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PREMIE
czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazetęna kwar­
tał lub pół roku, co utru­
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi­
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar­
ni, tak Powieściowych, Hi­
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na premię wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po 
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Naprzykład: Lto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexan­
dra Chodźki, który kosztu­
je |4.00, to odciąga sobie 
11.00 jako premię, a 3.00 
przysyła razem z prenume­
ratą i dołącza 10c na prze­
syłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci “Gazety Polskiej.

“Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje ’wa dolary, 
«<» n/4 raku - ua, kwar­
tet ‘75c.

“Gazeta polska” do .Eu­
ropy kosztuje $3.00 na rok 
SI .50 na pół roku.

Katalogi książek i obra­
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można 
zapisywać każdego czasu.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI 1 KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agenta­

mi są obecnie pan W. Radomski 
i pan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolekto wać za “Gazetą Pol­
ską” i książk na co wydają kwity

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetą Polską” w 
Wilnie, Ivanhoe Minn, i okolicy.

Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazetę Polską” w W. Dun­
kirk, NY. i Erie, Pa.

Pan Paweł Kostkiewicz kolektu­
je w Chicago i okolicy i w stanie 
Indiana.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratą za “Gazetą Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą. 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje 

Władysław Dyniewicz,

Do Czytelników’.
Kto z czytelników ma na 

adresie znaczek “February 
4," znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła się w 
Lutym 1904. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśleprenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gazę 
ty wstrzymamy.

W. Dyniewicz.

WOJNA KOSYI

Z JAPONIĄ.

PETERSBURG, 26 lute­
go. — Od środy wieczora 
wre zaciekła kanonada oko­
ło portu Arthura. Japoński 
admirał Togo na czele po­
tężnej eskadry, ustawionej w 
linii bojowej, rozpoczął 
gwałtowne ostrzeliwanie 
portu i fortecy. 23 okręty 
japońskich zioną piekielnym 
ogniem na pozycye rosyj­
skie, które odpowiadają ró­
wnież z dział fortecznych, 
ale nie mogą dosięgnąć ja­
pończyków swemi pociska­
mi z dalekonośnych ar­
mat;
Atak ten rozpoczęli japoń­

czycy w tym celu, aby za­
blokować wyjazd otrętów 
rosysjkich z portu Arthura. 
Dzielny wódz japoński To­
go, naśladował w tym sto­
pniu plan admirała amery­
kańskiego, Sampsona, któ­
ry w ostatniej wojnie z Hi­
szpanią zablokował zatokę 
Santiago, w której znajdo­
wała się flota hiszpańska, 
przez zatopienie statku Mar- 
rimac u wejścia zatoki. 
Plan ten wykonał z całą 
akuratnością porucznik ma­
rynarki Hobson.

Taktyka admirała japoń­
skiego w ataku na port Ar­
thura, w celu zablokowania 
wejścia do tegoż była je­
szcze lepszą od taktyki ad­
mirała amerykańskiego. Ja­
pończycy chcieli naprzód 
wpuścić po portu cztery o- 
kręty transportowe, żabia- 
ne noSyl, naładowane ma- 
teryałami wybuchowemi, a 
następnie zablokować wej­
ście do tego portu przez za­
topienie kilku okrętów na­
pełnionych kamieniami.

■ W chwili więc, gdyby to 
zablokowanie im się udało, 
zapaliliby okręty pełne ma- 
teryałów wybuchowych i 
zniszczyliby okręty rosyj­
skie i cały port. Jaka szko­
da, że tym razem nie udał 
im się ten plan.

Na każdym z tych sze­
ściu okrętów była odpowie­
dnia liczba ludzi, którzy w 
danej chwili mieli podpalić 
miny lub zatopić okręty.

Plan ten nie udał się je­
dnakże japończykom, gdyż 
okręty przeznaczone na za­
topienie, poszły na dno mo­
rza pod celnemi strzałami 
z bliskich dział fortecznych 
{»ortu Arthura, zanim zdo- 
ały dopłynąć do przezna­

czonego miejsca.
Razem zatonęło 6 statków 

japońskich, przeznaczonych 
na zatopienie i zablokowanie 
portu.

Japończyków biorących u- 
dział w te] śmiertelnej wy­
prawie każdy nazwać musi 
prawdziwymi bohaterami. 
Szli oni na śmierć pewną w 
obronie swej ojczyzny, w 
walce o jej wolność.

Pisma rosyjskie nazywają 
japończyków wobec tego 
ataku, dzikim narodem, a 
cesarz niemiecki alarmuje 
znowu świat pod nowem 
hasłem niebezpieczeństwa 
“żółtego”.

Pruski cesarz majaczy wi­
docznie przed śmiercią,gdyż 
coraz - nowsze widzi niebez­
pieczeństwa — raz polskie, 
drugi raz żółte, a zapomina 
o tern, że największem nie­
bezpieczeństwem to rak, 

który mu wierci w gar­
dle.

Co do uwag pism rosyj 
skich, jakoby japończycy 
byli dzikim narodem, nad­
mienić należy, iż z całego 
serca życzymy Rosyi, abv 
stanęła na tym stopniu kul­
tury i cywilizacyi, na jakim 
stoi obecnie Japonia, a przy­
szłość Rsoyi byłaby zape­
wnioną. Długie lata upłyną, 
i wątpić należy czy się do­
czekamy w państwie cara 
takiego równouprawnienia i 
wolności, jaką poszczycić 
się może Japonia.

PETERSBURG, 25 lute­
go — Wielkorządzca rosyj­
ski na dalekim wschodzie, 
admirał Aleksiejew, donosi 
carowi o wielkiem zwycię­
stwie pod portem Arthu­
ra.

Powiada on w swym ra­
porcie, że Japończycy po­
nieśli wielką klęskę na mo­
rzu, straciwszy 6 okrętów i 
500 ludzi. Radość w Peters­
burgu zapanowała do nie­
opisania, ale radość ta była 
krótkotrwałą, gdyż w dru­
gim raporcie admirał Ale­
ksiejew po zbadaniu całej 
sprawy donosi o nieudanych 
planach Japonii, starającej 
się zablokować port Ar­
thur.

Urzędowe sprawozdanie 
Aleksiejewa brzmi następu­
jąco :

We środę w nocy o 2giej 
godzinie Japończycy wysła­
li do portu Arthur liczną 
flotyllę, złożoną z samych 
torpedowców, które zaczęły 
atakować wojenny okręt 
rosyjski Retwizan, stojący 
ddiąd na kotwicy.

Pomiędzy temi torpedow­
cami, były cztery okręty, 
które, zdaje się, były nała­
dowane materyą wybucho­
wą.

Japończycy chcieli je pod­
palić i w ten sposób zni­
szczyć lub uszkodzić okrę­
ty rosysjkie.

Równocześnie zaś zbiżyły 
się do wjazdu do portu dwa 
zwykłe okręty przewozowe. 
Japończycy spodziewali się 
widocznie napaść Moskali 
znienacka, ale załoga okrętu 
Retwizan zobaczyła zbliża­
jące się okręty i zaczęła na­
tychmiast je bombardować, 
do czego przyłączyły się ar­
maty forteczne.

Po niedługim czasie dwa 
statki przewozowe niedaleko 
wejścia do portu zostały za­
topione przez pociski armat 
rosyjskich, a cztery inne 
okręty japońskie napełnione 
materyałami wybuchowemi 
zostały również zatopione 
zanim zdołały przypłynąć 
do portu.

Łodzie torpedowe japoń­
skie odpłynęły i przyłą­
czyły się do głównej eska­
dry.

Aleksiejew donosi wre­
szcie, że wejście do portu 
jest wolne i obydwa zatopio­
ne statki poszły na dno po 
obu stronach wjazdu do 
portu w odległych miej­
scach.

Zasługę udaremnienia pla­
nu japończyków przypisuje 
Aleksiejew załodze statku 
Retwizan, która strzelała z 
dział bardzo celnie i potra­
fiła zatopić statki, zanim 
takowe dopłynęły do pun­
któw, w których sami ja­
pończycy byliby je zatopili i 
w ten sposób zamknęli o- 
krętom rosyjskim możność 
wypłynięcia.

Mnóstwo min pływających 
widzieć można w porcie, 
więc łodzie rsyjskie zabrały 
się do usunięcia tychże.

Okręt rosyjski Retwizan, 
uszkodzony w pierwszym a- 
taku japończyków na port 
Arthur, znajduje się na 
mieliźnie i załoga jego pil­
nuje wejścia do portu. Nie 
jest on dotąd naprawiony, 
ale wszystkie działa są w 
porządku i jest on jakby 
mała wysepka ufortyfikowa­
na.

LONDYN, 26 lutego, — 
Po “nieudanem zablokowa­
niu portu Arthur, japończy­
cy znów zaczęli otrzeliwać 
moskali. Huk dział słychać 
na kilkadziesiąt mil. Bliż­
szych wiadomości nie ma 
na razie.

W londyńskich kołach po­
litycznych rozeszła się 
wieść, że król angielski na 
prywatnej audyencyi, udzie­
lonej posłowi rosyjskiemu, 
wyraźnie oświadczył, że z 
chwilą, gdyby Francya po­
rzuciła neutralność i pospie­
szyła z pomocą Rosyi, An­
glia natychmiast wystąpi 
do walki w obronie Japo­
nii. Król Edward zażądał 
od posła rosyjskiego, ażeby 
sprawozdanie z tej rozmo­
wy natychmiast zakomuni­
kował carowi.

PETERSBURG, 26 lute­
go. — W rządowych kołach 
coraz ogólniej przypuszcza­
ją, że zanosi się na między­
narodowe komplikacye. Naj­
lepszy ma być dowód w 
tym fakcie, że pomimo o- 
głoszenia o neutralności 
mocarstwa, a przedewszy- 
stkiem Stany Zjednoczone i 
Anglia gromadzą stopnio­
wo wojsko i floty na dale­
kim wschodzie.

Wieczorny dziennik dru­
kuje wiadomość, że 10,000 
chińskich żołnierzy prze­
szło do japońskiej armii. 
Donoszą również, że ja­
pończycy ciągle lądują woj­
ska na półwyspie Talien- 
wan.

Gazety wymyślają Stanom 
Zjednoczonym, na czem 
świat stoi, że admirał ame­
rykański Evans ma swą e- 
skadrę w pogotowiu na ka­
żdy wypadek, gdyby Rosya 
nie zastosowała się do żądań 
rządu washingtoriskiego, co 
do otwartych drzwi w Man- 
dżuryi.

WASHINGTON, 26 lu­
tego. — Sekretarz Hay o- 
trzymał informacyę, że Ja­
ponia zawarła z Koreą tra­
ktat, na mocy którego za­
pewnia niepodległość kró­
lestwa i gwarantuje całość 
jego granic.

Krok ten uważany jest 
za bardzo sprytne posunię­
cie dyplomatyczne ze strony 
japończyków. Japonia sta­
nęła bowiem na Wysokiem 
moralnem stanowisku, gdyż 
przez traktat ten daje do 
zrozumienia światu, że w 
razie wygranej wojny z Ro- 
syą, po zajęciu wojskowem 
Korei, nie skorzysta z tego, 
lecz utrzyma niepodległość 
królestwa koreańskiego.

Korea w traktacie z Japo­
nią zapewnia tej ostatniej 
obszerne prawa wojenne, 
daje Japonii pozwolenie na 
ufortyfikowanie Korei, tak, 
jak się będzie Japonii po­
dobało i oddaje faktycznie 
całą kontrolę nad obroną 
kraju w ręce wojsk japoń­
skich. Jednem słowem Ja­
ponia obejmuje rodzaj pro- 

tektoryatu nad królestwem 
Korei. Traktat powyższy 
zniósł neutralność Korei, i 
królestwo to staje się pra­
wnym teatrem przyszłych 
wojennych operacyi.

Przeciw temu traktatowi 
zaprotestowała Rosya i uwa­
ża go za złamanie neutral­
ności przez Koreę.

Sekretarz Hay jest mocno 
zaalarmowany ostatniemi 
depeszami. Korea, stawszy 
się sojusznikiem Japonii, 
przestaje być neutralnem 
państwem, zatem Francya 
obowiązana jest pośpieszyć 
z pomocą Rosyi, a w tym 
razie Anglia stanie po stro­
nie Japonii. Gorączkowe 
przygotowania Anglii i 
Francyi w ostatnich tygo­
dniach są obecnie wytłóma- 
czone. Oba państwa wiedzia­
ły o toczących się układach 
pomiędzy Japonią a Koreą.

W razie ogólnej wojny 
sekretarz Hay nie widzi spo­
sobu w jaki Stany Zjedno­
czone mogłyby się usunąć od 
wmieszania do walki.
LONDYN, 26 lutego. — 

Międzynarodowe komplika­
cye z powodu kwestyi 
wschodniej oczekiwane są 
lada chwila. Zawarcie tra­
ktatu przez Japonię z Koreą 
i objęcie nad tern pań­
stwem protektoryatu, bę­
dzie ostatnią iskrą, która 
spowoduje pożar.

Dziennik angielski Daily 
News ogłasza, że król 
Edward polecił hrabiemu 
Benckendorff, rosyjskiemu 
ambasadorowi w Londynie, 
zawiadomić cara, że każdy 
krok Francyi w celu pomo­
cy Rosyi, powoła Anglię do 
czynu jako sprzymierzeńca 
Japonii.

MUKDEN, 26 lutego. - 
Wice-król Aleksiejew wy­
dał odezwę do Chińczyków 
w Mandżuryi, w której 
oświadcza, iż wymorduje 
wszystkich chińczyków za­
mieszkałych w tej prowin- 
cyi, jeżeli będą sympatyzo­
wali z Japonią.
r SZANGAI, 26 lutego. - 
Z powodu niewygód i bra­
ku pożywienia bardzo wielu 
żołnierzy dezertuje z armii 
rosyjskiej, znajdującej się w 
Mandżuryi. Jest obawa, że 
armia rosyjska będzie wy­
mierała z głodu, jeżeli tak 
dalej pójdzie, gdyż koleją 
syberyjską nie można do­
wieść dostatecznej ilości 
wojska i żywności.

Rosya nie spodziewała się 
wojny i nie nagromadziła na 
dalekim wschodzie dostate­
cznej ilości pożywienia dla 
wojska. Wobec tego może 
przyjść do ogólnego znie­
chęcenia wojska armi rosyj­
skiej, gdyż głód odbiera 
żołnierzowi chęć i siły do 
znoszenia trudów wojen­
nych.

BERLIN, 27 lutego. — 
W obec coraz większej kom- 
plikacyi w Europie, toczą 
się obecnie rokowania mię­
dzy Danią i Szwecyą dla u- 
łożenia reguł neutralności w 
razie wybuchu wojny mię­
dzy Rosyą a Anglią. Pół- 
urzędownie donoszą z Ber­
lina, że w sprawie tej przy­
szło już do porozumienia. 
Morze Bałtyckie, przez któ­
re flota angielska mogłaby 
się przedostać do Rosyi i 
atakować fortecę Kronsztad 
i potem Petersburg, zosta­
nie zamknięte przez Danię 
i Szwecyę pod kontrolą 

Niemiec. Żadne wojenne 
okręty, czy to angielskie 
czy rosyjskie nie zostaną na 
to morze ani wpuszczone a- 
ni z tegoż wypuszczone.

Z Berlina zapewniają, że 
w krótkim bardzo czasie 
zostanie były minister finan­
sów Witte ustanowiony kan­
clerzem państwa rosyjskie­
go z nieograniczoną prawie 
mocą działania.

Źródła niemieckie dono­
szą, że nowy komen­
dant armii rosyjskiej jene­
rał Kuropatkin żegnając się 
z matką przed wyjazdem 
rzekł: Wojna trwać może 
najdłużej ośmnaście miesię­
cy. Ale zaręczam, że ani je­
den japończyk, który wylą­
dował w Korei, nie wróci ży­
wy do ojczyzny.

Panie jenerale ! nie ośmie­
szajcie się, bo zniszczenie 
200,000 tysięcznej armii ja­
pońskiej w Korei, a wymor­
dowanie 20,000 bezbronnych 
polaków, dzieci i kobiet w 
Pradze pod Warszawą, to 
wielka różnica! A czy jene­
rał zapomniał o Sebasto- 
polu?

Rząd rosyjski wystosował 
energiczny protest do wiel­
kich mocarstw przeciw za­
garnięciu Korei przez Ja­
ponię i zażądał uznania te­
go kraju jaka neutralny i 
niepodległy Japonii. Wszy­
stkie pisma rosyjskie zamie­
szczają gwałtowne artyku­
ły ziejące nienawiścią prze­
ciw Anglii i wzywające 
rząd, aby się nie wahał roz­
prawić z tym odwiecznym 
wrogiem Rosyi. Jedno z 
nich tak piszę :

Dzisiaj Anglia milczy gdy 
Rosya zażądała uznania nie­
zawisłości Korei. Ale gdy 
wojska nasze zaczną bić 
japończyków, wówczas pier­
wsza Anglia podniesie krzyk 
i zażąda tego, czego Rosya 
dziś żąda. Jeżeli Anglia 
dłużej jeszcze zwlekać bę­
dzie z uznaniem niezawisło­
ści tego kraju, to tern sa­
mem przyznaję, że jej umo­
wa z Japonią skierowaną 
jest przeciw Rosyi. A w 
takim razie lepiej załatwić 
rachunki wcześniej niż pó­
źniej.

Równocześnie z atakami 
na Anglię napadają wszy­
stkie pisma rosyjskie w ró­
wnie gwałtowny sposób na 
politykę Roosevelta.

Widocznem jest — piszą 
Wiedomosti — że panowie 
Roosevelt i Hay postanowi­
li przystąpić do traktatu 
angielsko-japoriskiego i 
zwrócić politykę Stanów 
Zjednoczonych przeciw 
nam. Gdy chodziło o Chiny, 
to pierwsza nota w obronie 
tegoż państwa, a skierowa­
na przeciw Rosyi wyszła z 
Washingtona. Dzisiaj Wa­
shington milczy gdy o Ko­
reę chodzi. Równocześnie 
z tem dają się słyszeć wieści 
o wojnie światowej, a roz­
puszczane są one głównie z 
Washington!! i Londynu.

SZANGAI, 27 lutego. — 
Szpiegówie japońscy dono­
szą, że moskale nie przekro­
czyli jeszcze rzeki Yalu. 
Nad tą rzeką niema więcej 
jak 20 do 30 tysięcy wojska 
rosyjskiego.

W wojsku rosyjskiem, o- 
bozującem już w Mandżu­
ryi, panuje dyzenterya i 
krwawa biegunka. Przypo­
minamy, iż tó samo miało 
miejsce podczas wojny z 

Turcyą. Wówczas więcej 
żołnierzy rosyjskich zginęło 
od chorób, niż od kul tu­
reckich. Powodem tego jest, 
iż wojsko nie ma co jeść, 
gdyż intendantura rosyjska 
kradnie co najmniej połowę 
pieniędzy na żywność dla 
wojska przeznaczoną.

BERLIN, 27 lutego. — 
Czterystu studentów rosyj­
skich w Berlinie wydało 
odezwę, wyrażającą przeko­
nanie, że rewolucja wybu­
chnie w Rosyi, jeżeli wojna 
się rychło nie kzakończy i 
zniesie raz na zawsze despo­
tyczne rządy carskie.

LONDYN, 27 lutego. - 
Najważniejszą dziś wiado­
mością z pola walki jest wy­
lądowanie znacznego oddzia­
łu japończyków w zatoce 
Possiet o 70 mil od Włady- 
wostoku. Ztamtąd wyruszy­
li japończycy do Mandżuryi 
i zajęli miasto Hun Chun. 
Załoga rosyjska tamże sta- 
cyonowana uciekła w nieła­
dzie, gdyż była za słaba, by 
stawić opór japończykom.

Jak wielkim jest ten 
korpus japończyków, to nie 
jest wiadomem. W każdym 
razie Moskale muszą wysłać 
naprzeciw tegoż znaczny 
korpus wojska, gdyż nie 
mogą zostawić tej części 
Mandżuryi bez obrony.
Ostatnie ostrzeliwanie por­

tu i fortecy Arhura przez 
flotę japońską było bardzo 
skutecznem, zdaje się bo­
wiem, iż uszkodzono 4 ol­
brzymie armaty w tej twier; 
dzy, gdyż po kilkugodzinnej 
kanonadzie jedna tylko z 
tych armat dawała strzały. 
Miasto ucierpiało także bar­
dzo znacznie.

Japońska artelerya okrę­
towa jest widocznie wybor­
na, gdyż celne strzały pa­
dały wyłącznie w największe 
budynki. Mnóstwo pocisków 
wystrzelili japończycy na 
arsenał, ale budynek ten 
jest otoczony ziemnemi wa­
łami, tak że pociski nie mo­
gą dosięgnąć nisko położo­
nych budynków. Ludność 
uciekła na przyległe gó­
ry.

Działanie kul wybucho­
wych okazało się doskona­
leni. Kula taka pęka na kil­
ka sążni w powietrzu przed 
celem, do którego została 
wymierzona i wyrzuca z 
wnętrza 280 kul wielkości 
kuli rewolwerowej. Chwila 
wybuchu może być oznaczo­
na z całą dokładnością przez 
nastawienia przyrządu zega­
rowego na końcu kuli zamie­
szczonego. Jedna z takich 
kul eksplodowała, nad gru­
pą chińskich robotników i 
kilkunastu z nichzostało li­
teralnie rozszarpanych na 
kawałki.

W Londynie panuje prze­
konanie, że usiłowania admi­
rała Togo, by zablokować 
port Arthur zostały częścio­
wo uwieńczone pomyślnym 
skutiem. Twierdzą oni mia­
nowicie, że z raportu admi­
rała Aleskiejew wynika, iż 
okręty zatopione tamują czę­
ściowo wyjazd do portu i 
że największe okręty wojen­
ne nie będą mogły tam 
wpłynąć. Pisma poświęcone 
sprawom wojskowym wyka­
zują, iż dziś nie mają mo­
skale w porcie Arthur ani 
jednego okrętu wojennego 
pierwszej klasy.

SZANGAI. 27 lutego. — 
W całym kraju rozrzuca- 

Ciąg dalszy na stronicy 5ej.
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INTERES BANKÓWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:
Kura Porter

MARKA - do Niemiec, W.
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodu. 1 Zachodnich n . a, , -
1 Szląska................... d!4ioo 15C

KORONA—do Austryl, Ga'
llcyt, Czech, Morawli1 Wągier 20iw 25c

RUBEL — do Rosyi, Litwy 
i Polski pod Moskalem 52,52 25c

FRANK — do Francy!, Bel- . n on , c 
gil I Szwejcaryi . 1Уюо 1ЭС

GULDEN—do Holandyl 41ц» 25c
KRONER — do Danii, Nor- æ q_ 

węgli l śzwecyi ^uoo "DC
bIRA—do Wioch 19,28 25c

Nlewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową.

Władysław Uyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.
MARZEC.

4 P. Kazimierza królewicza. 
51S. Fryderyka, Prz. św. Wać.
6 N Frydolina, Kolety p.
7 P. Tomasza z Akwinu.
8 W. Jana Bożego.
9 Sr. Franciszki Rzymianki.
10 C. 40 Męczenników.

Wiadomością Po,sl(i>
KRÓLESTWOPOLSME.

WARSZAWA, 9 lutego. 
—Korespondent warszawski 
podaję do pism zakordono- 
wych wrażenie, jakie wy­
warła w Warszawie rozpo­
częta wojna japorisko-rosyj- 
ska. Oto dosłowne brzmie­
nie korespondencyi:

Pierwszy dzień wojny! 
Na ulicach rozgorączkowa­
nie! Już nie setki, ale bodaj 
tysiące kolporterów biegnie 
z paczkami dodatków nad­
zwyczajnych do pism miej­
scowych. Te ukazują się co 
kilka godzin.

— Wojna! Wojna!!!
Twarze przechodniów roz­

gorączkowane, nerwowe. 
Zaciekawienie wzrasta z ka­
żdą godziną.

Trzy okręty rosyjskie za­
topione, nadzwyczajny do­
datek “Kuryera”, po trzy 
kopiejki, po trzy kopiejki! 
Trzy okręty zatopione!!!

Ludność rosyjska przy­
gnębiona.

Ulica Królewska, na któ­
rej stoi ginach giełdy, za­
tłoczona ludźmi i pojazdami. 
Przedzieram się na schody. 
Spotyka mnie znajomy a- 
gent giełdowy.

— Panika! Oto wrażenie 
dzisiejszego dnia. Banki 
francuskie odesłały rentę 
państwową rosyjską na su­
mę trzysta milionów fran­
ków. Kurs renty spadł do 
wczoraj z 96—91. Oblicz pan 
sobie to na tysiące. Na sali 
znajdziesz pan ludzi, którzy 
dziś są bankrutami.

Wchodzę do wnętrza. Coś 
w rodzaju piekła. Takiego 
krzyku, zgiełku, niepokoju 
— nie zdoła sobie nikt wy­
obrazić! Mam wrażenie, że 
jestem w gmachu teatral­
nym, kiedy ktoś krzyknął 
naraz: “gore” — a drzwi 
wszystkie pozamykały się na 
spusty. Bezwładny tłum 
krąży w kółko i nie widzi 
wyjścia dla siebie. Zawodo­
we wilki giełdowe potracili 
głowy. Stanąłem koło jakie­
goś człowieka, który coś 
chwilę konferuje z tym 
to z owym agentem — si­
ny, blady. Po pięciu minu­
tach agent wraca i cała je­
go informacya — to bezna­
dziejny ruch rąk: nie zna­
lazł nabywcy na papiery te­
go człowieka!

Tam pod ścianą oparł się 
o mur człowiek, tak odrę­
twiały, że robi już wrażenie 
trupa.

— Stracił od bowiem 45,- 
000 rubli na rencie państwo­
wej — informują mnie.

Przeciskam się przez dy­
gocącą ciżbę. Na krzesełku, 
w rogu, koło balustrady, 
siedzi jakiś młody żyd, rę­
ką zasłonił oczy, a z pod 
ręki po policzku płyną łzy: 
Ten także ma być zrujno­
wany do szczętu.

Dziś już trudno byłoby 
doliczyć się w Warszawie 
tych ludzi, którzy stracili 
fortuny z powodu tego 
pamiętnego na przyszłość a- 
taku japońskiego na wodach 
portu Arthura. Wszystkie 

przedsiębiorstwa młode, 
zwłaszcza transportowe, ko­
misowe, agentury — te już 
75 procent zrujnowane. 
Kredyt ograniczony do mi­
nimum.

W wojsku rosyjskiem,sto- 
jącem załogą w Mandżuryi, 
jest 42 procent polaków.

Ponieważ ministerstwo 
wojny obawia się, aby w 
razie wojny, europejskiej, 
żywioł polski, służący w 
armii nie stał się materya- 
łem rewolucyjnym, przeto 
każdego polaka wysyła się 
jak najdalej. W Królestwie 
Polskiem nie ma ani jednej 
wsi, z którejby choć jeden 
poborowy nie służył dzisiaj 
wojskowo na terenie wojen­
nym. Widziałem się dzisiaj 
ze znajomym obywatelem 
ziemskim. Dwie rodziny 
chłopskie z jego wsi mają 
synów: jedna w Dalny, dru­
ga gdzieś na granicy chiń­
skiej. Wiadomość o wojnie 
doszła ich już dawno. “Nie 
ma dnia, — opowiada mi 
mój znajomy — w którym- 
by nie przyszli do mnie, a 
zawsze z płaczem i prośbą 
o informacyę, czy, aby nie 
ma w gazetach lepszej 
wieści.” W Warszawie ta­
kich rodzin jest wiele, bar­
dzo wiele. Słyszałem dziś 
na ulicy dziesięcioletniego 
kolportera, który z nieświa­
domości faktu wykrzykiwał 
biedactwo: “Wojna polsko- 
japońska”. Nie był tak abso­
lutnie daleki od prawdy.

WARSZAWA. — Jeszcze 
przed dwoma miesiącami 
wywoływano ze wszystkich 
pułków Rosyi europeiskiej 
po 8 ludzi z roty, czyli po 
128 z pułku. Ta ekspedycya 
odbyła się w zupełnym se­
krecie. Obecnie wezwano 
znowu ochotników, tym ra­
zem po 4 ludzi, czyli po 64 
z pułku, zatem liczba woj­
ska, konsystującego w pro- 
wincyach polskich, zmniej­
szyła się’ prawie o jedną 
szóstą, a jeżeli wziąć pod 
uwagę, że do’pułków, sto­
jących w Polsce i na Litwie, 
przysłano tego roku znacznie 
mniej rekrutów — w nie­
których wypadkach o 100 
na pułku, — to zmniejsze­
nie kontyngentu wojsk doj­
dzie do jednej piątej. Z te­
go wynika, że znaczna część 
armii rosysjkiej zgromadzo- 
nyj na wschodzie, składa 
się z polaków.

WARSZAWA. — Korni- 
sya ścisła, składająca się z 
prezesa warszawskiego od­
działu tow. popierania prze­
mysłu i handlu, hr. Tysz­
kiewicza oraz pp. Obrębo- 
wicza, Lutosławskiego, 
Wartmana i Stoppellego wy­
brała, po dokładnem rozej­
rzeniu się na miejscu plac 
pod wystawę powszechną w 
r. 1905 odbyć się mającą. 
Wybór komisyi padl na 
miejscowość pomiędzy Ba­
gatelą a parkiem p. Ale­
ksandra Szulca, wystawa 
więc rozłoży się na terenie 
obejmującym posiadłość To­
warzystwa ogrodniczego, 
część ogrodu, będącego wła­
snością zarządu pałaców car­
skich, place hr. Miączyn- 
skiego, place inż. Łąckiego, 
staw i pole pułkownika Iwa­
nowa oraz park Mokotow­
ski i Promenadę. Do terenu 
wystawy włączoną zostanie 
ul. Klonowa, nad kolejką 
Wilanowską zbudowane zo­
staną dwa mosty.

W celu ułatwienia komu- 
nikacyi po terenie wystawy, 
krążyć będzie okólny tram­
waj systemu Mękarskiego. 
Wejście główne na wysta­
wę zrobione będzie od ul. 
Bagateli.

WARSZAWA. — Roz­
strzygnięto sprawę założe­
nia teatru rosyjskiego w7 
Warszawie. Władze zadecy­
dowały, aby z funduszu 12 
milionów rubli, przewi­
dzianego w budżecie pań­
stwowym na wydatki nad­
zwyczajne, wyznaczono na 
rok bieżący 250,000 rubli, a 
w roku przyszłym 150,000 
rubli na budowę osobnego 
gmachu dla teatru rosyj­
skiego w Warszawie.

KIELCE. — Między 
Mięsowem a Chęcinem wy­
koleił się pociąg pasażerski. 
Ogółem uległo mniejszemu 
lub większemu szwankowi 
32 osób, z tych kilka bar­

dzo niebezpiecznie ranio­
nych, walczących ze śmier­
cią w szpitalu kieleckim. 
Podobno 4 osoby umarły. 
Trudno opisać sceny, jakie 
działy się w chwili rozbicia 
się pociągu. Grozę potęgo­
wały ciemności nocy. Po­
między rumowiskami wago­
nów leżeli ranni, zbrocze­
ni krwią, z połamanemi 
członkami, napróżno wycze­
kując pomocy.

Dopiero, gdy ochłonięto 
z pierwszego przerażenia, 
rzucono się na ratunek, o- 
rientując się w mrokach 
nocy — jękami nieszczęśli­
wych. Kładziono ich na sto- 
sku nasypu, skąd niebawem 
pociągiem specyalnym prze­
wieziono do Kielc.

WIEL. KS. POZNAŃSKIE.
POZNAN. — O robocie 

hakatystów robi “Dz. 
Pozn.” następującą trafną 
uwagę: Z całych Niemiec 
ściągają oni po krzyżacku 
fundusze na cele swoje — 
a jednak skarżą się, że 
dzieło tępienia polaków nie 
postępuje należycie.
Widocznie za dobrze im się 

dzieje i zbytecznie o sobie 
pamiętają, a właśnie z naj­
wyższych ust, kiedy prze­
mawiają o zbytku między o- 
ficerami, padły znamienne 
słowa: “Pragnę, aby zby­
tek w armii ustał. Prusak 
musi żyć oszczędnie. Pru­
sak najwięcej zdziałał, kie­
dy przymierał głodem.”

Wziąć ich pod głodową 
kuracyę t. j. hakatystów, a 
może więcej nabiorą rozu­
mu.

POZNAN. — Przed są­
dem ławniczym w Łabiszy­
nie, stawał dekarz p. Ziem­
ski, o to że na tabliczce u 
wozu zamieścił imię Jan, 
nie Johannes. Sąd go uwol­
nił. Prokurator założył ape- 
lacyę do sądu ziemiańskie­
go w Bydgoszczy, który 
również p.Ziemskiego uwol­
nił, uzasadniając wyrok tern, 
że chociaż p. Ziemski jest 
w księgach zapisany “Jo­
hannes”,« to jednak rodzice 
byli polakami i ci m u nada­
li na chrzcie imię polskie 
“Jan”. Imię “.Johannes” 
zostało tylko dla tego do 
ksiąg kościelnych zapisane, 
gdyż księża zobowiązani są 
zapisywać imiona po łacinie. 
Panu Ziemskiemu więc 
przysługuje prawo tłuma­
czenia swojego imienia na 
język polski i w7olno mu na~- 
zywać się “Jan”.
POZNAN. — Tutejsza III 

Izba karna zasądziła odpo­
wiedzialnego redaktora 
“Dz. Poz.” na 200 marek 
kary za obrazę nauczycieli 
polaków pobierających“Ost- 
markenzulagi”. Obrazy do­
patrzyła się prokuratorya w 
artykule “ Z miasta” za­
mieszczonym w numerze 240 
“Dziennika” a zawierają­
cym nekrolog śp. Kazimie­
rza Zielewicza. Pomimo 
dzielnej obrony mecenasa 
Drwęskiego, trybunał za­
wyrokował myśl prokurato­
ra.

POZNAN. — Jak do­
nosi “Tageblatt” w spra- 
wie"znisienia okopów przy­
był do Poznania tajny radz- 
ca budownictwa Stuebben z 
Berlina. Wały zniesione ma­
ją być jaknajprędzej, pra­
ce odnośne rozpoczną się w 
najbliższych tygodniach, w- 
każdym razie przed 1 kwie­
tnia. Brama wildecka i ry­
cerska zniesione zostaną ró­
wnocześnie.

POZNAN. — Pan Stani­
sław Palczewski, mistrz ry­
backi w Poznaniu złowił w 
ubiegłym tygodniu w jezio­
rze swarzędzkim około 40 
centnarów ryb. Pomiędzy 
tern 11 centnarów sumów, 
ważących sztuka od 10 — 
70 funtów. Sumy tej nie­
zwykłej wielkości będą w 
piątek na rynku wronieckim 
na okaz i sprzedaż w całości 
lub częściowo wyłożone.

POZNAN. —Magistrat 
poznański kazał wypraco­
wać odpowiedni projekt bu­
dowy łazienek, aby go 
wkrótce przedłożyć radnym 
miasta. Projekt z roka 1898 
kosztowałby w razie urze­
czywistnienia tegoż 600,000 
marek. Odpowiednie miej­

sce znalazłoby się w pobliżu 
ogrodu zoologicznego, za­
chodzi tylko pytanie, czy 
na owem miesjcu nie zabra­
kłoby często wody na takie 
łazienki. Fundusze, prze­
znaczone na te łazienki i- 
stnieją już od dłuższego 
czasu, tak naprzykład 62,- 
000 marek pozostałe z wy­
stawy z roku 1895, nie li­
cząc procentu i 170,000 ma­
rek , które zmarła w roku 
pewnym budowniczowa zo­
stawiła miastu w spuściźnie 
dla celów hygienicznych. 
Zachodzi pytanie, czy radni 
miasta zgodzą się na zacią- 
nięcie dalszych kwot jeszcze 
potrzebnych do 600,000 ma­
rek. Poznań posiada dwie 
prywatne łazienki, publiczną 
kąpiel natryskową, 7 łazie­
nek szkolnych (dwie dalsze 
jeszcze w tym roku staną) 
prócz tego latem dwie ła­
zienki do pływania jednę na 
Warcie drugą na Cybinie. 
W każdym nowym domu 
znajdjują się łazienki, czy 
zaś niższe warstwy lućności 
odczuwają tak wielką po­
trzebę łazienek, o tern wą­
tpić należy. Frekwencya ką­
pieli natryskowej naprzy­
kład pozostawia co do od­
działu kobiet wiele do życze­
nia. Frekwencya tam nad­
zwyczaj niska, pomimo że 
tam za kąpiel z mydłem i 
ręcznikiem biorą tylko — 10 
fen.
POZNAN. — .Tednoz pism 

poznańskich tak drwi z mo­
wy antypolskiej kanclerza 
pruskiego:

Kanclerz hr. Buelow po­
wiedział w sejmie, że polscy 
agitatorzy chcą zbudować 
most między Krakowem a 
Poznaniem. Most jak most, 
lecz dowiadujemy się, iż w 
Krakowie wynaleźli balony 
niewidzialne dla oka ludz­
kiego, które zawisły nad 
Szląskiem i za pomocą wiel­
kich maszyn dzień i noc du­
cha polskiego w Górny 
Szląsk pompują. To zupeł­
nie co innego, aniżeli most. 
Niema innej rady, jak na­
kryć cały Szląsk wielką 
szkalnną banią, jaką w skle­
pach przykrywają sery, a- 
żeby muchy na nich nie sia­
dały ; może wtedy wszyscy 
prusacy przestaną się trwo­
żyć.

GÓRNY SZLĄSK.

BYTOM. — Czytamy w 
“Katoliku”: W tych dniach 
nastąpiło rozwiązanie “So­
kola ” na zebraniu w tym 
celu zwołanem. Obecny był 
na zebraniu p. Czabla, jako 
obrońca oskarżonego, w 
dwóch instancyach już u- 
karanego prezesa “Sokoła” 
pana Majewskiego. Reda- 
keya “Sokoła” ogłosiła ko- 
respondencyę sekretarza, w 
której przedstawiono panny, 
ćwiczące pod dozorem p. 
Majewskiego, jako sokolice; 
dawniejszy sekretarz doniósł 
do policyi kilkakrotnie o 
ćwiczeniach sokolic, za co 
był proces, kara i koszta. 
— Ponieważ obawiano się, 
że najwyższa instaneya, ka- 
mergerycht, w Berlinie wy­
rok zatwierdzi, a wskutek 
tego zostałby rozwiązany 
“Sokół” przez policyę, dla­
tego najlepiej rozwiązać go 
dobrowlonie przed zapadnię­
ciem ostatniego wyroku. Na 
zapytanie prezesa p. Majew­
skiego jednogłośnie uchwa­
lono rozwiązać “Sokoła”; 
na likwidatorów wybrano 
druhów Pawła Dąbka,Hoff­
mana i Raka, którzy zała; 
twią wszelkie formalności 
z policyą i mają obowiązek 
oddania majątku rozwiąza­
nego “Sokoła” towarzy­
stwu, któreby się utworzy­
ło z równemi lub podobne- 
mi celami.

GLIWICE. - Ilakatys- 
tyczny “Neues Gleiwitzer 
Intelligenzblatt” piszę, że 
polski bank ludowy w Ry­
bniku daje już 200,000 ma­
rek za hotel Swierlaniec, a- 
by tam urządzić hotel dla 
polskich agitatorów.

Cała wiadomość —to pro­
sty wymysł. B«nki ludowe 
nie mogą kupować domów 
lub gruntów, chyba na sub- 
chauście, aby się uchronić 
przed stratą.Taki jest prze­
pis w statucie, a tego prze­
kroczyć nie wolno.

Po gazetach niemieckich 
bywają w ostatnim czasie 
coraz częściej takie lub po­
dobne wiadomości umiesz­
czane, aby 1) straszyć rząd 
lub jego władze, 2) aby rząd 
kupił np. dobra i zapłacił 
dobrze, a raczej przepłacił, 
3) aby uzyskać wsparcie 
z funduszów rządowych, al­
bo pożyczki po tanim pro­
cencie, 4) aby doznać wspar­
cia przez hakatystów itd.

Bajkom niechaj nikt nie 
wierzy.

Ow hotelista pewnie byłby 
bardzo rad, gdyby mu ktoś 
dał tyle, ile on dał za Świer­
klaniec, bo kto mu da 200,- 
000 marek?

Hakatystyczne gazety w 
dzisiejszych czasach wszy­
stko uwierzą. Może uwierzą 
np. i to, że wszyscy polacy 
na Szląsku utworzą spółkę 
i złożą zjakich 500 milionów 
aby w Miasteczku wybudo­
wać takie fabryki armat, ja­
kich nawet Krupp w Essen 
nie ma. Pytanie tylko, w 
którem Miasteczku?

Słuchanie wszelkich rad.
Często dają się słyszeć 

narzekania rodziców, łe słu­
chali wszelkich rad, jakie 
im ludzie dawali, a mimo 
to dziceko ciągle kaszle. To 
jest rzeczywista prawda! 
Nie powinni bowiem słu­
chać każdej rady, jaką im 
kto daje, ale dać dziecku 
odpowiednie lekarstwo. Se­
very Balsam na Płuca jest 
pod każdym względem sto- 
sownem lekarstwem. Jest 
on w użyciu przeszło przez 
25 lat i pozyskał sobie zna­
komitą reputaeyę w szęro; 
kich kołach ludności, jaki 
świat długi i szeroki. .Jeże­
li wy lub wasze dziecko ma 
kaszel, spróbójcie go. Ka­
szel bowiem świadczy za­
wsze o chorobie gardła, or­
ganów oddechowych lub 
płuc. System chce wydalić 
flegmę, nagromadzoną na 
zapalonej powierzchni deli­
katnej błony, a Severy Bal­
sam na Płuca luzuje ją, 
bez nadwyrężenia organów 
oddechowych i bez męcze­
nia się chorej osoby. Usu­
wa on zapalenie i wytwa­
rza normalny stan całego 
systemu oddechowego. Pan 
Józef llarantaz Montreal, 
Kanada, piszę o jego zale­
tach, co następuje:

“Szanowy Panie! — Cie­
szę się bardzo, że otrzyma­
łem pański Balsam na Płu­
ca, gdyż kilka dawek wy­
leczyło mnie zupełnie.Niech 
panu Bóg błogosławi!”

Severy Balsam na Płuca 
leczy nietylko zaziębienie, 
chrypkę, febrę kataralną i 
kaszel, ale nadto przynosi 
ulgę w wypadkach zapale­
nia płuc, pneumonii, astmy 
i kokluszu. Cena 50c i 25c. 
Na usunięcie natychmiast 
grypy i zaziębienia używaj­
cie Severa Tablety na zazię­
bienie. Na sprzedaż we 
wszystkich aptekach albo w 
wprost u W. F. Severa Co., 
Cedar Rapids, Iowa. Kto 
obstaluje lekarstw za $1.00 
lub więcej, ten nie opłaca 
kosztów przesyłki.

Przyczyny zatargu.
Rosya w nieprzepartem 

swojem dążeniu ku Oceano­
wi Spokojnemu zagarnęła 
już ogromne przestrzenie 
ziem, zamieszkałych przez 
rasę żółtą. Chiny legły u 
nóg jej bezsilne, z fatalisty- 
cznem poddaniem się smu­
tnemu losowi oddając do­
browolnie Rosyi jednę z naj; 
większych swych prowincyi 
i z trwogą oczekując dal­
szych zaborczych kroków 
narodów białych. W takiej 
chwili zjawia się na widowni 
jedyny naród rasy żółtej, 
który umiał się otrząsnąć z 
pleśni przeżytej kultury 
wschodniej i w skojarzeniu 
jej ze zdobyczami kultury 
eropejskiej wznieść się, mi­
mo szczupłości swego tery- 
toryum i swej ludności na 
stopień równorzędny z pań­
stwami Europy.

Wojna japońsko-chińska z 
r. 1893 podjęta przez Japo­
nię w celu rozszerzenia 
swego wpływu i panowania 
na lądzie azyatyckim, przy­
niosła wprawdzie japończy­

kom laury zwycięskie, ale 
wobec wkroczenia mocarstw 
eropejskich — żadnych pra­
wie korzyści materyalnych. 
Pomijając bowiem zdobycie 
wyspy Formozy, zamieszka­
łej w znacznej części przez 
plemiona dzikie, uzyskali 
Japończycy właściwie tylko 
uznanie niezależności Korei. 
Po powstaniu bokserów 
chińskich w r. 1900 przepro­
wadziły mocarstwa europej­
skie podział sfery wpływów 
swoich na Chiny w ten spo­
sób, że Japonia znowu, po­
mimo udziału swojego w 
stłumieniu powstania, wy­
szła z próżnemi rękoma. Ro- 
sya usadowiła się tymcza­
sem w Mandżuryi, zbudo­
wała kolej syberyjską, aż do 
wolnego od lodów wy­
brzeża i jak się zdaje nie u- 
stąpi dobrowolnie swych 
zdobyczy. Japonia starała 
się ugruntować wpływ swój 
na Korei, ale i tu spotkała 
się ze współzawodnictwem 
Rosyi, która ze względu 
właśnie na swoje stanowisko 
w Mandżuryi nie pozwoliła 
Japonii na zajęcie Korei.

Te są przyczyny obecnego 
zatargu i ewentualnej woj­
ny, która nie pozostanę za­
pewne bez wpływu i na sto­
sunki europejskie, w jakim 
stopniu — o tern dziś tru­
dno wyrokować.

Chłopiec ojcem mężczy­
zny.

Powyższe słowa są starą 
i prawdziwą historyą. Zwra­
cają one uwagę na to, jak 
winniśmy uważać na zdro­
wie młodego pokolenia. Od 
tego zawisła przyszłość ka­
żdego narodu. Dobre zdro­
wie i silna lwnstytucya jest 
lepszem dziedzictwem od 
sławy i bogactwa. Pan An­
toni Ryga z Mercur, Utah, 
piszę:

“Dr. Peter Fahrney, Chi­
cago, 111., Szanowny Panie! 
-- Muszę panu donieść, iż 
jego Gemozo stało się błogo­
sławieństwem dla mego sy­
na, który był chorym przez 

S. Steingard,
ROSYJSKIEGO I TUR. TYTONIU 

1 PAPIEROSÓW.
Sprzedaje po -.nlionych cenach następując*  towary. 

Turecki tytuń funt 
** м "* _*')ń  rosy*  ’
________-------------unt po $1 50, $1.75, $2.00, $2.50, $300 1 

$4.00. Tytoń rosyjski funt 50c, 80c, 75c 1 $1.00. Tytof 
do fajki “Cigar Clipping’’ funt 28c. Rosyjski tytoń du 
fajki funt 4óe. Tabaka do zażywania funt 30c, 35c, 40c 
1 45c. Papierosy z tureckiego tytoniu eto po 50c, 75c 1 
*■ '(«szynki do papierosów sztuka 10c. Gilzy do pa- 

a 7c, lOci l&c. Bibułki za tuzin paczek Ko, 
Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe i o- 

>c, 8c i 10c. Fajki różne od 10c do $5.00.
50 sztukami 75c, $1.00, $1.20, $1.40, --------za gto Kztuk fi5c

jń 
do

fajki funt
- 1 45c. r_r-------
• $1.00. Maszynki do papierosów sztc...
• . plurosów »«tka 7c, 10cll5c. Bibułki — ‘
• §0c, 35c 1 50c. Cy-----------°---------ł—
• rzęch owe po 5c, . .— . *
• Cygara pudełko z 50 sztukami 75c, $1
• $1.60, $1.85 $2.50 1 $5.00. Małe cygarka za sio bziuk noc
• 70c, ÓOc I $1.35. Herbata rosyjska funt 80c, $1.00 i $1.50
• Tytoniarkl od 17c do 75c, tabakierki od lOc do $1.50,
• Cygarniczki bursztynowe od $1.00 do $5.00.

••••••••••••••••••••••••••••••••<

SIOSTRO: Przeczytaj inoją 
bezpłatną ofertę.

Mądre słowa <lo cierpiących o<l niewiasty 
z Notre Daiue, Ind.

Poślą pocztą zupełnie Darmo tz. “Domowe Leczeni«’* 
razein z dokłednemi wskazówkami 1 opisem mojej cho­
roby, każdej kobieciecierpiącejnaBtaboftć kobiecą. Możeaa 
aię aama w domu wyleczyć bez pomocy doktora. Nic ale 
będzie kosztowało spróbować tego leczenia, a gdytyt 

I dalej chciała leczyć slą, to kosztuje tylko 12 ceatów iy«o- 
/dniowo. Leczenie nie przeszkadza zwykłym zajęciom, 

.la nic nie sprzedaje. Powiedz innym cno rym o mej me­
todzie — to wszystko, o co proszą. Leczy stare i młoda 
kobiety.

Jeżeli sią czujesz bardzo ociężałą, obawiasz sią 
złych następstw, masz bóle w żołądku, przejmująca 
dreszcze w krzyżu, chce ci si^> płakać, czujesz gorączkowe 
dreszcze, osłabienie i za często mocz oddajesz lub gdy 
masz upławy, zboczenie lub opadnięcie macicy, zanadto 
obfite lub za słabe, albo bol-sne peryody, wrzody lub 

M. 8UMMEH8. NOTRK DAMĘ, IND.. U. 8 A , aotrzymasanarosty — w takim razie plsz do MR8. M. 8UMMER8. NOTRK DAMĘ, IND.. U. 8- A , aotrzymaea 
bezpłatne leczenie i dokładne objaśnienia. Tysiące kobiet, oprócz mnie zostało wyleczonych. Weka 
zówkl posyłam w czystych kopertach.

RATKOM LUB CÓRKOM obj iśnlę bardzo proste “Domowe Leczenie,’’ które prędko i napewno 
eczy upławy. zieloną słabość I nieregularne lub bolesne peryody. Puzliędaieezsieobawy, zaoszczędzisa 
wydatków i uchronisz się od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej chorobie. 
Osiągniesz dobrą tuszę i zdrowie. . . . . . ,, л ... A .

W każdej ralejecowożcl mogą wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle- 
czono za pomocą mojego ‘'Domowego Leczenia" I chątnle poświadcza, te leczy ono niezawodni, 
wszyetkledellkatnecborobyorganówkobiecych, wzmacnia nadwyrązonejclągnąlrauskulyl przywraca 
kobietom całkowite zdrowie. Pisz zaraz, ponieważ tej oferty nls zrobią drugi raz.

Plttafietd, Wis., lTgo grul, 1Э03 r. - Szanowna Pani M. Summeral U.ywalam lekarstwa cztery 
tygodnie I |K> plerwszem putełku Opallne Hup zytoryó-, slą wyłączyłam. Dziąkują Bogu za dobro 
które otrzymałam od twojego leczenia. Od Kgo do lUg, roku, cl rplałsrn na opadnląde macicy. 
Leczyli mnie różni doktorzy, bez żadn-J pomocy. Teraz, chociaż po porodzeniu dużego rynkt 
motry spełniać robotą domową 1 nie caują slą znużoną. Co doktorzy n o mogli uczynić, to Pani 
w tak krótkim cąaslo uczyniła. В dą radl łz każde I cier lącej nlew ąsc e, aby slą do Pani udała, 
dla tego że Jest najlepsze leczenie dla niewiast. Życzą Pani wszelkiej ptmyżlnożcl 1 niech Pan 
%%^ł«M,OlŚgóPg”rd?l^^ ₽*■>*  O»™-«
snH-iii uzdrowił*  czMO Hlę nfe spodz ewałam. Byłam dłucl сам leczona przez doktora, który 
oświadczył, że nie noże mnie dtlei leczyć, Jeżsll się nie dam operować. Oświadczył że mam 
błonę I mac’cę ro .darta. Po używania Pani dom->*ego  leczenia lestem ter*z  zupełni*  zdrowa, sa 
co Pani asr lecz Je dziękuję. Z serdecznem podziękowaniem, Petronela Kosh.

ADRKS Mrs.M.SUMMERS, BoxE,Notre Danie,Ind.,U.S.A.

Papież Pius X.
Jedyny prawdziwy 

portret w Ameryce. Roz­
miar 20x25 cali. Jest 
to reprodukeyaz obrazu 
malowanego ręką przez 
znakomitego malarza 
włoskiego. Obraz ten 
jest kolorową heliogra- 
wurą z 16 rozmaitych 
kolorów. Jest to prze­
śliczny obraz, któj-y P0' 
winien się znajdować w 
każdym domu polskim.

Każdy kto zapłacił pre­
numeratę za “Gazętę 
Polską” z góry iprzyśle 
nam nowego abonenta, 
który zapłaci za gazetę 
na cały rok, otrzyma 
ten obraz darmo.

W. Dyniewicz, 532 Noble st., Chicago, 111.

trzy lata. Cierpiał on na cho­
robę żołądka, połączoną z 
niestrawnością i zatwardze­
niem. Musieliśmy mu dawać 
często lekarstwo na prze­
czyszczenie, ale wreszcie tak 
cię jego organizm do tego 
sprzyzwyczaił, że używał je 
bez skutku. Jak tylko zaczął 
używać Gomozo, nastała na­
tychmiast zmiana. Jego tra­
wienie polepszało się stale i 
stolec stał się regularnym. 
Nadto, jego krew będąca w 
złym stanie, jak to można 
było widzieć po jego cerze, 
po używaniu Gomozo, stała 
się czysta i skóra przybra­
ła kolor gładki jak aksa­
mit. Polepszenie się jego 
stanu zawisło w zupełności 
od pańskiego lekarstwa. 
Przyjmuję agenturę pań­
skich lekarstw za wyzdro­
wienie mego syna, aby nieść 
pomoc cierpiącej ludzkości. 
Często dzieci -są mizerne, 
blade i bezkrwiste bez ża­
dnej widocznej przyczyny. 
Wszystko to zależy od krwi, 
której brak w całym mło­
dym organizmie. Niektóre 
dzieci wyrastają z tego, nie­
które zaś nie. Lepiej jest 
jednakowoż zwrócić na to 
zawczasu uwagę i dać im 
dobrego lekarstwa na krew.

Dra Piotra Gomozo ma w 
tych wypadkach godną do 
pozazdroszczenia reputaeyę. 
Jest ono sprzedawane lu­
dziom przez specyalnych 
agentów albo wprost przez 
właściciela, Dr. Peter Fahr- 
ney, 112—114 So. Iloyne 
ave., Chicago, 111.

Czysto złoty zegarek za 88.75. 
Nigdy niesłychana oferta.

Mały damski zegarek, 
pięknie grawirowany aibo 
gładki, czysto niklowy 
werk z kamieniami, na 
stawiany i nakręcany 
trzonkiem, otwarty cyfer 
blat.W warantowune czysta 
złote koperty. ZegąrCK 

„ sprzedają inni po 
$35.0 . Aby pozyskać 
nowych odbiorców,sp»ze- 
dajemy t<*  zegarki poniżej 
ceny kosztu. Wyżlenfr 
każdemu ten zegar«« 
przez C. O. i), za $8.75 
1 przesyłkę do obejrzenia 
zanim zapłacicie Jeden 

cent. Ta« i »ain zegarek o dwóch kopertach 
kosztuj-*  $11.0o. (Napisze c jaki duecie.) Pamię­
tajcie, że nie Jest to pozłacany ani złotem napeł­
niony, tle czysto złoty zetrą ek i że nie kosztuję 
w u ani ce 4 obejrzenie g >. «leżeli przy Mecie 

■ pieniądz«*,  wyryjemy ta zegarku wasze po- 
| cz ąt ko we litery. Wielkie katalogi darmo.

A. L. FREIGHTEIt A CO.. 
156—157 Washington st., Chicago, III.
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ADAMA MICKIEWICZA.
Dosłowny przedruk z wydania lipskiego 

TOM V.

ARTYKUŁY LITERACKIE.
(Ciąg dalszy.)

KONSTYTUCYA TRZECIEGO MAJA.
<8 maja 1883 roku).

Sprawa Polski wywołana będzie na nowo 
przed sad świata nie inaczej, tylko głosem jakiejś 
powszechnej politycznej burzy. Wtenczas, we wsirząś- 
nieniu wielkiem, wynijda i rozwiną się nowe 
potrzeby; ludzie z geniuszem politycznym, z ge­
niuszem działania, potrafią te potrzeby wyrozumieć 
i zaspokoić, wynajdując środki nowe, teraz albo 
niewidzialne, albo, ogłoszone za niepodobne. Tych 
potrzeb i środków daremnie byłoby szukać w do­
tychczasowych konstytucjach i prawach pisanych: 
bo one są historyą przyszłości i mogą służyć 
za punkt podpory, ale nie za prawidło ludziom 
stąpającym w przyszłość. Dla tego wszelkie dysku­
sja o prawach pisanych, jakkolwiek łatwe, nie- 
pożyteczne są Polakom, szczególniej Pielgrzymstwu 
polskiemu, wyrwanemu z łona narodu, kiedy 
właśnie warunkiem pierwszym politycznego działania 
jest: zazierać ciągle w serca i w myśli mas 
narodowych.

Wszakże mamy jeden akt przeszłości, jedno 
prawo pisane, które zgłębiać, którego duchem przej­
mować się należy. Bo to prawo nie wypadło z 
głowy pojedynczego mędrka, z stu kilku rozpra­
wi aczy, ale wyjęte było z serca wielkiej masy; 
nie czerni się tylko na papierze, ale żyje dotąd 
w pamięci, w życzeniach pokoleń; jest więc 
prawem żywem, zakorzeń ionem w przeszłości, 
mającem się rozwinąć w przyszłości. Mamy Konsty­
tucję 3go Maja.

Dziwna to i godna uwagi, że od 1791 tyle 
Europa widziała konstytucji długo dyskutowanych, 
wydziwianych, mądrych, zapomnianych. Francya 
strawiła ich kilkanaście. Włosi, Niemcy, Hiszpa­
nie, Neapolitanie przysięgali im, wyklinali je, a 
teraz wyśmiewają i gardzą niemi. Jedna Konstytu­
cja 3go Maja szanowana w narodzie polskim. W 
czasie długiej niewoli, dzień jej ogłoszenia obcho­
dzono potajemnie w wszystkich prowincjach dawnej 
Polski, od Karpat ów aż do Dżwiny, w domach, 
w kościołach, na zgromadzeniach młodzieży. Nie 
pochodziło to tylko ze czci dla umarłych, nie 
stąd że Konstytucję 3go Maja zaraz po narodzeniu 
zabito: bo wielu było podobnych nieboszczyków, a 
żadnemu nie sprawiano i nie sprawiają podobnych 
egzekwii.

Dwa są żywioły, dwa duchy w Konstytucji 
3go Maja. Jeden z nich cudzoziemiec, Francuz, 
przybyły z Paryża On to w czasie sejmu czte­
roletniego obudzał długie, bez końca dyskusye o 
prawach kardynalnych, o podziałach władz, o ty­
tułach, o czasie trwania konstytucji, o jej przy­
szłych rujurmac':, i słi cala gawędę reto­
ryczną, z której tak dobrze korzystali stronnicy 
Moskwy, którą tak klęli posłowie prostoduszni z 
prowincji. Ten duch koniecznie żądał scen, jakie 
działy się w Paryżu; wymyślał teatralne pompy, 
ogromnj’ hałas przy zaprowadzeniu odmian, które 
po prostu, po dawnemu dałyby się zrobić. Ten 
duch nakoniec podawaniem w szyderstwo narodowych 
zwyczajów, narodowego stroju, targaniem się na 
wiarę przodków, odstraszał znaczną liczbę pocz­
ciwych posłów, którzy z jednej strony widząc 
partyę moskiewską, z drugiej partyotów we fra­
czkach, w perukach, z Roussem i Monteskiuszem 
w ręku, wyszydzających ich golone głowy, ich oby­
czaje, ich sposób mówienia, zrażeni, opuścili ręce, 
i przez to wielka zrządzili szkodę sprawie naro 
dowej,

Ale jest drugi żywioł w Konstytucji 3go Maja, 
który przetrwał peruki, i Roussa teorye, i 
doktrynerstwo ówczesne i późniejsze nawet: żywioł 
narodowy, dziecko tradycj-i dawnych, karmione 
nowemi ówczesnemi potrzebami i życzeniami na­
rodu. Tego żywiołu nie wytrawiło kilkadziesiąt 
lat niewoli. Stąd słusznie i pięknie powiedziano, 
że Konstytucja 3go Maja jest politycznym testamen­
tem dawniej Polski.

Jakież były ówczesne życzenia Polski ? Położyć 
koniec bezwładowi, szerzącemu się między psu- 
jacą się szlachtą, przez wzmocnienie władzy cen­
tralnej z jednej strony, z drugiej przez rozszerzenie 
praw obywatelstwa na wszystkie klasy ludu; odzy­
skać niepodległość i stracone stanowisko w Europie 
przez gruntowanie w’ Polsce zasad wolności śmier­
telnych despotom, nieprzyjaciołom Polski.

~~ W czasie ostatniej rewolucj i, którą Warsza­
wa rozpoczęła z pomocą kilku województw, ludzie 
rządzący, opiekunowie ówcześni Polski, oddzieleni 
od reszty rodziny, nie mogąc dosłyszeć jej próśb, 
dla czegóż nie poradzili się przynajmniej testa­
mentu Ojców, nim zrządzili dziedzictwem? Czemuż 
nie wrócili do Konstytucji 8₽o Maja? Mówiąc 
nawet językiem doktrynerskim, zapytamy ich: jakiż 
to rząd prawy i kiedy Konstytucję tę uchylił? 
Przez samo wrócenie się do Konstytucyi 3go Maja 
ileżby to oszczędziło się niepotrzebnych, długich 
formalności, rozpraw, układów! Niepotrzebną sta­
łaby się detronizacja Mikołaja, który siedząc na 
troniku Kilku województw, królik Mazowsza, 
nigdj’ nie był przez resztę Polski za króla uznanym, 
i o jego prawem panowaniu dopiero dowiedzieliśmy 
się z detronizacyi. Podług Konstytucyi 3go Maja 
wszelkie układy z carem jako królem Polski 
były niepodobne; wszelkie stosunki dyplomatyczne 
z Prusami i Austryą niedorzeczne: wszelkie prokla­
macje do rodaków niepożyteczne: bo na prowincyach 
zrozumianoby wrócenie się do Konstytucyi 3go Maja 
lepiej, niż wszelkie proklamacje.

Konstytucja 3go Maja nadawała narodowi króla. 
Nie przesądzamy o przyszłości, ale nie wahamy 
się powiedzieć, że w czasie rewolucji, jeszcze ten 
artykuł Konstytucyi wyrażał życzenie mas narodo­
wych. Odwołujemy się do powstania Litwy, Ukrai­
ny. Podola, Białorusi. Jakie wrażenie zrobiłaby w 
tych prowincyach wieść, że król polski, wielki ksią­
żę litewski, ruski i pruski, ciągnie odzyskać na­
sze dawne dziedzictwo! Fatalność, ciążąca dotąd 
nad nami, nie dozwoliła prowadzić w egzekucyę 
tego artykułu' Byli ludzie życzący wskrzeszenia 
władzy królewskiej, unano ją ^urzędownie za konie­
czna : ale naśladowcy’ ślepi cudzoziemsczyzny, chcieli 
króla, albo Mikołaja z poprawkami, albo jakiego 
nasłanego przez dyplomatów włóczęgę, namaszczone­
go uznaniem, ogłoszonego protokółami. Kolebką 
ówczesnego króla powinnabj’ była być noc 29go, 
namaszczeniem krew wielkiego księcia i wszystkich 
Moskałów i ich przyjaciół, ogłoszeniem huk dział 
przy pierwszem zwycięzstwie. Zresztą, komuż miano 
oddać koronę i szczerbiec Bolesława, czapkę Witol­
da, kiedy nawet buławy hetmańskiej przyjmować 
nie chciano, kiedy ją tyle razy brano na to tyl­
ko. ażeby ją ściosać na piórko do podpisywania 
układów i konwencji? Przy chyłku rewolucyi już 
było za późno; już nadto obrzydzono tytuł króla,

doświadczywszy tyle złego od tyranów, którzy go 
noszą. A przecież, ten tytuł w początkach rewolucyi 
byłby straszniejszym dla despotów, niż ogłoszenie 
Rzyeczj-pospolitej; same tytuły Króla Polskiego do­
pominają się od Świętego Przymierza więcej, niżby 
można wypisać na wielo-arkuszowych protestach.

Skoro wypadki wyzwą do działania naród pol­
ski, komu Opatrzność pozwoli mieć wpływ na lo- 
sy jego, niech ten szczęśliwy człowiek zajrzy w 
Konstytucyę 3go Maja. Może w niej więcej niż mj*  
wyczyta: my wyczytujemy kilka kardynalnych ży­
czeń narodu, dotąd jeszcze odzywających się.

Pierszem życzeniem jest- wojna ze wszystkiemi 
ciomiężjcielami Polski. Bo Konstytucja nigdj*  nie 
gwarantuje zaborów dawnych, owszem protestuje 
przeciwko nim przez wszystek swój, układ; kiedy 
pseudo-konstytucya /Aleksandrowska opiera się wła­
śnie na podziale Polski.

Drugie życzenie: propagandy wolności, jeśli nie 
jest wyrażone tegoczesnym językiem politycznym, 
daje się czuć w duchu Konstytucyi. ffeden z jej 
artykułów powiada, że każdy kto wejdzie na ziemię 
polską, wolny jest. Ten artykuł dalej sięga jv 
przyszłość, niż wszystkie konstytucyę europejskie.

Trzeciem życzeniem narodu jest: rozszerzenie 
wolności na wszystkie klasy narodu; rozumiemy 
tu przez wolność, pełność praw obywatelskich.

Nakoniec, Konstytucja 3go Maja nadawała wiel­
ką obszerność i moc władzy najwyższej. Kto będzie 
umiał zgadnąć wolę mas , temu naród w Polsce 
da władzę wielką: tern silniej działać będzie, im 
lepiej wyrażać zdoła myśl narodu polskiego, roz­
szerzać wolność.

O BEZPOLITYKOWCACII.

I O POLITYCE PIELGRZYMA.

(-9 maja 1S33.)

Niektórzy z czytelników oskarżają Pielgrzyma o 
brak zasad, widzą niepewność i wahanie się i je­
go dążeniach, bo w czwartym półarkuszu oskarżał 
Bezpolitykowców, a w piątym potępiał wszelkie ro- 
sprawy w oprawach pisanych, o formach, jako nie 
płodne, nieużyteczne. Musimj*  wytłumaczyć się ob­
szerniej.

Bezpolitykowcami nazywamy ludzi, którzy nie 
wiedzą z jakim wiatrem płynąć, i śród burzy nie 
tylko zwijają żagle, ale uciekają z pokładu, nie chcą 
nawet uważać nieba i gwiazd, radzą schować się 
na spód, krzycząc: jak wiatr pomyślny zawieje, 
wtenczas wyjdziemj’ na wierzch. Pielgrzym, nie 
pochlebiając sobie iżby mógł zwalczyć żywioły, 
wie przynajmniej, gdzio ma płynąć, skąd wiatru 
czekać: czeka wiatru przeciwnego wszystkim mo­
narchiom europejskim, wszystkim bez wyjątku rzą­
dom; w kierunku tego wiatru ile mżoności ładzi 
politykojvać.

Ale polityką, działaniem, nazywamy tylko czyny, 
albo słowa i myśli, które rodzą czyny. Takiemi 
czynami jest walka, zwycięstwo lub męczeństwo; 
takiemi słowami były naprzykład, dawniej słowa 
Ewangelii, potem naśladowanie ich, słowa Koranu, 
słowa Wiklefa, Hussa, Lutra, Saint-Sim ona— słowa 
na sesyi Rejtanoswkiej, jv obradach konwencyi, 
kiedy wypowiadano wojnę całej Europie, rozkazy 
dzienne Napoleona, pieśń o Dąbrowskim, i t- d. 
Przeciwnie, nazywamy pustą retoryczną gawędą, 
która nie idzie z serca do serca, ale tylko z ust 
do ust, owe rosprawy Greków*,  którzy deptam od 
cara Macedońskiego pisali księgi o arystkoracyi i 
demokracji, i kłócili się o nie, kiedy już ani je­
dnej ani drugiej nie było; owe spory teologów 
bizantyńskich, i nakoniec wszystkie teorye socjalne 
doktrynerskie od Roussa aż do Trybuny, ile ra­
zy ona mówi o przyszłych formach. Krzyczeli des­
poci przeciw*  abstiakcyom politycznym myśląc, że 
one wolność wprowadzają; czas, abj’ przyjaciele 
wolności odezwali się przeciwko nim: bo podobne 
teorye o formach, o ubiorach istot, których czczy 
teoretycy nie upłodzą, są tylko przechwałkami sta­
rych politycznych niedołęgów*,  dowodem ich niemo­
cy; są to paplania zepsutych starców przeszłego 
wieku, któr/y na łożu pogardy i chiragrj’ o rospuś- 
cio ustawicznie rozprawiają. Klniemy się przez wszy­
stkich kozaków plądrujących po Polsce, przez wszy­
stkich żandarmów austryackich i pruskich: cóż nam 
pomogą ludzie, którzy szeroko prawią o atrybucj’ach 
władzy narodowej, kiedy nami władają sierżanci 
miejscy; o sądach i Kodeksach, kiedy nas bez sądów 
gonią, a rodaków’ wieszają i strzelają ? Możnaż bez 
ruszenia ramionami czytać kłótnio Tiybuny z Na 
tionalem o formie rzeczy pospolitej, o jej chrzcie 
i wychowaniu, kiedy jej na świat nie wydają? Za­
bawna kłótnia: czy centralizować, czy decentralizo­
wać władzę przyszłą Dosyć wiedzieć, jaka jest te­
raźniejsza. Jeśli zła, to ją zwalić; jeśli dobra, to 
ją ile możności natężać ! Oto na dziś cała zagadka.

W Polsce i przed rewolucyą politykowano; uwa­
żamy za ‘dobrych polityków wszystkich, którzy nie 
czekali, ale czy to podkopując zasady rządów- na- 
jezdniczych, czy rozszerzając zasady wolności, czy, 
spiskami, czy zamachami na głowy despotów wal­
czyli. Wielkim politykiem na owe czasy był Czacki, 
który Wołyń i Ukrainę wiązał z Polską; ks. Czar­
toryski, który polski język w szkołach utrzymywał; 
Niemojowscy, którzy, obstając przy resztkach 
swobód narodowych, znosili ochoczo prześladowania 
tysiące ludzi, którzy za spiski na Sybirze i w wię­
zieniach pomarli. Wielkimi dyplomatami szczegól­
nie byli podchorążowie w tej nocy, kiedy akt belwe- 
derski wystrzałami Europie ogłosili; niepospolite 
głowy ministeryalne mieli powstańcy Litwy, Wo 
łynia i Ukrainy; dobrymi Polakami nazywamy 
braci naszych, którzy wyszli do Polski walczyć, i tych 
którzy udali się do Szwajcaryi.

Przeciwnie, na nic nam się nie zdały tomy pisa­
ne o konstytucyi, o Kodeksach, teorye tyczące się 
królestwa kongresowego. Opozycja ówczesna w Sej 
mie o tyle zdziałała, o ile tchnęła duchem staro­
polskim miłości dla Ojczyzny Polski, nienawiści dla 
cara; skoro zaś naśladowała Constitutionela i libera­
listów francuskich, nie znajdowała echa jv masach. 
Teraz o jej książkach i mowach zapomniano. Rów­
nie puste i niepożyteczne były teorye polityczne, 
ogłaszane w emigracyi, i mowy wielu naszych ro­
daków Można je uważać już za umarłe. Wierzymy, iż 
po przeczytaniu Pamiętników Kilińskiego, historyi 
o ustanowieniu i upadku Konstytucyi Trzeciego 
Maja, biografii Reytana, księcia Józefa, Sowiń­
skiego, wyprawy belwederskiej, opisu knutowania 
w Fischau i Kronstadt, po wysłuchaniu opowiadań 
rodziców naszych i żołnierzy: można natchnąć się 
dobrą polityką, duchem działania. Ale niech mi kto 
pokaże bohatera natchnionego Roussem i Benthamem ? 
Jeżeli powie, że nie Polska ale Rousseau i Bentham 
natchnął naszą młodzież cieKawi jesteśmy, dlaczego 
z Genewy i z Londynu, z ojczyzny tych teoryi, 
nie weszli najpierwej do Polski bohaterowie.

W przedsięwzięciach śmiałych, wymierzonych 
przeciwko nieprzyjaciołom, można przy braku talen­
tów, z całą dobrą chęcią przegrać, zginąć; ale czło­
wiek pełen poświęcenia może pomylić się tylko 
względem siebie, może siebie zgubić: Jvzględem oj­
czyzny jest, on nieomylny ! Dolewa on na szalę prze­
znaczenia krew, krew, której jeszcze braknie, aby 
ją przeważyć.

Słyszymy często: już dosyć dla Polski krwi prze­
lano. O, gdy ty tak było! Ale zapominamy, że dziad­
kowie nasi oddali bez wylania kropli krwi Galicyę

całą, i tyle Wielkopolski. Chcieli spokojnie w 
domach umrzeć, nie przewidując, że wnuków wska­
zują na śmierć, na wygnanie. Przypomnimy, że kil 
kadziesiąt tjsięcj’ ludzi zbrojnych wyniosło krew 
z kraju przed nieprzyjacielem, że ta krew była po­
ślubiona ojczyźnie: czy kto myśl, że ją można 
ukraść?—Im dłużej zwlecze się wypłata, tern z wię­
kszą lichwą oddać przyjdzie.

Niech więc ten, komu nie udało się być bohaterem, 
przynajmniej umie ocenić i uczuć poświęcenia 
drugich.

O LUDZIACH ROZSĄDNYCH

I O LUDZIACH SZALONYCH.

(2T maja 1888.)

Pierwsze zjawienie się historyczne jv Polsce lu­
dzi na urząd rozsądnych i z profesyi dyplomatów, 
przypada na czasy pierwszego rozbioru Rzeczypospo­
litej. Kiedy haniebnemu sejmowi Ponińskiego radzo­
no podpisać akt samobójstwa, nie śmiano już 
do Polaków przemawiać językiem starym, wzywać ich 
i w imię Boga, w imię powinności: trzeba było stwo­
rzyć język nowy : rosprawiano więc o okolicznościach 
czasu, miejsca, o trudnościach, o nadziejach; nare­
szcie zaklinano obywateli w imię rozsądku, abj*  
przestali czuć po obywatelsku. Gdzież rozsądek, 
wołano, chcieć opierać się woli trzech dworów? 
gdzie są środki oparcia się? czy jest czas potemu? 
czy nie lepiej część poświęcić, aby resztę zachować? 
ze skołatanego statku Rzeczypospolitej wyrzucić, dla 
ulżenia mu, kilka województw ? od chorego ciała 
Rzeczypospolitej dać odciąć cząstkę, której nie 
podobna uzdrowić? i t. d. Tak sprawa ojczysta 
wpadła od tej chwili na języki sofistów’ !

Poczciwi posłowie, szczególniej z głębi prowincyi 
przybyli, słuchali z podziwieniem nowych dla Pola­
ka rozumowań; nie umieli, nie chcieli nawet wda­
wać się w rozprawy, zatykali uszy na podobne 
bluźnierstwa: polskim rozumem, polskiem sercem, 
nie mogli pojąć, ani uczuć, jak to sejm miałby 
Rzeczpospolitę rozdzierać, bliźnich swoich, spółoby- 
wateli w niewolę zaprzedawać. Odpowiedziano im: 
że sejm posiada la souerainete ! Przybiegli na po. 
moc ludziom rozsądnym dyplomaci, zbrojni w obo­
sieczne słowa aliansów, gwarancyi, traktatów, kar­
tonów’, neutralności, i nareszcie wzbogacili słownik 
nasz wyrazem kordon, nad którym niegdyś tak 
dumali politycy nasi, jak potem nad interweneya 
i nieinterwencyą. Zgraja głupców’ i ludzi bezdusz­
nych wstydziła się przyznać, że tych wyrazów nie 
rozumie, rada była popisać się z nauką, szermując 
niemi. Rejtan po raz ostatni przemówił starym ję­
zykiem, zaklinając na rany boskie, aby takiej zbro­
dni nie popełniać; ludzie rozsądni okrzyknęli Rejta­
na głupcem i szalonym, naród nazwał go wielkim ; 
potomność sąd narodu zatwierdziła.

Kiedy Konfederaci Barscy broń podnieśli, znacz­
na część narodu podzielała ich uczucie; ale rozsą1 
dek i polityka tak się rozszerzyły między szlachtą 
że zamiast wsiadania na koń, zaczęto rozważać, czy 
sposobna była pora, oczekiwać odpowiedzi z Wiednia, 

■pÓ^TnT^^77Ff^ńcyb Î T. "If. Narcmclo ko*.Tedetaoi  
napadH Stanisława Augusta: krzykniono, że splamili 
honor narodowy: Konfederatów potępiono jako sza­
lonych awanturników. Naród i potomność inny 
wydały o nich wyrok.

Kiedy na sejmie czterlelnim. Korsak, w każdą 
materyę wtrącał dwa słowa: skarb i wojsko ! wojsko 
i skarb! zaKlinając teoretyków, aby zamiast tylo- 
miesięcznego rosprawiana i o prawach kardynalnych, 
zaczęli od poparcia tych czynem, wojną' ludzi 
rozsądni, za vo że Korsak często parlamentarskich 
form nie przestrzegał, nazwali go głupim; stronnicy 
Moskwy szalonym.

Kiedy Kościuszko stanął na czele narodu, kiedy 
Warszawę oswobodzono, Stanisław August, przyjmu­
jąc deputacyę rewolucyjną, rzekł na pół z płaczem : 
“To jest wszystko pięknie' c’est sublime' Ale Mości 
Dobrodzieje, czyż to rozsądnie? cóż to z tego bę­
dzie?’’—Kościuszko umarł na wygnaniu; ale zwłoki 
jego złożył naród w grobach królów naszych Sta­
nisław August, rozsądnj’, pochowany bły z honora­
mi królewskiemi w Petersburgu.

Kiedy w czasie tworzenia się legionów młodzież 
polska, opuszczając krewnych, wyrzekając się dóbr, 
przekradała się pod chorągiew Dąbrowskiego i Knia­
ziów icza krzyczano na tych zbiegów, obwołano ich 
za szaleńców. Dąbrowski i Kniaziewicz w ówczes­
nych pismach niemieckich wystawieni byli jako 
szaleni awanturnicy. Znajdował się między awan­
turnikami zbiegły od rodziny Wincenty Krasiński, 
który później stał się rozsądniejszym.

O rozsądnych ludziach reJJolucyi ostatniej zosta­
wiamy sąd pokoleniom. Może nikt z tych, którym 
zarzucają błędj’, nie będzie obwiniony o złe chęci, o 
brak miłości ojczyzny; może najczęściej przez wstyd 
fałszywy, przez bojaźń śmieszności, przez żądzę po­
pisania się z wiadomościami prawnemi i parlamen- 
tarskiemi, ludzie poczciwi nie śmieli radzić się uczu­
cia swego, sumienia, ale biegali po rozsądek do 
głowy i do kśiążek.

Co z tego wszyskiego wnosimy? Oto: że rozsą­
dek, czyli wzgląd na okoliczności zmienne życia 
codziennego, nie jest trybunałem na sądzenie spraw 
dotyczących się wieków i pokoleń; że rozsądek po- 
jedyńczj*  jest często w sprzeczności z rozumem naro­
dowym, z rozumem rodu ludzkiego. W czasach, 
kiedj’ umysły*  chore na sofisteryę, pozwalają sobie 
o wszjstkiem rosprawiać na prawo i na lewo, rozum 
rodu ludzkiego wygnany z książek i z. rozmów, 
chowa się w ostatnim szańcu, w sercach ludzi 
czujących. Skazówką tych ludzi jest uczucie powin­
ności. Godna uwagi, że jeden z naszych jenerałów 
zasłużonych pierwszy, ile nam wiadomo, śmiał na 
czele pamiętników swoich militarnych napisać te 
słowa : Czułem że o powinności nie wolno rozu­
mować.

Jeżeli kto się pyta, cóż jest powinnością Polaka 
dzisiaj? w tej godzinie? w tern lub owem zda­
rzeniu? Nie podajemj’ siebie za wyrocznie, nie 
umiemy nic powiedzieć człowiekowi, któremu 
jego sumienie nic nie mówi. Niech czeka' Lepiej 
zrobi nie mięszając się w wypadai i w rozmowy. A 
jeśli szuka nauczyciela i książek, niech weźmie 
na uwagę krwawą lekcyę demonstrowaną w Fishau, 
w Krondstadt ; niech rozbiorze kurs polityki, który’ 
wykładają bracia nasi przy taczkach w twierdzach 
pruskich. Tym tylko profesorom przyznajemy pra­
wo rosprawiać o działaniu teraźniejszem braci na­
szych a w Polsce; oni sądem przysięgłym wojennym 
zawyrokują o ich zasługach.

Pielgrzym nie śmie mierzyć swoim rozsądaiem 
przedsięwzięcia i działania ludzi, którzy czuja, że 
powinni, że umieją, i że mogą coś wielkiego dla 
dobra ojczyzny zdziałać. Nie wciska się jak nie 
proszonj’ świadek, tern mniej jak sędzia, między 
sumienie tych ludzi i Opatrzność' I drugim wciskać 
się nie radzi: w przekonaniu, że wszelai zamiar, o ile 
był czysty od widoków osobistych, od chęci wy­
niesienia się lub poniżenia innych ' o tyle się uda, to 
jest: przyniesie pożytek sprawie ojczystej, zaraz 
lub w przyszłości.

Ciąg dalszy nastąpi-

Stacye...
Na czas Wielkiego
Postu polecamy:

STACYE (Poznańskie) 
czyli Droga Krzyża Jezusowego, 
odprawiane w gnieźnieńsko po­
znańskiej archiayecezyi (z 14tu 
obrazkami). Cena..............1 Oc

STACYE (Krakowskie) 
czyli Droga Krzyżowa, ułożone 
według ks. Michała Mycielskie- 
go, T. J. GORZKIE ŻALE czyli 
rozmyślanie Męki Pańskiej oraz 
modlitwy o Męce Pańskiej. Ce­
na...........................................lOc

STACYE (Chełmińskie)
czyli Obchód Stacyl albo Droga
Krzyżowa dla pożytku dusz po­
bożnych; z polecenia księży H.
Gulskiego i H. Górskiego.. 5c

STACYE (Chicagoskie) 
czyli Droga Krzyżowa do nieba 
wiodąca; z polecenia O. Prowln- 
cyała Wincentego Barzyńskle- 
go. Cena............................... 10c

GORZKIE ŻALE
czyli Passya, śpiewane w ko­
ściołach w czasie Wielkiego Po­
stu. Cena............................... 5C

jyBiorącym w większej ilości udziela 
się rabat. Zwracamy szczególną u- 
wagę kupującym w większej ilości, 
aby obstał u n ki wcześniej przysyłali.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st, Chicago, 111.

Farmerzy Polscy 
Uwaga!

Polska firma komisyjna (co m 
mision house) pragnie utrzymywać 
handlowe stosunki z polskimi far­
merami w Stanach Zjednoczonych 
przeto farmerzy mogą z nami po­
rozumieć się i wysyłać nam wszelkie 
produkta jako to jaja, masło, ser, 
owoce, jarzyny, warzywa, kartofle, 
itd. itd. Znajdujemy się w samym 
środku rynku chicagoskiego i odbyt 

1’est znaczny i przyniesie dobre 
:orzyści. J. C. Palt & Co., 181 W. 

Ranaolph st., Chicago, 111.
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NOWY WYNALAZEK

«
NA WZMOCNIENIE I U- 
TKZYMANIE WŁOSÓW. 
Tysiące h sych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypad.nf» wtosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej­
sce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 813 Bedford Ave.

Po szczegóły piszcie pod adresem:
PROF. J. M. BRUNDZA,

Sta. W. Box 1(X>, Brooklyn-hew York.

RTn phno kn₽lć Wezero - złoty XX. LU U11CC lub srebrny zegarek 
łańouszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny Ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do SO centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
Jlerwszej ręki. Katalog ten zawiera 
liczne ryciny na złote i srebrne odzna­

ki 1 medale dla towarzystw 1 klubów. 
Adresować należy:

K. STACHOWSKI & Co.
533 Noble St. Chicago, 111.

WieL Жеитаиа 
CUDOWNE LEKAR­

STWA Z ZIÓŁ.
Wyleczenia uskutecznią gdy 

wszystkie inne chybią.

Wyleczony z ciężkiego rennia. 
tyzmn, niestrawności 1 kurczów 

we wszystkich członkach.
Lawrence. Mas»., dnia 23 grud., r. 1908.

Teraa ja Ignacy Winnicki donoszą temi 
para ełowaini, że eią mnie zupełnie pole­
pszyło i nic mnie już nie dolega i mam 
nadzieję że swej choroby już więcej nie będę 
Cierpiał, a gdyby czasem dała się odczuć to 
tylko do ciebie udam się o pomoc — |K>zostaję 
serdecznie dziękując za tak skuteczne wyle­
czenie.

IGNACY WINNICKI,
11 Chardon at.

Wyleczona z barilzo groźnej 
choroby niewieściej, która na­

stąpiła po połogu.
Florida, N. Y., dnia 21 grud., r. 1903.

JViel. Ojcze Newmanie! Lekarstwa które 
od ciebie dostałam zużyłam 1 za nie ci ser­
decznie dziękuję, bo już myżlałam że nie 
wytrzymam w moich wielkich boleściach. 
W jakimbadź czasie lub cierpieniu zawsze 
używać będę twoich lekarstw a drugich le­
karzy nie chcę znać. Niech ci Bóg da zdrowie 
i eiły nad pracę twoją, abyś mógł uzdrowić 
cierpiących nadal, rozoetaję na zawsze 
wdzięczną i z głębokim szacunkiem.

JULIA GŁOWAUZEWSKA, 
Florida, N. Y.

Wyleczony z bardzo przykrego 
kaszlu i bólu około serca.

< Sharpsville, dnia 8go grud., r. 1903.
Wiel. ks. Newmanie! Donorze cl z radością, 

że jestem jnż zupełnie zdrów i mogę lepiej 
robić jak przedtem i jest mi przykro, że nie 
mogę ci podziękować w lepszy sposób, za tak 
szczere i sprawiedliwe staranie się w mej 
sprawie. Mogę powiedzieć, *e  jesteś od Boga 
przysłany na ratunek dla ludzi cierpiących 
w Ameryce. Zdawało mi się że bpdę jeszcze 
potrzebował więcej lekarstw, ale po skoń­
czenia tychże, uczułem zupełny ulgę i nawet 
wydaje się ml że jestem zdrowszym niż kiedy­
kolwiek przedtem byłem i za to jeszcze raz 
posyłam ci serdeczne Bóg zapłać. Oby Bóg 
łaskaw y obdarzył clę jak uajdłuższem życiem 
— pozostają z uszanowaniem.

M. PASZKIEWICZ, 
Sharpsville, Pa., box 120.

DARMO.
Załącz 8c. znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, jak ja leczę cho­
rych.
REVEREND NEWMAN,

1863 W. Lake st., Chicago, 111,

Anyone sending a sketch and description ma.- 
quickly ascertain our opinion free whether ai 
invention is probably patentable. Commnnlca 
tlons strictly comment ial. HANDBOOK on Patents 
•ent free. Oldest agency for securing patents.

Patents taken through Munn & Co. receive 
•pcciol notice, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. Largest car 
cu I at ion of any scientific Journal. Terms, • 
year: four months, |L Sold by all newsdealers 

MUNN & Co.36,B™»«> New Yorlt 
Branch Office. F **♦  . W«>Mn»tnn. D C

WINO
jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na 
żołądek.

TRINERA
AMERYKAŃSKI 

ELIXIR 
GORZKIEGO 

WINA 
jest kombinaoyą wina z ziołami 1 
dla tego stanowi najlepsze lekar­
stwo familijne na żołądek I ner­
wy, które wzbogaca 1 wyrabia 
krew, Do nabycia w aptekach.

JOS. TR1NER,
7898. Ashland Ave- .Chicago,Ill.

•••••••••••••••••••WS*

; Fanny! Fanny!
' Kupcie sobie Farmę w Virginii, 1 
i gd’Ie już wielu Polaków się o- ] 
i siedliło, a gdzie wszystko, co za- i 
' sadzicie lub zaslejecle, obrodzi. 1 
[ Bliższych informacyj udzieli

J. JELINEK,
11 lß Pine Alley, |

Braddock, Pa. ;
•ssssssssssssssssssssses

Żadna Kobieta

nie jest piękną

jeżeli nie używa Dra Bonker’a 
Complexion Cream.

NA SPRZEDAŻ W APTECE

XELOWSKI’S PHARMACY,
70!) Milwaukee Avenue,

CHICAGO, .... ILLINOIS

Spytajcie się o swych przy­
jaciół o Dra Bonker’a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker’a Pigułkąch na roślin­
nych,gwarantowanych, źe wy­
leczą zatwardzenie. Cena 25c.

FIRST 
NATIONAL BANK 

OF CHICAGO.
PIERWSZY 

NARODOWY BANK 
W CHICAGO, 

róg Monroe i Dearborn ulic.

KAPITAŁ 18,000.000.

WEKSLE:

Berlin — Niemcy, Wledefi — Anstrya, Peter 
burg,—Roeya 1 wszystkie inne europejskie krsjs 
jako też na wszystkie kursujące p!enl|dzs.

LISTT KREDYTOWE

dla użytku podróżnych wszystkich części świata 
ściąganie spadkobierstw (schedow) 1 wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Austryi, Eosyi 
i wszystkich europejskich krajów za bardzo U- 
miarkowaną komlsyą.

ZABZĄD:

Jas. B. Forgan, Frez. — Dawid R. Forgan, 
Vlce-prez. — Geo. B. Boulton. Vice-pres. — Ri­
chard J. Street Kasyer. -- Holmes Hogs, A.Mt. 
Kaeyer, — August Blum, Aset Kasyer. — Praak 
E Brown, Aset. — Kasyer. — Chas. N. Gillett, 
Aset. Kasyer. — Frank O. Wetmore, Audytor.— 
Emile K. Bo’sot, Zarzadca dep. depozytów. — 
John E. Gardin, zarządca dep. wymiany plenią 
dzy. — Max May, Asst, zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy.

DYREKTORZY.
Samuel W. Allerton. — John H. Barker. — 
Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — D. 
Mark Cummings. — Chas. H. Conover. — James 
B. Forgan. — David R. Forgan. — Nelson Mor­
ris. Samuel M Nickerson. — Eugene 8. Pike.— 
Norman B. Ream — George T. Smith. — John 
A. Spoor. — Otto Young.

Nowa książka
WYBOREK modłów i pieśni dla 
katolików wszystkich stanów z do­
datkiem nieszporów, psalmów, drogi 
krzyżowej, gorzkich żali i najuży- 
wańsz.ych pieśni, oprawna ozdobnie 
w miękką cielęcą skórkę, wyzłacane 
tytuliki i brzegi, rozmiar 4|x3 
Ńo. 4c, cena $1.00.

W. Dyniewicz.

GOSPODARZ
dla wszystkich zrozumiały i do­
stępny poradnik rolniczo-ogrodni- 
czo, dwutygodnik, wychodzący w 
Warszawie. Prenumerata roczna 
wynosi 82.00. Adres: GOSPO­
DARZ, ulica Warecka, No. 14. w 
Warszawie, Russ. Poland.

REUMATYZM leczy szybko 
skutecznie “Kuflewskiego Reuma­
tyczna Kuracya”. Lekarstwo to 
jest preparowane przez pierwszo­
rzędnych specjalistów doktorów. 
Cena 50c i $1.00. Adres: The 
Pułaski Mdse. Co. 531 Noble 3st. 
Chicago.

Goliizier, Rogers & Frahlich, 
ATTORNEYS and COUN­

SELORS AT LAW.
POKÓJ 820

Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington nl.

CHICAGO, ILL. •
TAKE ELEVATOR. Tel. Mein 910

NA BOL GŁOWY7 Kuflewskie- 
go OPŁATKI są najskuteczniej- 
szem lakarstwem dotąd znanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy 
ból głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50 c. Adres: The Pułaski 
Mds*.  Co. 531Noble st. Chicago.
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Severy kobiecy regulator <;
’ cieszy się zaufaniem płci pięknej zapewniając stałe uleczenie < i
• we wszelkich przypadłościach organów rodnych.

Cena $1.00. 1

$

»

i
Cena Tabliczek

i Severy gojąca maść
i goi podraźtiietiia powierzchne, zabija wszelkie zarodki i prze-

»ciwdziała trujqcym wpływom. Niezrównana na rany, stłu­
czenia, popękania i popalenia. Cena 25 ct., pocztą 28 ct.

i
»
a wpaja nowe życie w pacyenta

1 • pobudzając różne narządy do

Severy
Czyściciel krwi 

wydala nieczystości i martwe 
pierwiastki ze krwi, stanowi 
pewny środek na powiększono 
gruczoły i jest lekarstwem 
specyfićznera we wenerycz­
nych jako toż i skórnych cho­
robach. Cena $1.00.

Severy 
Nervoton 

jest niezawodzęcem lekarst­
wem na rozstrojenie nerwowe, 
osłabienie sil żywotnych, bez­
senność, słabość płciową, u- 
myślowe przygnębienie, ner­
wowy ból głowy i histeryą.

Cena $1.00.

Cena $t.OO.

2S i SO centów. 4 ’

1

!

Ccne Balsamu f O * »< •» . 25 i 50 o^BALSAM
przewyższa wszelkie środki przepi- 

sywane na kaszel i przywraca do zdrowego stanu 
cały przewód oddechowy. W zaziębieniach i gry­
pie wszelkie szkodliwe skutki uniknione być 

mogą przez użyawnie w łączności z

^LICZKAMI NA 2ScenMw

Severy 
Balsam życia

prawidłowego działania. Spró­
bujcie go na obstrukcyę, nie­
strawność, wzdętość, zawrót 
i ogólny upadek zdrowia.

Cena 75 centów.

1
1 
1

Severy «
Pigułki na wątrobę 1 
przyprowadzają odrętwiałą 
wątrobę do działalność!, po­
mnażają sekrecyę, przynoszą 
apetyt f uleczają żólciowosć, 
żółtaczkę i kamfen żółciowy.

. Cena 25 ct., pocztą 27 ct.

Do nabycia we wszystkich aptekach.

W. F- SEVERA
CEDAR RAPIDS, IOWA.
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6ÄZETA POLSKA W CHICAGO.
Oldest Polish Newspaper in the United States.

Appearing Every Thursday.
ESTABLISHED 1873.

Represents the interests of nearly g.ooo.ooo Pole» 
residing throughout the United State« A Canada.

Subscription Two Dollars per Year.
RATES OF ADVERTISING:

f 1 year .... $45.00
I rt months .... $•»«.25 

ONE INCH; »months . - . $15.00
I 1 month .... $8.00
( one time .... $8.00

One line one time ..... 75c
Read Id sr Matter 40 cents per line of insertion.

The Gazeta Poleka read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, .Mexico, 
Central America, South America, In Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Servin, 
Switzerland, Turkey, in Asia, Africa and Aus­
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
ie realy a First Claes Advertising Midium.

All communications ought to be addressed: 

\N. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska,” 

532 Noble St., Chicago, Ill.
We have over 800 works of our own Publication 

and Edition, and imported Books.

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Najstarsze czasopismo polskie w Stan. Zjedn.

Wychodzi co czwartek każdego tygodnia.

PRENUMERATA BOCZNA:
W Stanach Zjedn., Me-ryku i Kanadzie $2.00 
W Europie, Ameryce Środkowej i Połu­

dniowej, Azyi, Afryce, Australii..........  33.00

POSZUKIWANIA krewnvch i znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, następnie połowę ceny.

POSZUKIWANIA na ieden raz jak 1 ogłosze­
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dlaabonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać stary adres i dołączyć 10c (w zna­
czkach poczt.) na opłatę zmiany adresu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Express lub w liście rejestrowanym. 
Kwoty nizsze od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

k^kopuótr nie zwracamy.

Wszelkie listy i pieniądze adresować należy:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, 111.
Pierwsza Księgarnia Polska w Ameryce posiada 
książki sprowadzone z Europy oraz przeszło 
800 dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1256.

CHICAGO, 1LL. 8<o marca, 1904

Przyczyny wojny.
Uwaga całego świata zw ró- 

cona jest obecnie w stronę 
dalekiego wschodu, gdzie 
sprawa panowania nad Azyą 
rozstrzyga się na ostrzu mie­
cza, kul i bagnetów. Rosya 
poniósłszy znaczną porażkę 
na morzu, zaczyna winę 
rozpoczęcia wojny zwalać 
na barki Japonii. Jeit to 
tylko wymówka rządu rosyj­
skiego, w którą nikt nie wie­
rzy, kto zna politykę mos­
kiewską.

Gdyby Rosyi chodziło rze­
czywiście o załatwienie za­
targu pokojowo, toby nie 
była zwlekała z dniem od­
powiedzi na ostatnią notę 
rządu japońskiego. Zresztą 
wcześniej czy później musia- 
ło przyjść do zbrojnego star­
cia między Japonią a Rosyą, 
a jeżeli Rosya tak długo 
zwlekała, to tylko dlatego, 
że nie była należycie do woj­
ny przygotowaną.

Rząd rosyjski w swej ode­
zwie do państw zagrani­
cznych, oskarża Japonię o 
złamanie praw międzynaro­
dowych, a to na tej zasadzie, 
że Japonia rozpoczęła kroki 
wojenne bez urzędowego za­
wiadomienia o tern Rosyi. 
Gdyby taka skarga na po­
gwałcenie praw międzyna­
rodowych wyszła z ramie­
nia innego państwa, tobyśmy 
mieli racyę wziąć ją pod 
uwagę;ale gdy wyszła z ga­
binetu petersburskiego, któ­
ry nigdy ani praw ani tra­
ktatów międzynarodowych 
nie szanuje, to mimowoli 
cisną się człowiekowi pod 
pióro słowa pogardy: zna­
my cię Piłacie kim jesteś. 
J uż dosyć zbrodni masz na 
sobie, teraz nadchodzi czas 
pokuty.

Japonia rozpoczęła wojnę 
według wymagań praw mię­
dzynarodowych. Na mocy 
bowiem praw międzynaro­
dowych stan wojenny roz­
poczyna się z chwilą urzędo­
wego wypowiedzenia wojny 
lub też z rozpoczęciem kro­
ków nieprzyjacielskich. Wy­
raźnego wypowiedzenia woj- 
ny"wcale nie potrzeba. Od­
wołanie posłów oznacza zer­
wanie stosunków dyploma­
tycznych między państwa­
mi, a tern samem upoważnia 
przeciwników do podjęcia 
kroków nieprzyjacielskich.

Sądzimy, że gabinet pe­
tersburski nie jest tak ogra­
niczonym, aby o tem nie 
wiedział.

Ale mniejsza z tem, co 
tam baią w Petersburgu, bo 
temu i tak nikt nie da wia­
ry. Zastanówmy się lepiej 
nad tem, co też będzie z 
tej całej zawieruchy wojen­
nej na dalekim wschodzie. 
Wszystkie mocarstwa zbro­
ją się i grożą sobie wzajem­
nie, ale zawsze obawiają się

Rezolucja organizacyi 
polskich i prasy polskiej.

Na posiedzeniu przedsta­
wicieli organizacyi polskich 
i prasy w dniu 29 lutego w 
Chicago przyjęto jednogło­
śnie następującą rezolu- 
cyę:

Ponieważ konflikt zbroj­
ny japońsko-rosyjski posia­
da wielkie znaczenie polity­
czne dla całego świata cy­
wilizowanego i wywołuje 
wszędzie u wszystkich na­
rodów wielkie zainteresowa­
nie; ponieważ obchodzi on 
w szczególności cały naród 
polski ze względu na to, że 
trzy czwarte terytoryum 
Polski znajduje się obecnie 
pod panowaniem rosyj- 
skiem:

My polacy obywatele ame­
rykańscy w liczbie przeszło 
dwóch milionów na tej zie­
mi zamieszkali, korzystając 
z naszego prawa obywatel­
skiego, oświadczamy przez 
usta niżej podpisanych za­
rządów naszych organiza­
cyi narodowych i przedsta­
wicieli naszej prasy, co na­
stępuje :

Zważywszy, że wolny i bo­
haterski naród japoński, naj­
młodszy syn cywilizacyi a- 
merykańskiej i europejskiej, 
jest jedynym w całej Azyi 
przedstawicielem wolności 
politycznej i rozwiniętego 
na wysoką skalę życia du­
chowego i umysłowego;

Ze naród ten podjął cięż­
ką i niebezpieczną walkę z 
przeciwnikiem o wiele od 
siebie mocniejszym, jedynie 
z konieczności bronienia 
swego bytu narodowego i 
swej przyszłości państwo­
wej, przed wszystko po­
chłaniającą zaborczością. Ro­
syi ;

Zważywszy dalej, że Ro­
sya jest dziś jedną w Eu­
ropie przedstawicielką tak 
nienawistnej dla każdego- 
polaka i amerykanina despo­
tycznej formy rządu;
Ze od dwóch wieków pań­

stwo rosyjskie żyje tylko za­
borami sąsiednich państw 
i narodów i wyzyskiwaniem 
ich .mienia i pracy;

Ze, przywłaszczywszy so­
bie przemocą i podstępem 
przeszło trzy czwarte da­
wnej Rzeczypospolitej pol­
skiej, Rosya przeszło przez 
wiek cały dręczyła i dręczy 
naród polski bezwzględnem 
prześladowaniem naszej na­
rodowości, religii, języka i 
zwyczajów narodowych;

Ze naród polski, który 
podczas swej świetnej egzy- 
stencyi politycznej służył 
zawsze sprawie wolności i 
cywilizacyi i przodow-ał w 
swoim czasie innym naro­
dom w Europie, dziś cierpi 
z ręki Rosyi niezasłużone 
prześladowanie;

Ze podobną politykę wy­
naradawiania i prześladowa­
nia Rosya stosuje niezmien­
nie do wszystkich innych 
zawojowanych przez siebie 
narodów, czego najśwież­
szym dowodem jest pozba­
wienie Finlandyi jej praw 
konstytucyjnych oraz krwa­
we prześladowanie żydów;

Ze w stosunku nawet do 
własnego narodu rosyjskie­
go państwo rosyjskie okazu­
je się nie matką, lecz złą ma­
cochą przez odmawianie 
temu narodowi przyrodzo­
nych każdemu człowiekowi 
praw do wolności i bezpie­
czeństwa osoby i majątku, 
do wolności wyznań, słowa, 
prasy i stowarzyszeń, oraz 
do udziału narodu w rządze­
niu państwem;

Ze przez systematyczne 
obniżanie oświaty i wyni­
szczanie siły ekonomicznej 
na całej swej przestrzeni 
państwo rosyjskie okazuje 
się być prawdziwym wro­
giem stu trzydziestu milio­
nów ludzi na jego teryto­
ryum zamieszkałych;

Ze dzięki swej sile pań­
stwo rosyjskie wywiera zgu­
bny wpływ na życie polity-. 
czne i społeczne wszystkich 
narodów cywilizowanych, 
rzucając tę siłę zawsze i 
wszędzie na szalę przeciw 
uprawnionym dążeniom lu­
dów do polepszenia swego 
bytu materyalnego i umy­
słowego.

My polacy, obywatele a- 
merykańscy, wierni pra­

o swą skórę, a tymczasem 
japończycy trzepią muskali 
na morzu i zadziwiają świat 
swoją odwagą i znajomością 
sztuki wojowania. Prusacy 
i Francuzi sprzyjają na po­
zór Rosyi, ale nie dlaczego 
innego jak tylko dlatego, a- 
by w krytycznej chwili do­
stać kawał terytoryum chiń­
skiego, na co od dawna ma­
ją wielki apetyt.

Czy atoli państwa europej­
skie odważą się na rozpo­
częcie wojny ogólnej, o tem 
wątpić należy. Wojna, to 
rzecz ryzykowna i wyma­
gająca wielkich ofiar krwi 
i mienia. W razie przegra­
nia wojny jednego z wię­
kszych państw w Europie, 
mógłby nastąpić straszny 
przewrót, a tego najbar­
dziej obawiają się zabor­
cy.

Z obecnej sytuacyi na da­
lekim wschodzie można so­
bie wyrobić jedno pewne 
zdanie, a mianowicie, ze 
Rosya i Japonia będą wal­
czyły do ostatnich sił o he­
gemonię nad wschodnią 
Azyą. Rosya w swym do­
tychczasowym zwycięskim 
pochodzie ku oceanowi 
Spokojnemu zagarnęła już 
ogromne przestrzenie ziemi, 
zamieszkałej przez rasę żół­
tą.

Chiny zdeptane przed kil­
ku laty przez mocarstwa eu­
ropejskie, straciły już ocho­
tę i nadzieję do dalszego 
oporu i oddali bez protestów 
prawie jednę z swych naj­
większych prowincyi Man- 
dżuryę na łaskę i niełaskę 
Rosyi i myślały, że dalszy 
rozbiór ich ojczyzny jest 
tylko kwestyą czasu. Nie 
pozwoliły na to Stany Zje­
dnoczone i Anglia.

W tej krytycznej dla Azyi 
wschodniej chwili, zjawia 
się na widowni naród ja­
poński, który otrząsnąwszy 
się z barbarzyństwa, chwy­
cił za oręż, aby bronić swej 
ojczyzny przed najazdem 
moskiewskim.

Japonia nie od dzisiaj ma­
rzy o zdobyciu hegemonii 
nad wschodnią Azyą i roz­
budzenia w narodach zaco­
fanych ciwilizacyi i postę­
pu. Próbowała już tego w 
wojnie z Chinami, ale prze­
szkodziły jej mocarstwa eu­
ropejskie, odzierając ją ze 
zwycięstw odniesionych.

Japonia nieprzygotowana 
uległa przemocy, ale posta­
nowiła sobie powetować tę 
porażkę w niedalekiej przy­
szłości. Przemawiają za tem 
gorączkowe przygotowania 
się Japonii do odwetu od o- 
statniej wojny z Chinami. 
I oto dziś naród ten, któ­
ry wytknął sobie tak śmiałe 
cele, rzucił na szalę wszy­
stko, ażeby nietylko bronić 
swych terytoryalnych i eko­
nomicznych interesów, ale 
także, aby w opinii naro­
dów żółtych rozwiać urok 
bezwzględnej wyższości lu­
dów białych i uprzytomnić 
współplemieńcom, czego do- 
kazać mogą, jeśli pod jego 
przewodnictwem pójdą za 
jego przykładem.

To jest główny plan Ja­
pończyków w obenie rozpo­
czętej wojnie. Na japończy­
ków spada zatem wielki o- 
bowiązek bronienia rasy żół­
tej przed najazdem zabor­
ców rasy białej.

Nie bądźmy egoistami i 
pomyślmy nad tem, czy 
słusznem i sprawiedliwem 
byłoby zabijanie jednej rasy 
dla zachcianek drugiej. 
Wszak oni są tak samo lu­
dźmi jak i my, i tak samo- 
mają prawo jak i my 
bronić swej ojczyzny, swych 
sadyb odwiecznych, które 
im Opatrzność przeznaczy­
ła. Żyją oni spokojnie w 
tym odległym zakątku ku­
li ziemskiej i żadnej krzy­
wdy nam nie wyrządzają.

Gdy nas napadnie rabuś, 
bronimy się, jeżeli możemy. 
To też i japończycy tak ro­
bią. Napadła ich Rosya nie 
dla jakichś wyższych cę- 
lów, tylko dla rabunku, jak 
to zwykle czyni, więc się 
japończycy bronią i to na­
wet dzielnie i zdaje się, że 
się obronią — czego im ży­
czymy, jak im tego ży­
czy cały świat cywilizowa­
ny. 

wom, zasadom i ideałom 
wielkiej Rzeczypospolitej A- 
nierykańskiej, która zawsze 
i wszędzie popierała sprawy 
dobre i sprawiedliwe,

Oraz wierni tradycyom 
i ideałom historycznej na­
szej starej Ojczyzny Polski, 
której piękne i bohaterskie 
dzieje świadczą niezbicie o 
jej niezłomnej wierności i 
wielkiej służbie w sprawie 
wolności, postępu i cywili­
zacyi,

Oświadczamy naszą naj­
gorętszą sympatyę i podziw 
wielkiemu i rycerskiemu na­
rodowi japońskiemu;

Wyrażamy nasze najgorę­
tsze życzenie, aby bohater­
skie jego wysiłki zostały 
jak najrychlej uwieńczone 
zupełnem zwycięstwem i po­
wodzeniem.

Odpieramy z oburzeniem 
rozsiewane tu i ówdzie przez 
agentów rosyjskich w pra­
sie amerykańskiej i europej­
skiej fałszywe pogłoski o 
istniejących jakoby w pe­
wnej przynajmniej części na­
rodu polskiego sympatyach 
politycznych dla Rosyi i 
Niemiec;

Wyrażamy nasze najmo­
cniejsze przekonanie, że w 
obecnym konflikcie i we 
wszystkiem, co z niego wy­
niknąć może, każdy prawy 
polak będzie umiał stanąć 
po stronie sprawiedliwości, 
wolności i cywilizacyi.

Zwracamy uwagę prasy 
amerykańskiej, że istnieją 
tu liczne polskie organiza- 
cye oraz komitet informa­
cyjny, w mieście Chicago, 
do którego, jako do jedynie 
kompetentnego źródła prosi­
my zwracać się we wszy­
stkich kwestyach polity­
cznych i narowościowych 
dotyczących polaków tu i 
w starej Polsce.

Powtarzamy raz jeszcze, 
że czynimy powyższe o- 
świadczenia z poczucia na­
szego obowiązku obywatel­
skiego i w tem mocnem 
przekonaniu, że stając śmia­
ło i otwarcie po stronie Ja­
ponii nie tylko postępujemy 
jako prawi polacy, lecz i u- 
trafimy w historyczne tra- 
dycye i zasady Stanów Zje­
dnoczonych oraz w myśl 
większości ludu amerykań­
skiego, który zawsze sprzy­
jał każdej dobrej sprawie 
i którego opinia zawsze by­
ła także opinią i amerykań­
skich kół rządowych.

Organizacje polskie.
Związek Narodowy Pol­

ski: M. Stęczyński, prezes; 
T. M. Heliński, sekretarz.

Zjednoczenie Polskie- 
Rrzymsko-Katolickie: Leon 
Szopiński, prezes; Tomasz 
Królik, sekretarz.

Federacya Polsko-Rzym- 
sko-Katolicka: Ks. K. Tru- 
szyński, prezes; Ks. K. 
Sztuczko, sekretarz.

Prasa polska:
Władysław Dyniewicz, 

“Gazeta Polska”; T. Sie­
miradzki, “Zgoda” ; L. Szo­
piński, “Gazeta Katolicka”; 
K. 11. Wachtel, “Naród 
polski”; St. Szwajkart, 
i K. Neuman “Dziennik 
Chicagoski”; M. Durski i 
W. .Jaworski, “Dziennik 
Narodowy”.

UWAGA Wszystskie or- 
ganizacye i pisma polskie 
prosimy o przedruk niniej­
szej odezwy oraz o nadesła­
nie swej aprobaty wraz z 
podpisem do umieszczenia 
tychże pod tłómaczeniem 
angielskiem, naręce sekre­
tarza p. Wachtla 519 Noble 
st., Chicago, 111.
Tłómaczenie to będzie roze­

słane do pism amerykań­
skich i angielskich w Euro­
pie, oraz do reprezentantów 
Ameryki, Japonii i An­
glii. _________

KORESPONDENCYE.
MIDLETOWN, Conn. — Szan. 

Redakcje upraszamy o umiesz­
czenie niniejszej korespondencyi. 
Dzielimy się z szanowną publi­
cznością tą wesoły nowina, że po 
długiej pracy i zabiegach zało­
żyliśmy nowa parafię polska pod 
kierownictwem Wie), ks. F. Wę­
grzynowskiego. Dnia 17 paździer­
nika 1903 roku proboszcz nasz 
objął kierownictwo parafii za 
zezwoleniem Najprzewiel. ks. bi­
skupa i wygłosił pierwsze kaza­

nie w polskim języku. Była to 
dla nas wesoła chwila, po długich 
zabiegach, usłyszawszy kazanie 
polskie- Wszystkim polskim osa­
dom, które jeszcze nie maja pol­
skiego księdza, życzymy aby do­
czekały się podobnej uroczystości. 
Tym wszystkim, którzy złożyli 
ofiary na założenie naszej parafii 
składamy serdeczne podziękowa­
nie, aby im Bóg stokrotnie wy­
nagrodził za te ofiary, jakie na 
Jego chwałę a na pożytek nasz 
duchowny złożyli. Oto lista ofia­
rodawców.

MOODUS, Conn.—Józef Czaja, 
$2.00.—Honorata Nowak, 50c. — 
Franciszek Nowak, $2.00. — Ma- 
ryanna Głowac, $1.00. — Jan 
Śpiewak, $1.00. — Karolina Stry- 
chasz. 50c. — Magdalena Śliwa, 
50c.—Maryanna Kokoszka, 50c.
— Filip Dudek, $1.00. — Tomasz 
Swiderski, $1.00. — Jan Dudek, 
50c. — Józefa Kopać, 50c. — Lu­
dwika Jachim, 50c. — Andrzej 
Grzech, 50c. — Adam Gołąb, 50c. 
Mery Jarząbek, 25c. — Katarzy­
na Łapa, 25c. —Katarzyna Pło­
tek, $1.00.—Magdalena Płotek, 
$1.00. — Jan Zywar, $1.00. — 
Jan Procka, 25c. — Piotr Oward, 
25c. — Jan Terczyk, 50c. — Kle­
mens Czapisza, $1.00. — Wojciech 
Moździsz, $1.00. — Jan Błach, 
$1.00. — Marcin Błach, $1.00. — 
Antoni Kamieński 50c.— Franci­
szek Puła, $1.00. — Paweł Walas, 
50c. — Wojciech Zagul, $1.00.— 
Zona Maryanna Zagul, $1.00. — 
Józef Felag, 50c. — Julianna Bu­
ry, 50c. — Maryanna Walańska, 
25c. — Wojciech Golec, $1.00.— 
Franciszek Belniak, $1.00.—Woj­
ciech Zaklukiewicz, ofiarował ko­
lektorom nocleg.—Jan Zaklukie­
wicz, $1.00.—Jan Moździsz, 50c.
— Jan Jatuska, $1.00.—Mikołaj 
Skrzyniasz, $1.00,— Jakób Mar­
kowski, $1.00. — Wiktorya Gen- 
czaska, 50c.—Piotr Kąsek, 50c.— 
Władysław Wnuk, 25c. — Józef 
Orkisz, 50c. — Szymon Golec, 
50c.—Klemens Golec, 50c.—Igna­
cy Ryba, 25c. — Honorata Ma­
kuch, 25c.—Roman Czapiga, oOc. 
—Henryk Makuch, 50c. — Mary- 
anna Wiercluch, $1.00.

Razem $38.00.
JYORYTON, Conn. Włady­

sław Niszowanski. 50c. — Stani­
sława Osowska, 50c. — Julian 
Kochanowski, 50c. — Stanisław 
Kochanowski, 2ac. — Alfons Boż- 
kowski, 25c.—Aleksandra Koby- 
leńska, 50c. — Tomasz Kobyleń- 
ski, 1.00.—Franciszek Bożuchow- 
ski, 1.00.—Maryanna Maksymil, 
$1.00. — Maryanna Czepiel, 50c. 
—Józef Jendrysek 50c, — Wła­
dysław Chodkowski, 50c. — Jan 
Bajer, [25c. — Stanisław Budny, 
50c.—Ignacy Kaczanowski, $1.00. 
—Józef Pastęwski, 50c.—Jan Du­
dek. 25c.—Michał Hebowicz, 50c.
— Kazimierz Ostrowski, 50c. 
Jan Tutak, 50c.—Grzegorz Fu- 
tak, 50c- — Maryanna Okałolkie- 
wicz, 25c.—Maryanna Plesz, 25c.
— Jan Dobrzański, aOc. — Józef 
Gutowski, 25c.—Mikołaj Milew­
ski, 50c.—Ignacy Makuch, $1.00.
— Maryanna Gałat, 50c. — Win­
centy Czepiel, 50c — Maryanna 
Jaje, 25c. — Maryanna Makuch, 
25c.—Helena Rosa, 25c. —Apolo- 
nija Czepiel, 25c. — Bronisław 
Krepski, 25c.—Maryan Grabow­
ski, 10c-—Aleksander Piętka, 25c. 
—Fr. Pierzanowski, 25c. — Mi­
chał Bakalar, 10c.—Wincenty Ba­
biński, 25c. — Ignacy Łojewski, 
25c.—Albin Kroszkowski, 40c.— 
Maryan Bobieński 10с.— Maryan 
Chotkowski, 25c.—Antoni Bobień­
ski, 50c. — Leon Bobieński, 50c. 
—Apolonia Chodkowska, 10с.— 
Aleksander Erykószewski, 25c.— 
Paulina Murawska, 50c.—Ignacy 
Budny, 85c.—Feliks Budny, 50c. 
—Wiktor Bobiński 50c.—Jan Za- 
wacki, 50ę. — Władysław Gu­
towski, 25c.— Aleksander Zawg- 
ski, 25c. — Wincenty Semborski, 
25c. — Anastazya Chrzanowska, 
25c.—Władysław Budny, 25c. — 
Bronisława Łojewska, 25c.—Józef 
Szymański, $1.00. — Sebastyan 
Krężel, 50c.—Maryanna Krężel, 
$1.00.—Stefania Szymańska, 25c. 
—Weronika Krężel, 25c.—Agnie­
szka Czepiel, 25c.—Józef Wolak, 
$1.00. — Anna Bielat, 25c.— An­
tonina Bielat, 25c.—Wojciech Ba­
rak, 25c.—Maryanna Skrzyniasz, 
25c. — Maryanna Drąg, 25c. — 
Froska Barno, 25c. — Ignacy 
Więch $1.00. Jan Kuzara $1.00. 
—Maryanna Tawor, 50c.—Stani­
sław Budny, 50c. — Antoni Na- 
pirkowski, $1.00. — Ksawery Gu­
towski, 25c. — Józefa Bobińska,/ 
50c.

Razem $34.65.
HIGGNUM, Conn.- Józef Lo­

szko, $1.00. — Piotr Warenda, 
$1.00.—Jakób Kowal. $1.00. - 
Anna Skab, 50c. — Jakub Bon- 
kowski, $1.00. — Regeni Duda, 

$1.00, — Jan Czaja, $1.00.— Ka 
tarzyna Lijana, 25c.—Anna Gór­
ka, 50c. — Kazimierz Gotomb, 
$1.00.—Jan Tokarz, 50c. — To­
masz Walsz, $1.00.—Józef Try- 
bulec, $1.00.—Jan Gajecki, $1-00.
— Sylwester Banaś, $1.00.— Jan 
Zaklukiewicz, $2.00. — Karolina 
Puła, $100. — Mikołaj Trzaskoś, 
$2.00.

Razem $18.75.
WILLIMANTIC, Conn. — Mi­

chał Belczak, 25c. — Julianna 
Kopać, 25c.—Walenty Jaroś, 25c. 
—Katarzyna Sepiot, 25c.— Kata­
rzyna Giża, 25c. — Maryanna 
Szczurek, 25c.—Wiktorya Dąbek, 
50c.—Apolonia Pobisz, 25c. — 
Maciej Rysz, 25c.—Antonina Ma- 
rytko, 50ę. — Anna Karpie, 50c.
— Osip Klopek, 25c. Anastazy 
Klopek, 25c. — Zofia Przewo­
źnik, 25c. — Marya Dzwieczyk, 
25c. — Michał Kowalski, 25c. — 
Aniela Gogotek, 10с. — Jan Ko­
gut, 25c. — Antoni Gordel, 50c.
— Michał Dufrat, 50c.—Stanisław 
Cisło, 25c. — Józef Kąstek, 25c. 
—Franciszek Jarant, 25c.—Marya 
Potek, 10с.— Wojciech Wójcik, 
20c. — Walenty Sepioł, $1.00. — 
Józef Zwienczyk, 25c. — Niklyś 
Dzwonhyk, 25c. — Katarzyna Ja­
sion, 25c. — Andrzej Dąbek, 25c.
— Fr. Zrklukiewicz, 50c.—Jan 
Czajka, 25c.—Andrzej Zaklukie­
wicz, 25c.—Michał Stefański, 25c. 
—Józef Bigdo, 20c. — Jan Cisło, 
25c. — Ewa Gołąb, 25c. — Woj­
ciech Dziekon, 15c. — Piotr Ta- 
obong, 25c.~ Jan Kabara, 10с.— 
Michał Bogda, 25c.—Marcin Ka- 
gon, 50c.—Jan Spirka, 50c.—Jan 
Strychasz, 50c.—Katarzyna Bura 
czeńska, $1.00. Ludwik Chmura, 
20c.—Wawrzyniec Strojny, 25c. 
—Michał Wójcik, 25c.—Jan Se- 
pioch, 50c.—Andrzej Kalita, 25c
— Wojciech Pięnta, 50c. — Ma­
teusz Pietrowski, 50c. — Michał 
Kąsok, 15c.

Razem $17.35.
STERLING, Conn.—Jan No 

wakowski, $5.00. — Jan Ziemień- 
ski, $4.00.—Antoni Reszczeński, 
$1.00-—Kmietek Cichaleski $1.00.
— Zuzanna Gaszczeńska, 50c. — 
Józef Frąnczkowski, $2.00.—A 
nastazya Lipska. $1.00. — Jan 
Leśniewski, 50c. — Maryan Gó­
rzański, $1.00.— Maryan Kowal­
kowski, 50c. — Józef Rysztof 
$3.00.—Adam Reszczeński, $2.00.
— Ignacy Różycki, $1.00. — Wła­
dysław Pikel, $1.00.— Konstanty 
Drzewiecki, $2.00. — Konstanty 
Wójciak, $1.00. — Wacław Wiciń- 
ski, $1.00.—Stanisław Rutkowski, 
$5.00.

Razem $32.50.
Zasyłamy wszystkiem ofiaro­

dawcom serdeczne staro polskie 
Panie Boże wielki zapłać, także 
kolektorom dziękujemy za ich 
prace.

Z głębokiem szacunkiem dla 
braci polaków, Wacław Kosicki, 
18 William str., Middlctown, 
Conn. Ogólna suma wynosi $141 
dolar 25 centów.

Od Wydziałn Wykonawczego.
Zwyczajne posiedzenie Wydz. 

Wykonawczego w miesiącu lutym 
odbyło się w zeszły czwartek. 
Dużo na niem radzono o rozwoju 
Federacyi, 111-cim Polsko-kato- 
ckim Kongresie, tudzież o łącz­
ności ogółu polskiego w sprawach 
większej doniosłości. Powzięte też 
zostały dość ważne uchwały ty­
czące się powyżej wymienionych 
spraw.

Najprzód co do Federacyi Pol­
sko - Katolickiej, stwierdziwszy 
ponownie potrzebę łączności i 
wspólnej pracy ze strony towa­
rzystw w poszczególnych polskich 
prafiach w Ameryce, uchwalono 
zawezwać wszystkie towarzystwa 
kościelne bez wyjątku do udziału 
w pracy nad urzeczywistnieniem 
tej tak pożądanej łączności. W 
W tym celu ma być wystosowany 
odpowiedni okólnik i przesłany 
wszystkim towarzsytwom kości el­
nym, o ile to okaże się moźe- 
bnem.

Dalej, odnośnie do III. Polsko- 
Katolickiego Kongresu uchwaloną 
została akcya na szerszą skalę 
w celu obudzenia dla tegoż ży­
wego zainteresowania się wśród 
polonii amerykańskiej. Akcyę 
tę w czasie możebnie najkrót­
szym przedsięweźmie prezes 
Wydz. Wyk., Wiel. ks. K. Tru- 
szyński, który zgodził się. nawet 
objeżdżać w tym celu ważniejsze 
kolonie ploskie, jeżeli potrzeba 
tego wymagać będzie.

Wreszcie co się tyczy wspól­
nej akcyi ze strony orgnaizacyi 
polskich w sprawach donioślej­
szego znaczenia dla naszego ca­
łego ogółu, uchwalonem zostało, 
aby Wydział Wyk. od niej nie 
stronił, owszem jako zarząd Fe­

deracyi Polaków—Katolików chęt­
nie rękę do niej przykładał. W 
zebraniach przedstawicieli orga­
nizacyi, mających na celu wspól­
ną akcyę na dobro całego ogółu 
polskiego Wydział Wykonawczy 
ma być reprezentowany na razie 
przez swego sekretarza piewsze- 
go, ks. K. Sztuczko.

Na temże posiedzeniu do Fe­
deracyi przyjęte zostały:

32. Osada św. Kolumba, w He- 
gewisch, 111.

33. Osada św- Jadwigi, w South 
Bend, Ind-

W ubiegłym tygodniu otrzy­
maliśmy listy od osady Niep. 
Poczęcia z South Chicago, i św. 
Stanisława z Rochester, N. Y.

W korespondencyi swojej p. 
Walkowiak, sekretarz protokóło- 
wy osady Niep. Poczęcia, oznaj­
mia, że tamtejsi federaci zgadzają 
się na to, aby III. Polsko-Kato- 
licki Kongres odbył się w roku 
bieżącym w miejscu, które Wydz. 
Wyk. będzie uważał za najstoso­
wniejsze, i że wyszle jednego de­
legata.

Korespondencya z Rochester, 
przedstawia się jak następuje:

ROCHESTER, N. Y.. dnia 22 
utego 1904.

Wiel. Ks. K- Sztuczko:
Nareszcie przyszedł czas, aby 

i Polacy w Rochester dali o so­
bie znak życia. W krótkich sło­
wach donoszę,, iż nasza osada, za 
staraniem kilku dobrze myślących 
ludzi, odbyła swe roczne posie­
dzenie dnia 27 grudnia 1903, lecz 
na tem posiedzeniu nie było 
wielu członków obecnych, prze­
to postanowiliśmy zaczekać i o- 
płatę kolektować. Nie można tu 
przypisywać winy ani księdzu 
proboszczowi ani zarządowi tu­
tejszej osady, że tak nas mało 
należy do tej Federacyi, tylko 
niebdałość i opieszałość naszego 
ludu, który- koniecznie ze snu 
zbudzić trzeba. Skolektowaliśmy 
tak od starych jako i nowych 
członków (171) $6.55. Pragniemy 
pracować nadal, wedle najlep­
szych sił dla dobra Federacyi. 
Co się>. zaś tyczy zwołania III 
Pol. Kat. Kongresu, to nie mo­
żemy powiedzieć nic stanowczego, 
ponieważ nie możemy dostać na­
szych członków do gromady, aże­
by coś stanowczego postanowili. 
Wydział Wykonawczy będzie naj­
lepiej wiedział co w tej sprawie 
postanowić.

M. Mrzywka, prez., 
Winc. Wenger, sekr.

Na delegacyę rzymską złożyli: 
z przeniesienia, $1.690.17

Michał Rosa ze Stani­
sławowa, Chicago, 111., .50

Adrzej Piątkowski, .50
Franciszek Kuliński, .25
Micha, Arendt, $1.50.

Razem, $1,692.92.
Ks. K. Sztuczko, C. S. C. 

I Sek. W. Wyk.
Chicago, III. d. 27go lut., 1904r.

Ostatnie Wiadomości.
TOKIO, 2 marca.-Głó­

wny sztab japoński wyje­
chał do Korei i bitwa lą­
dowa spodziewana jest każ­
dej chwili. Japonia ma nad 
rzeką Yalu 120,000 wojska.

BERLIN, 2 marca.—Na 
Kaukazie wybuchło pow­
stanie. Wiadomość ta wy­
warła przygnębiające wra­
żenie w Petersburgu.

LONDYN, 2 marca. — 
Chiny przygotowują się do 
wojny z Rosyą. W arsena­
łach chińskich pracują dzień 
i noc. _________

Sala dla sztuki pol­
skiej.

WIEDEŃ, 25 lutego. — 
Austryackie ministeryum o- 
światy przeznaczyło dla 
sztuki polskiej specyalną sa­
lę na wystawie w St. Louis. 
A zatem sztuka polska bę­
dzie po raz pierwszy w A- 
meryce święciła tryumf na 
wystawie światowej. Będzie 
to miało dla emigracyi na­
szej wielkie znaczenie, gdy-ż 
zapozna amerykanów o na­
szym postępie nauki i sztu­
ki i zwróci im uwagę na 
to, żę stoimy na równi z in­
nymi narodami cywilizowa­
nymi. _________

ZIMNE BANDAŻE cza: 
sem pomagają, a czasem i 
szkodzą, ale Severa Opłatki 
na ból głowy i newralgię za­
wsze^ przynoszą ulgę. Ce­
na 25c, pocztą 27c. W. F. 
Severa Co., Cedar Rapids, 
Iowa.
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Wiadomości Krajowe.
Farmerzy w strachu.
ELKHART, Ind., 261u: 

tego. — Tutejsi okoliczni 
farmerzy toczą zaciętą bójkę 
ze stadami kruków, które 
zmuszone głodem, siadają 
na grzbietach bydła i świń 
i ostrymi dziobami szarpią z 
nich mięso, zaspokajając w 
ten sposób dokuczający 
głód.

Dziesiątki bydła i świń 
padło pod dziobami tych 
niezwykłych rabusiów i far­
merzy ponoszą znaczne stra­
ty, nie mogąc zwalczyć żar­
łocznych ptaków.

Katastrofa na kolei.
WATERLOO, Iowa, 26 

lutego. — Wstrząsający wy; 
padek zdarzył się na kolei 
liniiChicago i Northwestern. 
Otóż pociąg złożony z 60ciu 
wagonów, zapełnionych by­
dłem, końmi i nierogacizną 
będąc w biegu 50 mil na 
godzinę, zderzył się z po­
ciągiem, który był wysłany 
w dolinę dla oczyszczenia 
torów i wracał do Dersville. 
Skutek zderzenia był stra­
szny. Wagony z obu stron 
strzaskały się i pociągi sto­
czyły się z nasypu. W tejże 
chwili płomienie z lokomo­
tywy ogarnęły pociągi, 
oświetlając jasną łuną ca­
łą okolicę.

Na miejsce wypadku po­
spieszyły gromady okoli­
cznych mieszkańców, lecz 
musieli stać zdała bezradni, 
nie mogąc się zbliżyć do 
płonących pociągów. A tu 
pod ich złamami jęczeli lu­
dzie i daremnie wzywali ra­
tunku paląc się żywcem. 
To oddział handlarzy bydła 
i ich służby ginął bez ra­
tunku. Przytem zginęła ca­
ła służba kolejowa i ani je­
den człowiek nie ocalał z 
tej katastrofy. Po zagaśnię­
ciu płomieni, ze zgliszczów 
wydobyto*dotąd  kilkanaście 
zwęglonych trupów, których 
nie można rozpoznać tak są 
zeszpecone.
"Kilkadziesiąt sztuk bydła 
i koni również się spaliło, 
lecz wiele z tych zwierząt 
uratowały się same, wydo­
stawszy się ze strzaskanych 
wagonów.

Straty materyalne są ol­
brzymie, za które nikt nie 
będzie odpowiadał, gdyż nie 
żyją ci, których by można 
wezwać za świadków, lub 
pociągnąć do odpowiedzial­
ności za spowodowanie kata­
strofy.

Samych bogatych han­
dlarzy bydła zginęło sie­
dmiu.

Znaczne pożary.
LITTLE ROCK, Ark., 

26 lutego. — Spichlerz fir­
my Arkansas Carpet & Fur­
niture Co. spalił się do 
szczętu. Szkoda wynosi §175, 
000 ubezpieczenie §60,000.

CONNEAUT, O., 26 lu­
tego. — Prawie cała dziel­
nica biznesowa w Conneaut 
Harbor, O., spaliła się wczo­
raj. Szkoda wynosi §100,- 
000.
ROCHESTER, N. Y„ 27 

lutego. — Wczoraj rano o 
godzinie 4:50 stróż spo­
strzegł pożar w sklepie 
firmy Rochester Dry Goods 
Co. W chwilę nastąpiła sil­
na eksplozya i prawie cały 
gmach stanał w płomie­
niach. Ztąd płomienie prze­
skoczyły na sąsiednie gma­
chy. Na wschód spalił się 
tylko'sklad Walkover Shoe 
Co., ale na zachód ogień 
szerzył się szybko. Zajął 
się skład firmy Beadle & 
Shelburne Co., potem Mar­
ble blok i trzynastopiętro- 
wy gmach Granite Bldg. 
Ściany i podłogi nie zapadły 
się, ale są przez wodę bar­
dzo uszkodzone.
U Oprócz tych spaliło się 
jeszcze kilka mniejszych.

Do pomocy przybyły stra­
że z Buffalo i Syracuse. O- 
gień nie byłby się tak roz­
szerzył, ale hydranty były 
zamarznięte.

Cały blok po północnej 
stronie Main ulicy między 
ulicami St. Paul a Clinton 
ave. leży w gruzach. Szko­
dy w towarach obliczono na 
§3,000,000 a w budynkach 
na 1,000,000.’

SCRANTON, Pa., 27 lu­
tego. — Wczoraj nawiedził 
pożar handlową dzielnicę 
miasta Nicholson, oddalone­
go o 20 mil od Scranton i 
w kilka godzin zniszczył 17 
największych budynków 
przepełnionych towarami.

Wszystkie niemal budyn­
ki były z drzewa, to też o 
uratowaniu ich nie było mo­
wy. Przytem w miasteczku 
tem nie ma wcale aparatów 
pożarnych i dopiero musia­
no z innych miast wzywać 
pomocy.

Straty materyalne są zna­
czne.

MADISON, Wis., 27 lu­
tego. — Wiskonsiński sta­
nowy kapitol został dziś ra­
no zniszczony przez pożar. 
Szkodę obliczają na §2,000,- 
000. Tylko nagie ściany bu­
dynku jeszcze stoją, lecz 
wewnątrz takie spustoszenie 
poczynił ogień, że trzeba bę­
dzie budować nowy kapi­
tol.

O godzinie 9 rano ogień 
był już pod kontrolą tak, 
że okolicznym budynkom nie 
groziło żadne niebezpieczeń­
stwo.

Ogień powstał o godzi­
nie 3:45 rano w pokoju na 
trzeciem piętrze, który słu­
żył robotnikom kapitolu za 
izbę klubową. Stróż spo­
strzegł ogień i natychmiast 
zaalarmował straż pożarną. 
Nieomal całe miasto powsta­
ło ze snu i każdy kto mógł, 
śpieszył gasić płomienie i 
wynosić wartościowe rze­
czy.

Na miejsce pożaru przy­
był o 5ej godzinie guberna­
tor La Follette. Zanim je­
szcze płomienie ogarnęły ca­
ły budynek, służba i obywa­
tele rzucili się do ofisów i 
powyrzucali na podwórze 
kapitolu niektóre wartościo­
we papiery i akta.

O szóstej godzinie przy­
były straże pożarne z Mil­
waukee i Janesville. Wszy­
stkie główne ofisa są zni­
szczone zupełnie. Naczelnik 
straży Charles Bernard, zo­
stał raniony spadającemi ce­
głami.

Pomimo,’ że of is kasy era 
spłonął zewnętrznie, jednak 
przypuszczają, że poręczenia 
i pieniądze są uratowane w 
kasie ogniotrwałej.

Przyczyną pożaru był gaz. 
Ktoś ze służby niezawodnie 
zanadto przytknął rurkę z 
palącym się gazem do ścia­
ny w ^garderobie, wskutek 
czego zajęła się politurowa- 
na ściana.

Niezawodnie zostanie zwo­
łana nadzwyczajna sesya le- 
gistratury, aby uchwalić bu­
dowę nowego kapitolu.

Straszna eksplozya.
WAUKEGAN, Ill., 25 

lutego, — W suszarni rafi- 
neryi cukru C. M. Warner 
Sugar Refinery Co. nastąpi­
ła eksplozya, burząc prawie 
całą fabrykę. O ile dotych­
czas wiadomo, czterech po­
laków i czechów straciło ży­
cie, a kilkunastu zostało 
mniej lub więcej pokaleczo­
nych.
Niektórzy twierdzą, że pod 

gruzami leży około 25 tru­
pów. Na razie trudno jest 
stwierdzić, czy tak wielu 
straciło życie. Eskplozya na­
stąpiła w czasie, gdy dzien­
ni ropotnicy wychodzili do 
domu a nocni rozpoczynali 
pracę. Pracowali tu przewa­
żnie polacy i czesi i dopiero 
przy wypłacie będzie można 
twierdzić kogo niema. Usu­
wanie gruzów potrwa dwa 
tygodnie.

Eskplozya nastąpiła w su­
szarni a potem wybuchł po­
żar, który zniszczył całą fa­
brykę wyrządzając szkody 
na 500,000 dolarów.

Siła eksplozyi była tak 
wielka, że odczuto ją w o- 
dległości 10 mil. Prawie 
wszystkie zabudowania w o- 
kolicy doznały wstrząśnięcia 
i wszystkie szyby wyleciały. 
Budynki bliżej fabryki poło­
żone, zostały znacznie uszko­
dzone.

W pierwszej chwili ogło­
szono, że przeszło 100 ludzi 
straciło życie, lecz potem o- 
kazało się, że pogłoska była 
mylną. Budynek był 200stóp 
długi, 7 stóp szeroki. Oko­
ło 400 robotników było w 

j tej fabryce zatrudnionych.

Niesforne dziecko.
PRINCENTON, N. Y. 

25 lutego. — Były prezy­
dent Grover Cleveland wy­
słał swą małą córeczkę z li­
stami, by rzuciła takowe do 
pocztowej puszki, stojącej 
niedaleko domu Clevelanda. 
Dziecię wybiegłszy na uli­
cę, przywołało sobie drugą 
koleżankę i kazało jej trzy­
mać otwartą puszkę, a sa­
mo zamiast listów, ładowa­
ło śnieg do wnętrza ile się 
zmieściło.

Opasły Grover Cleveland 
widząc przez okno tę robo­
tę swej pociechy, śmiał się, 
aż mu się .brzuch trząsł; 
lecz gdy sobie przypomniał, 
że za podobne przestępstwo 
prawo pocztowe karze ro­
kiem więzienia lub §1,000 
kary pieniężnej, wówczas 
wybiegł na ulicę i skarcił 
córkę, która mu mogła na­
warzyć niesmacznego pi­
wa.

Gdyby to zrobiło dziecko 
zwykłego obywatela, pewno- 
by pociągnięte zostało do 
odpowiedzialności, a córce 
eksprezydenta nic się nie 
stało.

Wojna Rosji z Japonią.
Ciąg dalszy z stronicy pierwszej, 

ne są manifesty i prokla- 
macye japończyków wzywa­
jące ludność do dopomoże- 
nia Japonii w wyrugowaniu 
z Azyi białej rasy. Zachodzi 
obawa, że na wiadomość o 
pierwszem zwycięstwie ja­
pończyków na morzu, chiń­
czycy przyłączą się do nich 
w celu wypędzenia wszy­
stkich obcokrajowców. Ja­
kie rozmiary przybrać może 
taki ruch, tego dziś nikt 
obliczyć nie zdoła.

SZANGAI, 28 lutego - 
We czwartek rano wykonali 
japończycy znów silny atak 
na flotę rosyjską i port Ar­
thur. Cała eskadra japońska 
rozwinęła gwałtowny ogień 
na całej linii bombarując 
miasto i przystań. Naprze­
ciw floty japońskiej wypły­
nęły w końcu trzy krzyżo 
wniki rosyjskie i zaczęły od­
powiadać na strzały japoń­
skie. Przyłączyły się do nich 
baterye na lądzie i armaty 
z fortecy portu Arhtur i 
walka rozwinęła się na do­
bre.

Ale japońskie strzały były 
celniejsze. Po upływie go­
dziny okręty rosyjskie mu- 
siały się cofnąć, gdyż zo­
stały uszkodzone zarówno 
nad zwierciadłem wody, 
jak i poniżej tegoż. Kule ja­
pońskie wyrządziły ogromne 
szkody w fortach otaczają­
cych fortecę. Dwa olbrzy­
mie działa w forcie Golden 
Hill zostały zdemontowane. 
W mieście powstały pożary 
w kilku miejscach.

Po kilku godzinach flota 
japońska cofnęła się, zada­
wszy moskalom znaczną 
klęskę.

Po ukończeniu ostrzeliwa­
nia cztery krzyżowniki ja­
pońskie udały się do zatoki 
Pigeon Bay, w której stało 
kilka torpedowców rosyj­
skich i zaczęły je ostrzeli­
wać. Po pięćdziesięciu mi­
nutach jeden z tych rosyj­
skich torpedowców został 
zatopiony a kilka znacznie 
uszkodzonych.

Wice-admirał japoński 
donosi rządowi, że wszystkie 
wojenne okręty rosysjkie zo­
stały tak uszkodzone, że nie 
mogą przez pewien czas 
przynajmniej brać udziału 
w operacyach wojennych. 
Baterye lądowe przestały 
strzelać przed zakończeniem 
walki, więc widocznie także 
zostały bardzo uszkodzone. 
Cztery wielkie armaty w 
porcie Arthur wcale nie 
strzelały.

TOKIO, 28 lutego. — 
Rząd koreański, który wła­
ściwie jest dziś japońskim, 
wydał nakaz w caiym kra­
ju, ażeby cała armia koreań­
ska przyłączyła się do armii 
japońskiej i stanęła do boju. 
Będzie to olbrzymia pomoc 
dla Japonii. Armia koreań­
ska liczy wprawdzie tylko 
dwadzieścia tysięcy żołnie­
rza, ale jest to żołnierz wy­
ćwiczony i doborowy. Od 
lat ośmiu najlepsi oficerowie 
pracowali nad organizacyą 
i wyćwiczeniem tej armii,

gdyż car się spodziewał, że 
kiedyś armia ta stanie po 
jego stronie. Moskale prze­
kupili koreańskiego ministra 
wojny i innych tamtejszych 
dygnitarzy i myśleli, że 
wszystko będzie all right. 
Ale się przeliczyli. Japoń­
czycy opanowali Koreę i 
dziś cała administracya pań­
stwa tego jest w ich rękach. 
Dzisiaj dwadzieścia tysięcy 
bitnego żołnierza, wyćwi­
czonego do boju i uzbrojo­
nego w najlepszą broń za 
carskie pieniądze przyłączy­
ło się do narodu walczącego 
przeciw moskiewskiej po­
tędze. Czyż to nie sroga 
kara dla białego cara? Bę­
dzie miał nowy powód do 
płaczu. I tak post te­
raz.

Na żądanie konsula ja­
pońskiego w stolicy Korei 
Seoul “upraszał” rząd ko­
reański tamtejszego konsula 
francuskiego, ażeby do dni 
kilku opuścił kraj. Zacho­
dzi podejrzenie, że szpiego­
wał on na rzecz Rosyi.

PETERSBURG, 28 lute­
go. — Zniszczenie floty ro­
syjskiej wywołało w Peters­
burgu przygnębiające wra­
żenie. Ludzie zawodowi są 
oburzeni na kierownictwo 
flety rosyjskiej; uważają 
wprost za niepojęte, jak 
mogła flota rosyjska dopu­
ścić, aby japońskie torpe­
dowce doszły tak blisko i 
tak dalece uszkodziły okrę­
ty rosyjskie. Zwracają uwa­
gę na to, że w porcie Ar­
thur wybudowano za olbrzy­
mie pieniądze 17 przysta­
ni.

Podpułkownik floty ro­
syjskiej Zajączkowski, ran­
ny na pokładzie okrętu “Ca­
rewicz’ ’ podczas pamię­
tnego ataku japończyków w 
nocy z d. 8 na 9go b. m. 
pochodzi z Warszawy i tu­
taj przyszedł na świat.

Podpułkownik Zajączko­
wski, ożeniony jest z panną 
Janiną Zięciówną, pocho­
dzącą z Międzyrzecza podla­
skiego i przez czas jakiś ba­
wił z małżonką swą w porcie 
Arthura.

Posiada on siostrę zamę­
żną zamieszkałą w Warsza­
wie, w Alejach Ujazdow­
skich.

Podpułkownik Zajączko­
wski był pierwszym ran­
nym podczas rozpoczętej bi­
twy.

LONDYN, 29 lutego, — 
Japońska flota atakuje cią­
gle port Arthura i wyrządza 
rosyjskiej załodze i fortyfi- 
kacyom znaczne straty. Tak 
z morza jak i z lądu ataku­
ją japończycy tę silną for­
tecę i zdaje się, że ją wnet 
zdobędą. Komendant for­
tecy wydał rozkazy bronie­
nia się do upadłego.

Równocześnie zbliżają się 
na lądzie w północnej Korei 
obydwie armie i spodziewa­
ną jest wielka walka lądowa 
w kilku dniach. Już stoczo­
no kilka potyczek na lądzie 
między przednią strażą, w 
których japończycy odparli 
rosyan.

LONDYN, 1 marca. — 
wczoraj rano zaatakowali 
znów japończycy port Ar­
thur, zadając rosyjskiej flo­
cie nowe cięgi. Krążowniki 
Askold, Nowik i Bajan, 
cztery torpedowce i osiadły 
na mieliźnie okręt Retwi- 
zan, biorące udział w bata- 
talii, cofnęły się do portu, 
ponosząc znaczne uzkodze- 
nia.
Prawdopodbnie dwa torpe­

dowce rosyjskie zatonęły, a 
dwa krążowniki zostały u- 
bezwładnione i niezdolne do 
dalszej walki.

GONIEC, pismo codzienne, wy- 
chodzące w Warszawie. Prenume­
rata roczna wynosi §9.00, pół­
roczna §4.50. Adres: Goniec, Zgoda 
5, Warszawa, Rus-Poland.

NAJLEPSZE MASZYNY D08ZYCIA 
za najniższą cenę można nabyć 

w polskiej Firmie 

PUŁASKI MDSE.. CO.
Nim kopicie Maszynę do szycia 
napiezcie po katalog, który wy­

syłamy bezpłatnie.

ADRESUJCIE:

PUŁASKI MERCHAND1SE CO., 
531 Noble street, Chicago, 111.

WAŻNE!
Kto nam przyśle 2 cen­

towy znaczek pocztowy, o- 
trzyma darmo No 2. “Po­
radnik Zdrowia. Adres: J. 
L Smith, 826 Milwaukee 
av. Chicago, 111.

O 17 Kamieniach 
Zegarek Koie-

Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozmiar męski l.baam 
•ki. 18 karatowy czy*  
<tem złotem napełniany 
koperta pięknie grawl 
cowana Trzyma czas 
doskonale i Jest apecy- 
alnie używany przez 
SŁUŻBĘ KOLEJOWĄ 
POTRZEBUJĄCĄ DO- 
BBEGO ZEGARKA.

GWARANTOWANY
NA 20 LAT. Przez 60 dni wysy.ać go t-ędz emy 
każdemu C.O D. po >5.75 i opłacimy koszta ex- 
presu do ooejrzenia. Jeżeli się wam nie spodo­
ba, NIE PŁACICIE ANI CENTA Pamiętajcie, że 
za taki zegarek musicie gdzieindziej zapłacić 
>35 00. Do każdego zegarka dołączamy 14 karat. 
POZŁACANI ŁAŃCUSZEK i DEWIZKĘ DARMO 
Eicelsior Watcb House 623 ueca Bldg., Chicago 
Illinois. (22)

Napiszcie do Dra. Hamj1
1 Porada nic nie kosztuje. '

j

ŚO

i' Doświadczony! znany na catj świat

Dr НАМ:
posiadający dyplom naj-, i 

, lepszej szkoły lekarskiej, i 
i “Bellevue Hospital Med-, i 
i deal College” w New Yor-( 
i iku, po odbyciu podróży i, i 

m szpitali, i 
spoczął na i 

i nowo swą wieloletnią pra-, i 
, iktykę i przyjmuje chorych, i 
i u siebie oraz udziela rady, i 
, listownie. , i

Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to: 
i 'Duszność, spazmy, parali*,  dychawicę, wodna) 1 

puchlinę, reumatyzm, ból głowy, uez, ócz I 
( 'nosa; choroby żołądka, gardła, piersi. kana-( ' 

łów odchodowych; febrę, wyrzuty na glow ie f 
( 'skórne: choroby maciczne, zboczenia regular-) I 

ności, krwiotok, białe upławy, niepłodność, 
i 'boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na) ' 

ciele, różę, choroóy kiszek, ból krzyża i w ple- . 
) 'each, katar, neuralgię. bronchitis, podagrą,) 1 

świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby 
( 'pęcherza, r ika, kolki, wysychanie tnleyzu,) ' 

osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne- 
) 'rek, tyfus, odrę, glisty. robactwo, liszaje, par-) I 
Ycby. kołtuny, choroby jelit i prywatne i L d.

, wizytacyi różnych szpitali, i 
, w Europie, rozpoczął na i

iskórne: choroby maciczne, zboczenia regular­
ności, krwiotok, białe upławy, niepłodność, 
Iboleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na)
cieie, rozę, cuorot 

) 'each, katar, neui

’ OSiaDienie Dog, Buvnui/j vuvivMjr !
I 'rek, tyfus, odra, glisty, robactwo, liszaje, nar-, I 

cby, kołtuny, choroby jelit 1 prywatne i t. d.
I 'iTCZTMEWUSTVJIZIECMjnjJCZJZN.1
i 1 Jeżeli cierpisz, a rtrat-lM nadzieje rrylecze-i 1 

nls, uda B1Q zaraz do Dr. Ham po radę. Dr.
I Ham wyleczy! jut tysiące ludzi, którzy dłtigo| I 

cierpieli a przez innych lekarzy ani w azpita- 
I 'lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie cl wszę-| 
\dzle rozgłaszają Imię Dr. Ham i znajomym go 
I 'polecają; Udajcie aię do niego, to was wyleczy.) 

i' CHOROBY-^ ZARAŹLIWE, (i 
Aobojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze- , 
Ukazano) leczy skutecznie, prędko, tak te sięl 
. inigdv nie odnowią. Nie trzeba eie wsa dzić, i 
I tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób 
. (sprowadza zło skutki na przyszłość. |
1 PORADA DARMOI Dr. Ham kaźoomu udzięj 

ill rady darmo. Opiazcie chorobę, podajcie wiek (
1 chorego, przyślij! m w Uście 2 centową markę' 

ipocztową, to dostaniecie odpowiedź natych- i
I miast, czy choroba jest do wyleczenia. Można' 

( pisać w jakimkolwiek języku. AdreeUkl: ( 

; DR. C. B. HAM 
i 'P. 0. Boi 62, TOLEDO, OHIO., i 

l' a Napiszciedo Dra. Ham. i 
i i Porada nic nie kosztuje, i

“KARPACKIE ZIOŁA.”
Przyrządzone z rozmaitego gatunku 

traw i korzeni z gór Karpackich w 
Galicy!, wypróliowane i uznane za naj­
lepsze w chorobach, żołądkowych, przy 
braku apetytu, oczyszczają krew*,  gubi 
wyrzuty i pryszcze, doskonałe lekarstwo 
na wszelkie choroby pocpodzące z krwi. 
Zaparzać po trochu wrzącą wodą i pić 
kilka razy dziennie jako herbatę. Moż­
na także namoczyć w wódce i pić na 
czczo po troszeczku. Adres:

Cena 25 centów paczka 

Europejskie Leboratorynui, 
Lilek Co. Priceburg, Pa.

Wielka Wycieczka
Polaków 1 Czechów, udających się na 
zakupno gruntów z Chicago do Bolivar, 
Mo., dnia Igo Marca, 1904 r. Bilet w 
obydwie strony $16.oo.

Wycieczce towarzyszyć będzie sam 
zarządzca Czeskiej Agencyi Gruntowej 
w Bolivar, Mo., Lou W. Dongres.

Jeżeli chcecie kupić dobrą, tanią, go­
tową farmę, napiszcie natychmiast do 
Czeskiej Agencyi Gruntowej w Bolivar, 
Mo., po polskie cyrkularze. Grunta są 
w cenie od $10.oo do $40.oo za akier. 
Urodzajna ziemia i znakomity klimat.

Plszcie natychmiastTabyScie’mogli d<7 
stać tani bilet.
Bohemian Land Agency, 

Bolivar, Mo.

NOWE KSIĄ2KI.
Zakon Małżeństwa, czyli jak małżon­

kowie żyć powńnni, aby byli szczęśli­
wymi w małżeństwie. Jest to książka 
niezbędna dla osób, mających wejść 
w*  związki małżeńskie, napisana przez 
powag lekarskie w Europie
Cena - - 30o

Opieka nad dzieckiem przed narodze­
niem i nad now’o narodzonem, według 
wymagań przyrody. Cena 2Oc
Robaki w ciele ludzkiem (glisty, rupie, 
tasiemce, trychiny, robaki górni kówr 
itp.) ich powstanie i usuwanie cena 30c 
Vivant Studiosi b i be n tes! zbiór ulubio- 

bionych śpiewów studenckich, z nu­
tami do użytku wesołej braci zeł>rał 
Studiosi Vagabundus. Cena 30c

Jaskinia Bcatuaa. Powieść dla wszyst­
kich szlachetnie myślących. Cena 25c 

Bratobójca, powieść moralna z czasów’ 
wdelkorządztwa Alby w Niderlandach. 
Cena..........................................I5c

W. Dyniewicz.

Nowe książki do nabożeństwa. 
BĄDŹ WOLA Twoja, modlitwy i roz­

myślania na wszystkie dci tygodnia i 
miesiąca, oprawna ozdobnie w im i ta- 
cye kości słoniowej, z pięknemi wy­
robom! na frontowej okładce, z trze­
ma medalikami, krzyżykiem, z kla­
merką i wyzłacane brzegi. No 45 k. 
Cena $3.00

W. Dyniewicz.

F. PAMM, Kraków, 

Zielona 8. En ropa — Austrya. 
Wysyła sławne w całym świecie 
znane zegarki kieszonkowe Roa- 
kopfowe dokładni»*  na minutę 
uregulowane 2 dolary. Te sanie 
prawdziwe patentowe $1. Te 
t*ame  z 3ma srebrnymi kopertami 
urzędownle 8temp'owane ^>. Te 
same niklowe prawdziwe paten­
towe $7. Łificuszkl erebrre orzę-

downie atemplowan*  >1, mocniejszy >m, bardzo 
mocny$2. Przy obstalunku należy kwotę przypłać

KALENDARZE
na rok 1904.

W dzisiejszych czasach dobrobyta. postępu 
ogólnej oświaty w nowym świecie jak Amerykę 
nazywamy, nie ma domu, w któryby choć raz 
w rok niezawitała książka nowa, a zwłaszcza 

KALENDARZ NOWOROCZNY.
Gatunki kalendarzy I ceny (licząc z przesyłką 

pocztową lub ekspresową' mamy następujące:
Wielki kalendarz maryańnkl dla ludu kato­

lickiego i czcicieli N. Maryi Panny format 
większy po 25c

Kalendarz Powieściowy dla narodu polskiego, 
książka dla wiarusów Polskę miłujących po 30c

Skarb Rodziny, kalendarz dla rodzin chrześci­
jańskich, książka grubo oprawna, zawlerą 
obrazy św. i światowe, po 60c

Powyż wymienione kalendarze są w formie 
książek w pięknych okładkach obrazkowych 
stósownle do tytułu. Każdy z nich zawiera: 
karty pamiftkowe, wiele c ekawych pięknych 
powieści, ciekawe i najnowsze wiadomości, 
artykuły pouczające, nowele pisane w duchu 
narodowym, anegdoty i t. d., oraz wiele rycin 
i obrazków lub obrazów fotodruków w ękstych 
które można w ramy oprawić i pokój ozdobić.

Należytość należy przysłać wraz z obstalun- 
kietn.

BUKIETY 1 KWIATY’ sztuczne do ołtarzy 
kościelnych, lub ołtarzyków domowych ’po 
bardzo niskiej cenie. Cennik na żądanie.

UGRUPOWANE FIGURY Aw. pod ko pułkami 
szklannemi. na ozdobnych podstawkach. Wa- 
wnątrz ozdobne w liście, lub wianki i t. u. 
bardzo efektownie do ustawienia w ołtarzyk 
domowy, lub w miejsce odpowiednie przed 
obraz. Kopuły szklane rozmaitej wielkości. 
Cennik na żądanie.

KTO CHCE?! mleć pięknie odrobiony fartami 
lub tuezowo portret z fotografii — niechaj się 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
2<i lat praktyki.

Malujg obrazy olejne do kościołów, kaplic i 
hal brackich pięknie, trwało i tanio — pracę 
moją gwarantuje.

OB8TALUNKI załatwiamy zaraz po otrzy­
maniu listu.

PRZESYŁKI POCZTA OPŁACAMY.
AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej 

kolonii i dajemy dobry rabat.
Piazcle po katalogi dołączając 2c markę na 

odpowiedź.
Adreeować:

Jos. Kwaśniewski,
654 Becher str., Milwaukee, Wis.

•••••••••••«••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••
i POLSKA APTEKA, 257 ;
• Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych. •5 W aptece zamsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady J
• na wszelkie choroby. •
• • •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••W

NASIONA! PRAWIE ZA DARMO.
Przyślij cie nam 25c

a wyślemy wam pocztą opłaconą 20 paczek z następujących nasion warzywnych 
lub kwiatowych.

Cwlkla
Jarmui
Карие ta tatowa 
Карил ta ziniuu-a 
(tqorki
Marchew
Selera 
Kaląfiory

NASIONA W WNS :

I
Eudywla
Gala repa

Pyra
Sałata ołówkowa 
Sałąta lUciaeta 
Cebula czerwona 
Cebula tblta 
Pieirófzka

Paetemak 
Pieprz

Ilzodkiewczerwon. 
llzodkłew biała 
Rzodkiew czarna 
Szpinak 
Rzepa rychła

Rzepa półna 
Pomidory czerw. 
Pomidory Żółte 
Koper
Szałwia 
Marianka 
Cząber 
Macierzanka

Tabaka 
K oindra

Kminek 
Fen kel 
Rozmaryn 
Szafran 
Piołun

NASIONA KWIATOWS:
Abronia (acroclinium) 
Słomian ki (adoim) 
Płazie oko (aoeratum) 
Modrak
Alyeeum
Amaranto Józ. płaezcz 
Antirrium (pytzezki) 
*Attry
Auriculum klucz nieba 
Balsamy i

Batchellor Button
Candytuft

Carnation (gwotdzik) 
Celosia (grzebieh) 
Cosmos
Cyprees

> Riant hue
< Four o'docks
| Gaillard la

Godetia
Relia n thus
Flax (len) 
Marigold (turki) 
Morningglory 
Jfianonette (rezeda) 
Nasturcye
Pansy (bratki) 
Petuna

Phlox
Poppy (mak)
Postalacca
Ricin
Stocks (Lewkonia) 
Sweet Peas
Verbena
Wall flower 
Zinnia

Przyilijcie nam 50c a wytlemy 40 paczek nasion powyższych. Przyilij nam $1.00 a wytlemy 
80 paczek czyli wszystkie powyższe gatunki. Prztsyłk^ sami opłacamy.

да OI03D Д к. O!
Do każdego obstalunku 25 centowego dodajemy extra jedną paczkę naelennla 

Cykoryi, z którego można samemu z korzenia roldć cykoryę czyli essencyę kawy.

TERAZ JEST CZAS!
Nasiona powyższe są najlepsze jakie tylko można dostać i wszędzie sprze­

dają się po 5c za paczkę. Każda familia, która ma kawałeczek ziemi, może 
z powyższych nasion uhodować dosyć jarzyn i kwiatów aby wystarczyło im cały 
rok. Nasiona te dla tego sprzedijemy jirawie za darmo, ażeby zaznajomić 
wszystkich czytelników z naszą firmą. Każdemu wysyłamy DARMO, za dołą­
czeniem 4c na przesyłkę, Największy Ilustrowany Katalog Polski Różnych Przed­
miotów. Pieniądze niżej $1.00 można przysyłać w 2 centowych znaczkach poczto­
wych. Adresować należy:

PULASKI MDSE. CO.
531 NOBLE ST. CHICAGO, ILL.

Miejsce dla Fryca.
Nasz Kościuszko pobił Fryca bez bitwy, 
Więc w Berlinie ostrzą na nas j uż brzytwy. 
Wilhelm z złości grozi palcem nam 

w bucie, 
Przysiągł zemścić się na polskim rekrucie. 
Lecz na nic się nie przydadzą te złości — 
W Washingtonie stanie rycerz wolności, 
Za którą niósł swoje życie w ofierze, 
Za to Wolność da mu miejsce na skwerze 
Lafayetta — tam gdzie stoi Dom Biały; 
Aby ludy wszego świata poznały 
Syna Polski; który dla nich z miłości 
Walczył dla spraw narodowych, wolności. 
I nie zniżył czoła przed tą tyranią, 
Którą miał Fryc, ten despota, za panią... 
Dziś znów Wilhelm w swej krzyżackiej 

chyt rości, 
Ten obłudnik, nieprzyjaciel wolności, 
Chce udawać w Ameryce jak hojny 
I splugawić tą statuą kraj wolny. 
Na to wolność, sprawiedliwość i cnota: 
“Nie ma miejsca w Washingtonie 

despota! 
Choć Wilhelmie ty się szarpiesz tak 

wściekle, 
Miejsce Fryca zamiast n nas, jest — 

w piekle.” 
Wojciech Grala.

Położenie polskich koloni’ So­
bieski, Pułaski, Hofa Park i Kra­
ków jest w stanie Wisconsin gdzie 
się znajdują najlepsze farmy w 
Stanach Zjednoczonych, i te ko­
lonie nie są w odległych częściach 
stanu, lecz w staro zasiedlonej, 
wschodniej części, gdzie farmerzy 
przez długie lata cieszą się dobre 
mi urodzajami i gdzie są przyle­
głe duże miasta, wioski i koleje 
żelazne, to też targi są tutaj do­
bre. My mamy także uprawione 
farmy na sprzedaż. Po bliższe in­
formacje, cennik, mapy i tanie 
bilety kolejowe pisać do
J. J. HofLand Co .Sobieski,Wis'

Impirterzy i Fabrykanci
TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW 1 TABAKI DO ZAŻYWANIA ’

Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach. |
' Turecki tyto*  funt po $1.59, >1.75, >2 00, >2 50, $3 00, >1.00 1 $5 00. Trtoh rosyjski 50c, 60c, ’ 

75c i $1.00. Tytoń d> fajki ‘*Cigar«  cllpiiing ' funt 25c. Rosyjski tytoń do fajki funt no 40r.
Tabaka do eażywania funt pł 30c i 85c. Papierosy z tureckiego tytonia sto po 5Oc, 75c . 
i $1.00. MaszyiiKi a»» papt**ro«6w  sztuka po lOc. Gilzy do papierosów setka po 7c. lOc i 15c. , 
Bibułki za tuz n ptczek 20c, 25c, 35c 1 45c. Cygirnicz«i gruszkowe, Jabłonkowe i orzechowe . 
po 3: I lOc. Fajki 'óżne od 10: do $5.00. Cygara za pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, .

. $ .20, $1.40, $1.60, $t 85, $2 5) I $3 00. Mała cygtrka za s o sztuk po 55c, 75c, 90c i >1.35. <
( Tabakierki i tytonierkl od 10: do $2.00. Herbata rosyjska K. 8. Popowa po $1.10. (

; -MAGES A TRACKT, 779 ■IŁWAriIliliATE’cucauo.,luno.s. ;
«■■SSSSSSSSSSSSS—SSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSl

..OREGON i WASHINGTON.
£ Donosimy wszystkim interesowanym, że wycieczka nasza do Washing­
ton udała się dobrze. Rozdaliśmy 22 Homesteads. Od Igo Marca otwieramy 
tam tartak, aby ludzie co tam przyjadą mieli gdzie sprzedać swoje drzewo. 
Dalej otwieramy sklep z zapasami towarów wszelkiego rodzaju—od szpil­
ki aż do fortepianu. Przez grunta te wymierzona kolej—85 mil już wybu­
dowane reszta wkrótce będzie skończona. Mamy zapewnienie od zarządu 
kolei, że 100 ludzi dostanie pracę przy kolei. Stanowczo twierdzimy, że da­
jemy darmo lepsze grunta jak inni sprzedają po 25 do 40 doi. za akier. 
Potwierdzą to ci, co tam byli. Druga wycieczka w Marcu. Rodacy, bierzcie 
te grunta, bo tam wielka przyszłość. Jeżeli się stawimy w odpowiedniej 
liczbie, będziemy kontrolowali 30 mil kwadratowych pięknego kraju. A to 
będzie Polska.

OSSOWSKI & BWAREK

PERFECTO
: Nie Posyłajcie Pieniędzy, “"T1:/"’ - $3 97.
J Aby szybko zaznajomić publiczność i agentów z naszymi towarami robimy tę niebywałą ofertę 1 

wydajemy w premii tysiące dolarów. Przyślijcle nam swój adn-s i najbliższe biuro ezpreeowe a wyśle 
my wam nsetępniące przedmioty: 1 pudełko cygar, 1 14 karatowem rłotea napełniany męski zegarek 

■■ z otwartym cyferblatem (wym ehcie jak! chcecie'tak dobry jak $<0 r.ejrarek. gwarantowany na 5 lat, 
wszelka naprawa darmo lub wymienimy takowy, 1 grabo pjzłaeaay łańeusrek I brylok. 1 prawdziwą 
Sheffield brzytwę, 1 grubo złotem napełniany pierścionek a wyazym Inicjałem, 1 brylantową «.zpllke, 
pozłacane spinki, 1 parę pięknych spinek do mankietów, 6 srebrnych Alaska łyżeczek Jeżeli po oo^ 
rżeniu tego towaru na ezpresie spodoba wam się zapłaćcie >3.97 i Ko«zt-i przesyłki, JeżMl nie. nie p 
ciele ani centa. Chcemy, abyście polecali nasz towar swym przyjaciołom. Ditn«ki zegarek z otwarty 
cyferblatem zamiast męskiego, kosztuje >4.72. Jeżeli nam przyśleele pieniądze naprzód i 35c aa prz 
syłkę, to poślemy wam pocztą całą przesyłkę. (Ta firma jest znana). 1. F. 9 JLLkNl) A CA 153 Fifth 
are. Chicago. Ili
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PREMIE
T*k  amo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i Inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powleściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płacld przesyłkę, jeżeli Express do­
chodzi do Ich miejscowości.

Pierwszy Boezalk Tytodnlka Powltrtslowo*  
■sakowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmutska, Krwawe Sieroty, Obrazek z 
aaazej ziemi, Partyjka sztoeika czyli zakład wy­
grany, Dwaj sasiedzl. Poczciwi ludzie. Cnota i 
Wina, 8zymek 1 Handzia, Pierwsza pycha—dru- 
gis łakomstwo. Bóg nie opuści, kto się Nat 
•puści, Szymon z Za wiś’a, Pisanki Wielkanocne; 
wisie powiastek czysto polskich — ludowych, o- 
krazkow historycznych, baśni i wio- >1 
la opisów rozmaitej treści. Cena . . <LW

Siódmy Roezalk Tygodnika Powleśelowo*  
■sakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu­
ry dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogami. 
Kami flaki, Stanisław młody Pustelnik, Wieeławi 
Se leczenie wodą ks. S. Kneippa, Kościuszko 

Racławicami, Perła Genui, Bohn- > 1 (V) 
a z powstania 1863 r. Cena . .
Os wy Bocznik Tygodnika Powlstalowo-Bau- 

kawsgo, w mocnej oprawie, zawiera; Jan UJ 
■oblesk! czyli ślepa niewolnica z Sziras, Porno 
rżani*  w Gąsawie, Barnaba Fafuła 1 Jóżo Groj 
•••syk, Bimna dystylacya. Sybiracy. Hlstorya o- 
Kropną o walecznym Stasiu 1 o pięknej Anule«, 
Jaskinia potępieńca. Zbójcy na Czorsztynie, 
Kot woziwody. Książę Adolf 1 bogini szczęścia, 
Ktoby się spodziewał, Osadnicy u źródeł rzeki 
■uaęuehanna. Sejm pijacki. Trupia wieka. Nowe 
■uknis hrabiowskie, O leniwym parob- >1 (Ifl 
ku. Rekrut. Cena........................................

Dziewiąty Bocznik Tygodnika Powieśelowo 
laskowego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
K Jerzego F Borna, w trzech tomach, ozdo- 

kilkudziesięciu rycinami.— Wierna Rózia 
szyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść z 
•bacnegc czasu. Surdut 1 Siermięga, Obraz 
indowy w 3 aktach ze śpiewami, — He ród Beba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. 8. Zdziebłow- 
•klego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczrł z 
Kełckiego C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwe 

F, komedya w 8 aktach ze śpiewami 1 tań- 
eami, napisał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 
■daiebłowski. — Ulicznik Paryski, komedya w 
4 aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranow- 

- Pigkne przykłady z historyi polskiej, 
wzorów dzielności, pracy, nauki i poświe- 
dla kraju jakieml się nasi przodkowie od- 

. $100
Daissiąty Bocznik Tygodnika Powlsśelow«- 

■aakowsgo, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
W Jasyrze, Dwaj bracia różnego wychowania 
Hrabia parobkiem u kmiecia. Papugi naszej ba 
boni. Aptekarz Polski, Robert Djabeł. Dobranoc 
•«Śledzie, Prima Aprilis, Toast polski, Zaczaro 
wana sroka, Oryl, 0 Janie królewiczu żar-ptaku 
1 0 wilku wiatrolocle. Dziwne podró- 
te na lądzie 1 na morzu. Cena . .

Jedenasty Bocznik Tygodnika Powieśelowo- 
laskowego, w mocne) oprawie, zawiera: Adry 
anna, Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
•tatylii. Harold król cyganów, czyli skrzypce 
|d«le fis kle. Zabobon czyli Krakowiacy 1 Górale, 
Po kweście, Dwaj roztargnieni, Fabioia, Adam 
1 lwa. Gałązka Jaśminu, Młyn Djabelski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Glntet fWt 
M Sswarcenau. Cena.................................<A.W

W AK Ul KI DO OTBZYHAMIA PBKMII Z PO­
WYŻSZYCH BOCZNIKÓW TYGODNIKA 

POWUŚCIOWO-NAlKOWEGO:
1) Musi dołączyć 40 centów na opłaceni» 

pntayłkl rocznika Tygodnika lub te*  sam prze 
■yłkę opłaci na Sxpress offlsie. — 8) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 3' 
Kto Już wybrał premię, a chciałby uzyskać j*  
taeM obecnie wydawaną premię, niech opłać 
<azetę jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską/ 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarun 
KI wydaje r*.  na to, aby ‘4Jazeta Polska'*  była 
•płacona za ty rok z góry. “Gazeta Polska’ 
toeatuje na roz Dwa Dolary, na pół roku $1.25 
na kwartał 75c. Żądającym, a nie przysyłają 
cym przedpłaty, posyła się tylko jeden numoi 
na okaz.

W. DYNIEWICZ, ”cV.»

Cudowna ta maść Jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego misjonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi świętej) 1 po 
•aśej Azyi, jako też w Kg pc:e, leczą: ludzi 
a rożnych dolegliwości, chorób i aiaboścLpróca 
•powiadania słowa Bożego. Ną dalekim Wacho 
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słabe 
•czy i wszyscy, którzy tej maści mlsyonarza 
•ży wali podług przepisu, zostali wyleczeni, a cl, 
Którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
•drowy 1 silny. Szkocka ta maść Jest skuteczną 
■właszcza dla tych cierpiących na cezy którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
■aycią, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy slabem świetle, tak również z przyczyny 
elężkiej choroby lub silnego działania słońca.

Cena za pudełko $1.00.
Można przesyłać w liście regis'rowanym, 

pesez Money Order lub w 1 I 2 centowych zna­
czkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1578 N. California ave., Chicago, 111.

ST

»KŁAD ZAŁOŻONY 1351 R.

Henry Schoellkopf,
GROSERNIK,

HUBTOWN I I DROBIAZGOWY, 

«32—234 E. RANDOLPH 
pomiędzy Franklin 1 Market st.

CHICAGO.
Sprzedaje po najtańszych cenach, 

■•jlepezy, prawdziwy ser Szwajcarski, 
■•r Edamski i ser Parmeeańskl. 
From age de Brie 1 ser Roęuforskl. 
tar 1 rośliny, Neuezatelskl i Limburski. 
Kmnświcki salceson, 
lalami, Westfalskie szynki. 
Wędzone 1 marynowane węgorze. 
Btuandzkie sztokfisze, anchovies. 
Mowę Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuzkie sardyny i szampiniany. 
Francuzki groch, najlepszą oliwę. 
Mlemieckie szparagi, krajaną fasolę. 
Mlamieckie jagły, soczewicę, kąszę pszenną 
Majlepezy Jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną 
Kaszę tatarczaną, kaszę owsianą. 
Mękę tatarczaną mąkę ryżową.
■wieże orzechy, migdały, papryką 
niemieckie powidła, mak.
■wieże orzechy, migdały, cytronat. 
■•■■one. gruszki, wianie, prunele. 
Francuzki*  śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle). makarony. 
Majleuszą Vanila czekoladę z Coco«. 
Frąwdzlw| roeyjskę herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Mocca 1 Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak'a. 
Hlemieckle kołowrotki i gremple.
Drewniane trzewiki 1 pantofle (drewniaki), 
■wieże siemię warzywowe, siemię trawy, 
•lamię dla kanarków, siemię konoplane, rzepa 

kowe, jako 1 wszelkie inne towary korzenne 
HKNRY 8CHOBLLKOPF.

KTO CHCE SS 
farmę, albo pożyczyć pieniędzy na bu 
dowę lub zakupno; albo kto ma ple 
Błądzę do wypożyczenia na plerwazt 
morgecz, ten niech alę zgłosi do Pol 
■kiego kantoru

O. W. DYNIEWICZ * CO.,
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL

Telefon Monroe 1309.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa 
plery legalne. Ściągamy epadkobierstws 
1 Europy 1 wystawiamy pełnomocni 
ctwa czyli plenlpotencye.
Premium artystyczne: kolorowa reprodukeya 

obrazu polskiego artysty.

Tygodnik Illustrowany 
od Nowego Roku 1904 rozpoczyna druk nowych 
powieści: SYN MARNOTRAWMY powieść 
współczesna Józefa Weyssenhoffa. MROK po­
wieść historyczna A. Krechowleckl*go.  W cią­
gu roku 1904 każdy prenumerator Tyg. Illustro- 
wanego otrzyma 53 numery pisma, zawierają­
cego około 1000 kolumn tekstu z 1200 rysunka­
mi, kop Jam i obrazów, illuetracyamf chwili ble- 
ż cej, z okładką ogłoszeniową Nądto premium 
wyjątkowe 24 tomy (eo miesiąc 2 tomy) powie­
ści I dzieł popularaych w tern 12 tomów dzieł 
H. Sienkiewicza zawierających “POTOP’’ i 
“PAN WOŁODYJOWSKI" oraz 12 towów dzieł 
różnych autorów z dziedziny literatury, histo- 
ryi, nauk społecznych, badań przyrodniczych 
itp. W styczniu: “Wielkie legendy ludzkości": 
w lutym: “Małżeństwo u rożnych narodów": 
w marcu: “Zycie artystyczne ludzkości" (zlllu- 
■tracyami. W bezpłatnym dodatku w arkuszach 
powieść tłumacz o 113.

Prenumerata Tygodnika lllustrowanego do 
Ame.-yki kwartalnie $175, półrocznie 3.50, ro­
cznie $7.00

Adres: Krak. Przed mieście 17 w Warszawie 

śmierć Piłata.
Cesarz rzymski, Tybe- 

ryusz, będąc chorym, do­
wiedział się, że jest w Je­
rozolimie lekarz cudowny, 
który jednym słowem pod­
nosi chorych z łoża śmiertel­
nego nawet. Nie wiedząc, 
iż lekarz zabity został przez 
Piłata i żydów, dał dwo­
rzaninowi swemu, Beluzya- 
nowi, następujące polece­
nie :

— Spiesz, jak można naj­
prędzej i powiedz Piłatowi, 
memu słudze i przyjacielo­
wi, aby mi przysłał lekarza 
cudownego, który może mi 
wróci dawne zdrowie.

Beluzyan spełnił rozkaz 
cesarski, stanął przed Piła­
tem i rzekł:

— Piłacie! Tyberyusz Ce­
zar, imperator i pan twój, 
rozkazuje i prosi cię, abyś 
natychmiast posłał doń le­
karza cudownego, który w 
mieście tutejszem mieszka i 
który jednem słowem leczy 
wszystkie choroby.

Gdy Piłat usłyszał ten 
rozkaz, przestraszył się, 
gdyż sam wydał Jezusa 
na śmierć i odrzekł wysłań­
cowi cesarskiemu:

— Człowiek ów był zło­
czyńcą, lud szedł za nim, 
więc za radą mędrców, ka­
załem go ukrzyżować.

Wysłaniec w drodze po­
wrotnej spotkał kobietę i- 
mieniem Weronikę, która 
znała Jezusa i mówi do 
niej:

— Ach kobieto! Dla cze­
go żydzi zabili tego lekarza 
cudownego, który żył w 
tern mieście i jednem sło­
wem leczył wszystkie cho­
roby?

Płacząc odrzekła kobie­
ta:

— Niestety, panie, to był 
Bóg i nauczyciel mój, któ­
rego Piłat uwięził i na 
śmierć oddał dla tego tylko, 
że go żydzi nienawidzili.

Mówił tedy Beluzyan ze 
smutkiem:

— Szkoda, że rozkazu me­
go spełnić nie mogę.

— Widząc boleść męża, 
rzekła Weronika:

— Gdy Pan mój chodził 
po całym kraju i nauczał, 
smutno mi było długo nie 
widzieć Go. Chciałam więc 
mieć obraz Jego, aby mię 
pocieszał w nieobecności 
Mistrza. Gdy niosłam płó­
tno do malarza, spotkałam 
Pana, który zapytał mię, 
dokąd idę. Powiedziałam z 
czem i po co i Pan wziął płó­
tno z rąk moich, a po chwili 
oddal mi już z swym wi­
zerunkiem. Jeżeli pan twój 
spojrzy na obraz ten z 
wiarą, wyleczony będzie.

Na to Beluzyan:
—Kobieto! sprzedaj mi o- 

brąz ten, dam ile sama ze- 
chcesz.

Kobieta odpowiedziała:
— Sprzedać nie mogę, 

lecz pójdę z tobą do cesarza, 
zaniosę obraz, aby spojrzał 
nań i powrócę do domu.

Beluzyan powrócił do 
domu z Weroniką i zdał 
sprawę cesarzowi z posel­
stwa swego, mówiąc:

— Jezus, którego widzieć 
pragnąłeś, nie żyje. Nie­
winnie skazany na śmierć 
przez Piłata i oddany ży­
dom, umarł na krzyżu. Ale 
przyszła ze mną niewiasta 
pewna i przyniosła wizeru­
nek Jezusa. Jeżeli spojrzysz 
nań, uzdrowiony będziesz.

Tedy cesarz rozkazał na 
drodze słać materye jedwa­
bne i przynieść wizerunek 
Jezusa. Spojrzał — i uleczo­
ny został.

Poczem cesarz kazał poj­
mać Piłata Pontskiego i 
przywieść do Rzymu.

Gdy rozkaz spełniono, pe­
łen gniewu kazał go stawić 
przed siebie. Piłat zaś, któ­
ry miał z sobą szatę Jezu­
sa, włożył ją na siebie, idąc 
do cesarza. Gdy cesarz spoj­
rzał na Piłata, gniew jego 
ucichł od razu: podniósł 
się z miejsca, powitał go i 
nie wymówił nawet gnie­
wnego słowa.

Po wyjściu Piłata, cesarz 
znowu zapalił się gniewem 
i skarżył się, że nie mógł 
gniewu swego okazać wino­
wajcy. Kazał go znowu 

przywołać, aby powiedzieć 
mu, że jest synem śmier­
ci, gdyż nie wart żyć na 
świecie. Lecz, gdy tylko 
ujrzał go, powitał go u- 
przejmie i gniew jego zni­
knął-.

Dziwili się temu wszyscy 
dworzanie, dziwił się sam 
cesarz, aż za radą pewne­
go chrzścianina, kazał zdjąć 
z Piłata szatę, którą ten 
miał na sobie.

Wtedy dopiero poczuł ce­
sarz, że gniew wzbiera w 
sercu jego, kazał go uwię­
zić. Po kilku dniach zebra­
na przez cesarza rada, ska­
zała Piłata na śmierć hanie- 
bną.____________________ _

Gdy Piłat dowiedział się 
o wyroku, zarznął się wła­
snym nożem i tak zginął. 
Gdy doniesiono cesarzowi o 
samobójstwie Piłata, rzekł:

— Wyrok spełniony i wi­
nowajca umarł śmiercią ha­
niebną, gdyż własna ręka 
nie oszczędziła go.

Ciało Piłata przywiązane 
do wielkiego kamienia młyń­
skiego, wrzucono do Tybru. 
Lecz złe i nieczyste duchy, 
które zamieszkały w złem 
i nieczystem ciele takie wy­
prawiały harce w wodzie, 
że naród począł szemrać i 
burzyć się. Wtedy Rzymia­
nie wydobyli ciało Piłata z 
Tybru i zawiózłszy je dale­
ko, wrzucili do Rodanu. 
Lecz mieszkańcy okoliczni 
nie mogli znieść harców 
djabelskieh, wydobyli ciało 
i pochowali je na ziemi mia­
sta Lozanny. Gdy jednak i 
tu złe duchy nie dawały spo­
koju, wrzucono ciało do 
bezdennego jeziora, otoczo­
nego górami, gdzie podobno 
dotąd jeszcze ciągłe burze 
i niepokój wody wskazują 
obecność złych duchów.

Jak Sowizdrzał chorych 
wyleczył.

Pewnego dnia przyszedł 
Sowizdrzał do miasta,i ogło­
sił rajcom miejskim i wszel­
kiemu ludowi, że wszystkie 
choroby leczyć potrafi. Zda­
rzyło śię że w nowym szpi­
talu miasta znajdowało się 
wielu chorych. Dozorcy szpi­
tala pragnąc mieć mniej 
roboty, najchętniej się cho­
rych z szpitala pozbyć chcieli. 
Poszli zatem do Sowiz­
drzała z prośbą, aby chorych 
w szpitalu uleczył. On za­
raz się na to zgodził, ale 
za swoją fatygę żądał 200 
reńskich. Dozorcy obiecali 
mu pieniądze wypłacić, So­
wizdrzał zaś powiedział, 
że nie potrzebują mu dać 
ani fenyga, jeżeli wszyst­
kich chorych na nogi nie 
postawi. Dozorcy dali 20 
reńskich zadatku i zapro­
wadzili Sowizdrzała do szpi­
tala.

Wszedł potem Sowiz­
drzał do szpitala i każdego 
chorego o chorobę się pytał, 
a na końcu rzekł do każ­
dego. Obiecajcie, że o tern, 
co wam powiem, nikomu 
ani słowa nie powiecie. A 
gdy mu obiecali, dodał. 
„Jeżeli was mam uzdrowić, 
to muszę jednego z was na 
proch spalić, a proch ten 
dać innym do picia. Kto z 
was zatem jest najsłabszy 
i już na nogach utrzymać 
się nie może, tego na proch 
spalę, aby innym dopomódz. 
Uważajcie przeto gdy z do­
zorcą wejdę i zawołam. 
„Kto nie jest chory, ten 
niechże szpitala wychodzi." 
O tem pamiętajcie! Kto tu 
pozostanie, tego spalimy.

To powiedział każdemu 
choremu, a potem poszedł 
do dozorcy i rzekło. Pójdźcie 
zemną, abyście widzieli, żem 
pieniądze zarobił.

Gdy stanęli we drzwiach, a 
Sowizdrzał krzyknął, wszy 
scy chorzy powstali z łóżek, 
czemrędziej biegli do drzwi 
i uchodzili ze szpitala. Nie 
pozostał w nim ani jeden.

Szpital stał się pusty a 
Sowizdrzał wziął pieniądze 
i natychmiast odszedł z 
miasta. Na drugi dzień jed­
nak wszyscy chorzy znowu 
powrócili do szpitala, a gdy 
się rzecz wydała, rada mia­
sta wysłała gońców za So­
wizdrzałem,, lecz dowcipniś 
był już za górami, za lasami.

Pałac faraona.
Niedawno w pobliżu mia­

sta Teb w górnym Egip­
cie, odkopano pałac fara­
onów; szczegóły tego odkry­
cia podaję w jednym z ostat­
nich numerów pisma „Jour- 
nal des Debats“, znany egip • 
tolog francuski Maspero.

Ilość pałaców, zamiesz­
kiwanych przez faraonów— 
powiada uczony paryski - by­
ła niewielka, ze dwadzieścia 
razy przynajmniej mniejsza 
od ilości świątyń egipskich. 
Pałac, poznany obecnie, jest 
największym i najlepiej za­
chowanym ze wszystkich 
znanych dotychczas, znaj­
duje się on na lewem wy­
brzeżu Nilu, nieco na połu­
dnie od-net-Habu.

Roboty ziemne, mąjące 
na celu odkopanie wspania­
łego zabytku przeszłości, 
prowadzone były w ciągu 
iat trzech pod kierownic­
twem anglika, Newberry i 
amerikanina Tytusa. Odna­
leziony gmach, jak się oka­
zało, został wzniesiony przez 
Amenofisa III, jednego z 
faraonów 18-ej dynastyi. 
Pałac ma kształt prostokąta 
i otoczony jest murem umiar­
kowanej grubości, opatrzo­
nym w liczne bramy.

Sam budynek przedsta­
wia istny labirynt sal, ga- 
leryi, komnat, korytarzy.Całe 
ruiny zajmują przestrzeń 
20,000 metrów kwadrato­
wych, wysokość murów pier­
wotne musiała dochodzić 
do G metrów, ściany wznie­
sione są z pierwotnych nie- 
palonych cegieł i w wielu 
miejscach przyozdobione 
herbami faraonów. Posad- 
zhagliniana, twarda jak ce­
ment, zachowała się dos­
konale, ściany od wnętrza 
pokryte są rodzajem tynku.

Sufity pałacowych kom­
nat wsparte są na belkach 
palmowych i zrobione prze­
ważnie z mat z palmowego 
łyka, również potynkowa- 
nych; na sufitach tych widać 
jeszcze resztki malowideł, 
których głównym motywem 
są rozmaite ptaki i jaskrawe 
arabeski. Freski na ścia­
nach przedstawiają znów po 
większej części przeróżne 
sceny sielskie: pasterzy, ry­
baków, pasące się trzody i t.p.

Osobiste pokoje faraona 
i pokoje świty nie są dotych­
czas oczyszczone z gruzów, 
za to sala recepcyjna wy­
stępuje już w całej okaza­
łości. Poprzedza ją ogromna 
poczekalnia wsparta na słu­
pach potężnych i połączona 
z przedsionkiem. Tu zbierali 
się pragnący ujrzeć oblicze 
władcy posłowie krajów da­
lekich, wielkorządcy i wo­
dzowie, tu także odbywały 
się uczty.

W sali przyjęć znajdo­
wał się tron niezmiernie 
wysoki, na którym ukazywał 
się monarcha oczom wy­
branych. Wyglądał wówczas 
jak bóstwo, z bajecznym 
dyademem na czole, z berłem 
w ręku, w płaszczu drogo­
cennym wydawał się nad- 
ziemskiem zjawiskiem.

Ci, którym udzielał po­
słuchania nie mieli prawa 
wznosić oczów swyih na 
majestat, lecz złożywszy 
prośby lub dary u stóp tro­
nu, winni byli paść twarzą 
na ziemię i oczekiwać, aż 
faraon przemówi do nich 
miłościwie.

W pałacu egipskiego 
monarchy znaleziono mnó­
stwo łaźni, były one ko­
nieczne, gdyż religja egip- 
cjan nakazywała im ciągłe 
obmywania. W czterech ła­
zienkach znaleziono też je­
szcze na właściwem miejscu 
płyty kamienne, na których 
kąpiący się odpoczywali i 
i poddawali się zwykłemu 
masowaniu członków. Łaź­
nie egipskie były doskonałe 
skanalizowane.

Wogóle cały nowood- 
kryty gmach jest nieoce­
nionym nabytkiem dla ba­
daczy historji Egiptu, zna­
leziono w nim mnóstwo 
rzeczy, będących przyczyn­
kiem ogromnej wartości do 
odtworzenia minionego ży­
cia, obyczajów i kultury 
tego pełnego tajemnic i 
wielkich wspomnień kraju.

Ciekawe zdarzenie.
Przed kilku dniami sta­

nęła w Genewie po raz szó­
sty na ślubnym kobiercu 27- 
letnia kobieta. Córka zamo­
żnego kupca w Medyolanie 
poślubiła przed 9 laty pe­
wnego francuza i osiadła w 
Paryżu. Mąż umarł w rok 
>o ślubie, a po dalszym ro- 
<u wdowa wyszła za angli­
ka, zamieszkałego w Bristo­
li, zginął on przy zderze­

niu pociągów kolejowych. 
Rękę wdowy otrzymał jeden 
z przyjaciół zmarłego, ame- 
rykanin. Szczęśliwe pożycie 
trwało lat trzy, a skończy­
ło się przedwczesną śmier­
cią małżonka. Wdowa, wra­
cając do Europy, poznała 
na statku kupca rosyjskiego; 
Wkrótce potem w Lille 
odbył się ślub, a młoda pa­
ra osiadła w Odesie. W pa­
rę tygodni po przyjeździe 
mąż dostał tyfusu i padł 
jego ofiarą. Czterokrotna 
wdowa powróciła do rodzin­
nego miasta, a po roku po 
ślubiła towarzysza lat dzie­
cinnych; nim upłynęło pół 
roku, spadł ze skały na wy­
cieczce i zabił się. W na­
stępnych dwóch latach wdo­
wa wyszła po raz szósty za 
mąż, tym razem za niem- 
ca.

Kongres armii zbawie­
nia.

W ciągu lata roku 1904 
odbyć się ma w Londynie 
kongres międzynarodowy 
armii zbawienia. Komitet 
ustanowiony przez jenerała 
Bootlia, rozpoczął już wiel 
kie przygotowania. Na zgro­
madzenia to spodziewane 
jest przybycie 100,000 żoł- 
nirezy i 6,000 oficerów wszy­
stkich stopni armii zbawie­
nia ze wszystkich stron 
świata.

Posiedzenia odbywać się 
będą w pałacu Kryształo­
wym. Komitet wydzierża­
wił też na czas kongresu 
kilka teatrów, w których 
grane będą jedynie sztuki, 
mające związek z celami ar­
mii.

KORESPONDENCYE.
ROCKVILLE, Conn. — Szan. 

Rcdakcyo “Gazety Polskiej” pro­
szę o zamieszczenie niniejszej 
korespondencyi. Dnia 30 stycznia 
odbyło się roczne posiedzenie 
parafian św. .Józefa, na którem 
został wybrany nowy komitet na 
rok bieżgcy. Prezydent, Adam 
Kozłowski; wice-prezydent, Fran­
ciszek Gościński; sekretarz, Wła­
dysław Suchocki; kasyer, Wincen­
ty Dołgiewicz; opiekunowie kasy, 
Piotr Chadziewicze 1-y i Anto­
ni Marcinowski, kasyer i opie­
kunowie kasy po raz drugi. Pa­
rafia zorganizowana dnia 21 pa­
ździernika 1901 roku, w paździer­
niku 1902 r. zakupiono plac od­
powiedni pod kościół za £1000, i 
pozostało w gotówce $765.59. 
do dnia 31 stycznia rb. A. Ko­
złowski.

AMSTERDAM, N. Y. - Sza­
nowny Rcdakc.yę “Gazety Pol­
skiej” proszę o zamieszczenie na­
stępującej korespondencyi. W dniu 
26 stycznia roku 1904, Tow. 
Rycerzy Polskich pod opieky św. 
Michała Archanioła miało swe 
roczne posiedzenie, na którem 
obrano nowy zarząd na rok 1904: 
Wel. ks. Ant- Górski, kapelan. 
Paweł Zieliński, prezydent. Woj­
ciech Nabożny, wice-prezydent. 
Stanisław Szóstak, sekretarz. Fr. 
Wroński, wice-sekretarz. Fran­
ciszek Sajta, kasyer. Władysław 
Nowak i Wojciech Bogdan, opie­
kunowie kasy. Jan Piska, dyre­
ktor chorych. Jan Trzaskoś, Sta­
nisław Wojcik i Feliks Majewski, 
opiekunowie chorych. Jan Karp, 
marszałek. Zarząd wosjkowy Tow. 
Rycerzy Polskich stanowią: Fr. 
Sajta, kapitan. Franciszek Pia­
nowski, pierwszy porucznik. W. 
Wojcik, drugi porucznik. Jakób 
Kosiński, sierżant. Stanisław Szo­
stak, plutonowy. Stanisław Woj­
cik chorąży. Jan Kosiński, pier­
wszy kapral. Jan Muszyński, dru­
gi kapral. Zarząd wojskowy Ka­
detów Polskich stanowią: Wa­
wrzyniec Pabis, pierwszy poru­
cznik. Teodor Lewandowski, dru­
gi porucznik. Stanisław Bliziński, 
sierżant. Józef Taberski, pluto­
nowy. Muszę tu nadmienić, że 
Tow. Rycerzy Polskich są trzy 
odziały, dwa w unifomach, to 
jest Rycerze Polscy i Kadeci i 
ddział cywilny. Ktoby sobie ży­
czył wstąpić do naszego Towazry- 
stwa ma wybór, bo może wstąpić 
do którego oddziału mu się po­
doba. Majątek Towarzystwa w 
gotówce wynosi $1882.23 (ty 
siąc osiemset osiemdziesiąt dola­
rów i dwadzieścia trzy centów.) 
Liczba członków 107.

Z bratniem pozdrowieniem, Sta­
nisław Szóstak, sekretarz.

Mądrze powiedzieli.
Pewnego dnia przybyła 

deputacya chłopów do Ko­
penhagi, stolicy państwa 
duńskieg, aby się przed 
królem użalić na nowe po­
datki. Mądry król zapytał 
ich z złodkim uśmiechem:

— Moje dzieci, czegóż 
chcecie odemnie?

Deputacya obpo wiedziała
— Ojcze, my nic nie chce­

my od ciebie, tylko i ty nic 
nie chciej od nas.

' Smutne doświadczenie.
Pan Jan Nowy, zam. p. 

n. 75 przy Jefferson ulicy w 
Brigdeport Conn., piszę do 
nas o swem smutnem do­
świadczeniu jak następuje: 
Cierpiałem na bardzo powa­
żnego rodzaju chorobę, a 
pomimo, że dwu lekarzy do­
glądało mnie przez dłużej 
jak cztery miesiące, nie 
mogłem znaleść ulgi w 
mych bolach wewnętrznych. 
Wydałem znaczną sumę pie­
niędzy i w końcu straciłem 
nadzieję wyzdrowienia kie­
dykolwiek. Za poradą mych 
przyjaciół zacząłem używać 
Trinera amerykańskiego E- 
liksiru Gorzkiego Wina i 
czuję się zmuszony przy­
znać, że już po kilku dniach 
zauważyłem wyraźne pole­
pszenie. Ośm butelek wy­
starczyło, by mnie uleczyć 
zupełnie. Triner Amerykań­
ski Eliksir Gorzkiego Wina 
jest potrzebnym i nader na

ROZWESEL SWÓJ DOM PRZEZ ZAKUPNO JEDNEJ Z NASZYCH 
DOMOWYCH SKRZYNEK MUZYCZNYCH’

Instrument muzyczny sprzedawany. Daje wię- 
przyjemności, aniżeli $H«i organy 1 mofLa 

r na n;ra z.aws/.H grać Jakąkolwiek melodyę. Nie
I*  'IV" potrz.“ba wykształcania muzy» z.nego, bo na In ■

zK-y -v. • ■‘«^■fcstrunii licie tym nawet dziecko grać może.
Wszyscy którzy ter instrument sobie zakupił! 

. /l* ' ni '■ ponieważ prz^-zedłich

//_. f*  to wykazuje ^iisfa zPkażdą skrzynką'muzy-
1UI f»l L cznA posyłana. Można jej używać w domu przy

------ -- ------------------śpiewie dziecL w towarzystwach i w czasie 
\\-----------------------------------------------------------------------------różnych zgromadzeń towarzyskich Opłaci wam

\\ w nocy "korć użyta do przygrywania
ł N W do tańca. Gra głośno i wystarczy na każdą zwy-

czaił:ą halę, llyinny, marsze, walce, polki, 
_ Af polkl-mazurkl, kadryle. Jak również najnowsze 

-------śpiewy popularne oddaje ten Instrument z taką 
'-------\ JE doskonałością Jak tylko najlepsi muzykanci

Jak widać na rycinie, ma stalowe 

, ■■■ eztyfcikl, które grają podczas gdy walec sie
obraca Powtórzy śpiew lub taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający instrument 
kosztuje tylko $6.00. Tysiącami się sprzedaje. Sprzeda^emy piękne harmoniki po najniższych ce­
nach. Ale Jeżeli posslecio dzisiaj $2.00 jako zaliczkę, my posziemy wam Domową Skrzynkę Mu. 
zyczną zaraz a przy odbiorze tejże zapłacicie resztę tl. $4.00. Aceaci dobrze zarabiają. Adre- 
sujcie: Standard MannfacturlngCo., 2» Beehman st,. York P. O. Bx 1179, Dspt.45

!; Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyalista ;

I
< CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 
Dr BADGER 

posiadający najlepsze dyploma i ma­
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyi wleczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 

. J wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
I > Badger i polecając swym znajomym, 

< I nazywając go dobrym Samarytaninem 
< ’ obecnego wieku.

I
 DR. BADGER LECZF 

mężczyzn, niewiasty i dzieci.

Jego porady są bezpłatno a otwarto 1 pełno współ« 
czucia Jogo skuteczność w leczeniu jest dowie« 
dzlonn przez setki podziękowań od wdzlęcznjch 
Jemu pacjentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Specjalność jego jest wl c 
czenlu zastarzałych chorób nerwowych 1 reamatyzmu, katara głowy, nosa, gardła 1 kanałów ; 
oddechowych, katara żołądka i klsxek, lhzajl. parchów, wj rzutów, zastarzałych ran. świerzbu« < 
1 wszelkich chor Sb pochodzących z krwi. On leczy z JaknaJlopszyml skutkami wszelkie UHO- ' 
ROBY KOBILf E a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną uwa« ' 
gę na wszystkie ( HOROBY PRYWATNE i zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazunc) < 
I leczy Jo prędko! skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba- ' 
nie się sprowadza gorsze następstwa i złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez- J 
zwłocznlc pisać do nieco o poradę, niech opisze swojo cierpienia, poda swój wiek 1 p!eć 1 załączy < 
troszkę włosów i 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychniiastotrzj ma PORADĘ DARMO, < 
czy choroba Jest wyleczalna lub nie. Można pisać po polsku, słowacku, czeska, angielska ] 
lub niemiecku. Adres:

Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio.

DARMO! DARMO!
dajemy te dwa śliczne pierścionki. Przy- 
ślijcie nam swój adres, a my wam pośle- 

my 10 szpilek do rozsprzedania po 10c je­
dna; po sprzedaniu przyślijcie nam 1.00, a my poślemy wam dwa 
pierścionki darmo. Adres: STAR JEWELRY CO. Box 108 
flO) Webster. Mass.

Szkółka najrozmaitszych drzew
clenlodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra­

nicach miasta Chicago, przy Diversey i North fiOtli are’s. Dla plszą- 
cych listy office: 532 Kobie st. Telefon Monroe 1250.

ił od z aj i ceny drzew są następujące:

WlkRZBY PLĄCZĄCE od Idol, do 8 **

KRZEWY.
BZY od 50 centów do 15 dolarów
BOŻE DRZEWKA po 50 centów.

JESION BIAŁY od 15 centów do 5 “
JESION CZARNY od 75 “ do 10
KASZTAN od 75 “ do 2 “
KLONY Od 25 •* do 50 »•
LIPY Od 25 “ do 15 »•
MORWY po 5 “
NDBODRZEW od 15 “ do 10 “
ORZECH CZARSÏ od 25 cen. du 2 “
TOPOLE ROZMAITE od 25c do 3 “

CIENIODAJNE.
BBZOSTY od 50 centów do 20 dolarów
BRZOZY po 15 “
BŁAWATY od 5 dolarów do 20 “
GŁÓG SZKARŁATNY od 1 doi. do 10 ••
JARZĘBIK PLĄCZĄCE po 6 u

jaSmin po 50 centów
KALINA od 50 « do 1 dolara.
LUNICERA od 50 do 30 “
RÓŻE PO 50 «

TA WIŁY od 25 14 do 75 centów.
WINO DZIKIE od 50 do 2 “
BI JONY PO 30

OWOCOWE.
GRUSZE od $1.25 do 5 dolarów.
JABŁONIE od 75 centów do 8
MORELE po 8 «*
ŚLIWY od 75 к do 3 •«
WIŚNIE od 75 «* do 3 ••
AGREST od 50 «i do 1
MALINY tuzin 25 •*
PORZECZKI od 50 ♦* do 2
KMRODYNY od 50 do 1
TRUSKAWKI sto sztuk za 2

Zwracam uwagę, że wezyrtkle wielkie drzewa przyjmują elę wszędzie, ponieważ aą 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niecb nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczywszy wszystko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swjm znajomym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości ezkółkę drzew doprowadzić.

Władysław Dyniewicz.

; organa trawienia wpływo­
wym środkiem. Zasila on 
organa trawienia i przypro­
wadza je do zdrowej i regu­
larnej czynności; daje no­
wą żywotność i krzepkość 
mózgowi i nerwom i tworzy 
nowe, zasobne ciałka krwi­
ste. Smak ma nadzwyczaj 
przyjemny. W aptekach i u 
fabrykanta, Jos. Triner, 
799 So. Ashland ave., Chi­
cago 111.

KALINA 
UPIĘKSZY- 

CIELKA.
KALINA (płyn) ueuw» 

krosty, piegi, llezaje 
i wszelką brzydotę 
z twarzy, a nadaje skórze 

wygląd zdrowy, naturalny i Czerstwy. KALINA 
RkSTOKATOR ZDROWIA wyleczy wszystkie 
choroby, pochodzące z żołądka i nieczystej krwi. 
Próbki obu WYNALAZKÓW, które są zadziwia 
jące w skutkach wysyłamy za otrzymaniem 2«> 
centów w dwucentowych markach pocztowych.

OAZA, niezawodny środek na porost włosów 
do nabycia tylko u J. RutkowNkieąo, »27 
Broadway. Buffalo, N. Y.

Słabi i niedołężni 
mężczyźni

niech slą nie obawiają pisać do mnie. Nie mara 
najmniejszego zamiaru naciągania was. Pragnę 
Jedynie poinformować was o lekarstwie niwe- 
czącem wszelkie choroby męskie. Cierpiałem 
pi«ez długie lata z powodu naduiyć młodości 
□a'polucyą, rozszerzenie żył, utratą męskości 
i pamięci, nerwowość i U p. W nadziei znale­
zienia pomocy 1 ratunku wydałem setki do­
larów na specyalistów, pasy elektryczne i le­
karstwa, byłem zasypywany przesyłkami le­
karstw próbnych (free samples) tak pocztą Jak 
1 przez C. O. D., przez najrozmaitszych szal­
bierzy 1 naciągaczy. Nieomal zupełnie zrnjno- 
wany, udałem się dc Europy by zasięgnąć rady 
poważnego specyalisty. Ten przepisał ml le- 

i karstwo, które wyleczyło mnie najzupełniej i 
| dziś czuję się lepiej n‘ż kiedykolwiek w życia. 

Recepte tego znakomitego lekarstwa posiadam 
do dzls i w razie potrzeby poszle Ją każdemu 
w kopii wraz z potrzebneml lnformacyainl bez­
płatnie — można z niej otrzymać lekarstwo 
w każdej lepsze) aptece za małą cenę. Uleczyło 
się Jnż tak setki osób.

Piezcie do mnie dzisiaj. Ja nie Jestem oszust 
I I nie mam nic do sprzedania lub wysyłki przez 

C. O. D. 1 nazwisko i adres wasz zatrzymam 
Jako święty sekret. Jeśli byście przekonali sią 
o jakiejkolwiek mojej nieuczciwości, pozwalam 
wam ogłosić mnie w gazetach. Adres: H.
BENTSON. R. Box «22. Chicano. Ill. May 1

<
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ALEKSANDER DUMAS, (OJCIEC!)

Hrabia Monte-Christo.
ROMANS, PRZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO. 

TOM X.

(Ciąg dalszy.)
“Czemże jest śmierć dla mnie? Zbliżeniem 

do spokojności, a może wkrótce i ku milczeniu. 
Nie żałuję tegc bytu, ale mi żal, że przepadły 
moje zamiary, tak pracowicie wyrobione, tak mo­
zolnie obmyślane.

“Myślałem, że je Opatrzność wspiera, a 
widzę, że się przeciw mnie zwróciła? Nie chciał 
więc Bóg, by się zamysły moje spełniły?

“Ciężar, który dźwignąłem, to ciężar, jak 
świat prawie wielki, sądziłem, iż doniosę go do 
celu, a tymczasem nie odpowiadał on sile mo­
jej, ale chęciom jedynie i złożyć go musiałem w 
połowie drogi, którą odbyłem. Ha... więc znowu 
zostanę fatalistą, ja, którego czternaście lat 
rozpaczy i dziesięć lat nadziei, wierzyć w Opatrz­
ność nauczyły.

“I wszystko to dlatego, mój Boże, że serce 
moje, które miałem za umarłe, było uśpione tyl­
ko, że się zbudziło i bić zaczęło, żem uległ bo­
leści tego bicia, roznieconej w głębi mej piersi 
głosem kobiety.

“A jednak — rzeki, zagłębiając się coraz bar­
dziej w rozmyślaniach nad tern strasznem ju­
trem, które mu Mercedes zgotowała, a jednak 
niepodobna, aby ta kobieta, aby to serce tak 
szlachetne, przez egoizm mnie poświęciło, aby jni 
umrzeć pozwoliła w całej sile życia i bytu. Nie­
podobna*  aby szał jej macierzyńskiej miłości aż 
do tego sięgał stopnia, bo tym sposobem cnoty 
byłyby występkami, do wysokich potęg podnie- 
sionemi.

“Czyżby miała zmyślić jaką scenę poetyczną? 
czyżby wpaść miała pomiędzy wzniesione oręże i 
błysnąć śmiesznością na polu tak wzniosłem? 
Nie! toby być nie mogło.”

Rumieniec dumy wystąpił na czoło hrabiego.
“Śmieszność! — powtórzył — śmieszność 

na mnie spaśćby miała... ja miałbym być na 
śmiech wystawiony? Nigdy! wolę umrzeć ra- 
czej.

Zle wróżąc sobie o dniu jutrzejszym, rzekł 
nakoniec do siebie:

“Głupstwo! głupstwo największe okazywać 
szlachetność w ten sposób, iżby stać jak cel 
martwy, pod pistoletem młodego szaleńca! Nie 
uwierzy on nigdy, że śmierć moja będzie samo 
bójstwem, a jednak dla honoru pamięci mojej 
koniecznem jest, aby w to uwierzył. Przecież 
to nie próżność, ale sprawiedliwa duma moja. 
Dla honoru pamięci mojej potrzeba, aby świat 
wiedział, że ja sam, z własnej woli, z własnego 
przekonania zatrzymałem rękę, tak potężnie 
uzbrojoną przeciwko innym, przeciwko sobie 
zwróciłem. Tak potrzeba i tak będzie.”

Porwał pióro, dobył papieru z tajemniczej 
szuflady biurka, zrobił dopisek u dołu testamen­
tu, bo papier ten nie był niczem innym, jeno 
testamentem, przygotowanym zaraz po przy 
jeździe do Paryża.

“Czynię, to, Boże wielki — rzekł, wznosząc 
oczy ku niebu — czynię to dla czci Twojej i dla 
mojej sławy. Od lat dziesięciu uważałem się za 
posłańca zemsty Twojej, wielki Boże; niech nę­
dznicy Morcef, Danglars i Yillefort, a szczegól­
nie Morcef, nie myślą, że przypadek uwolnił ich 
od wroga. Niech wiedzą, że Opatrzność, co już 
im karę wyznaczyła, zmieniła ją potęgą tylko 
mej woli; że kara, której na tym świecie uniknę­
li, czeka ich na tamtym, że tylko czas doczesny 
zmienili na wieczność.

Gdy takie człowiek ten w ponurych marze­
niach, boleścią trawiony, miotał skargi, dzień 
zajaśniał i rozwidnił szyby; hrabia trzymał w 
bladych i drżących rękach przejrzysty papier, na 
którym nakreślił to przedśmiertne usprawiedliwie­
nie Opatrzności.

Była godzina piąta z rana.
Nagle lekki szmer odbił się o uszy Monte- 

Christa; zdało się, że usłyszał coś nakszałt głę­
bokiego westchnienia; odwrócił głowę, spojrzał 
wokoło ale nie zobaczył nikogo. Szmer jednakże 
powtórzył się wyraźniej i po niepewności nastała 
pewność zupełna.

Hrabia podniósł się, lekko drzwi salonu od­
chylił i spostrzegł na krześle Haydee ze zwieszo- 
nemi rękami i piękną główką, w tył odchy­
loną.

Siadła we drzwiach, aby hrabia nie spostrzegł 
ją przy wyjściu; ale sen, od samej miłości potęż­
niejszy, ujął ją po długiem znużeniu i czuwa­
niu.

Otworzenie drzwi nie rozbudziło Haydee.
Monte-Christo spoglądał na nią wzrokiem 

pełnym łagodności i żalu.
“Ona ciągle pamiętała, że ma syna — rzekł 

hrabia — a ja zapomniałem, że mam córkę.
Wreszcie, smutnie potrząsając głową do­

dał:
“Biedna Haydee chciała mówić ze mną,chcia­

ła mnie widzieć, lękała się czegoś, albo też już 
coś przeczuwała... Nie powinienem odejść, abym 
się z nią nie pożegnał, nie powinienem umrzeć 
zanimbym jej komu nie powierzył.”

Wrócił cicho na swoje miejsce i napisał u do­
łu tego samego papieru te kilka wierszy:

“Zapisuję Maksymilianowi Morrel, kapitano­
wi Spahisów, synowi Piotra Morrel, kupca i wła­
ściciela okrętu w Marsylii, dawnego mego dobro­
czyńcy, sumę dwadzieścia milionów. Część jej 
przeznaczyć ma siostrze swej .Julii i szwagrowi 
Emanuelowi, jeżeli mniema, że fortuna ta ich nie­
szczęściu przeszkodzi. Dwadzieścia milionów, o 
których mowa, zakopane są w grocie wyspy Mon- 
te-Chrsito, do której Bettucio zna tajemnicę.
“Jeżeli serce Maskymiliana jest wolne i jeżeli ze- 

chce poślubić Haydee, córkę Alego paszy Janiny, 

którą wychowałem w miłości ojcowskiej i która 
żywi dla mnie uczucia córki, dopełni tym sposo­
bem nie powiem ostatniej woli mojej, ale osta­
tniego mego życzenia.

“Testament niniejszy czyni Haydee dzie­
dziczką reszty mojego majątku, składającego się 
z dóbr i papierów pulblicznych Anglii, Austryi 
i Holandyi i ruchomości w różnych pałacach 
moich, słowem wszystkiego oprócz dwudziestu 
milonów i różnych zapisów dla sług moich, wy­
nosić mogących jeszcze do sześćdziesięciu milio­
nów.”

Pisał ostatni wiersz, gdy mały okrzyk 
z obcych piersi wyrwany, wytrącił mu pióro z 
ręki.

— Haydee — rzekł — tyś to czytała?
Haydee rzeczywiście przed chwilą podniosła 

się i zbliżyła do hrabiego, a nikt lekkiego jej 
chodu na miękkich dywanach nie posłyszał.

— O panie mój! — rzekła, składając ręce — 
czemuż to piszesz i o tej godzinie? Dlaczegóż 
to mnie cały majątek swój zapisujesz? Czy mnie 
opuszczasz?

— Mam udać się w daleką podróż, drogie 
moje dziecię — odparł Monte-Christo z wyrazem 
melancholii i nieskończonej rzewności — gdyby 
mnie tedy spotkało nieszczęście...

Zatrzymał się.
— I cóż?... — zapytała z powagą, której 

hrabia nigdy w niej dotąd nie zauważył i wobec 
której zadrżał teraz.

— Gdyby mnie oto spotkało nieszczęście — 
odpowiedział Monte-Christo — chciałbym przy- 
namjniej córce mojej szczęście zapewnić.

Haydee smutno się uśmiechnęła i wstrząsnę­
ła głową.

— Myślisz o śmierci? — spytała.
— Myśl ta, moje dziecię, zbawienna, jak mó­

wi mędrzec.
— Jeżeli chcesz umrzeć — rzekła — zapisz 

majątek swój komu innemu; oo, jeżeli umrzesz... 
i ja nic już potrzebować nie będę.

I wzięła papier i rozdarła go na cztery części 
i rzuciła na środek salonu.

Po tym jednak dowodzie energii, tak nie.- 
zwykłej u niewolnicy, upadła na ziemię, nie snem 
już, ale zemdleniem owładnięta.

Monte-Christo podniósł ją, a widząc tę pię­
kną bladą cerę, te piękne zamknięte oczy, to 
ciało piękne, jakby w tej chwili przez ducha o- 
puszczone, pierwszy raz zastanowił się, czy 
Haydee nie kocha go inaczej aniżeli córka swego 
ojca.

— Niestyty! — rzekł, tracąc wszelką odwa­
gę — możebym więc jeszcze mógł być tu szczę­
śliwym!

Wyniósł Haydee do jej pokojów i oddał zem­
dloną służbie, a wróciwszy do swego gabinetu, 
zamknął się natychmiast za sobą i przepisał 
zniszczony testement.

Gdy skończył, turkot zajeżdżającego powozu 
rozległ się na dziedzińcu.

Monte-Christo poszedł do okna i zobaczył 
Maksymiliana i Emanuela.

— Prawda, juz czas-.
Zapieczętował testament potrójną pieczę­

cią.
Po chwili usłyszał szmer kroków w salonie i 

sam poszedł otworzyć.
Morrel stanął na progu.
Przyszedł na dwadzieścia minut przed go­

dziną oznaczoną
— Za wcześnie przychodzę może, panie hra­

bio, ale wyznam ci szczerze, że całą noc nie mo­
głem zasnąć ani na chwilę. Nikt też nie spał w 
domu naszym. Chciałem przypatrzeć się mocy 
twojej i spokojnej odwadze, abym sam nabrał tej 
mocy i spokoju. Monte-Christo nie mógł zimno 
przyjąć takich dowodów uczucia, to też obie do 
mówiącego ręce wyciągnął.

— Morrelu — rzekł wzruszonym głosem — 
jakiż to piękny dzień życia mojego, gdy widzę, 
że jestem kochany przez takiego,jak ty człowieka. 
Jak się masz, panie Emanuelu?, Pójdziesz więc 
ze mną, Maksymilianie?

— Naturalnie — rzekł młody kapitan — czy 
hrabia wątpiłeś o tern?

— A jeżelim niesłusznie...
— Słuchaj, hrabio; przypatrywałem ci się 

dobrze przez cały czas tej sceny wyzwania, całą 
noc zastanawiałem się nad tą twoją pewnością i 
powiedziałem sobie, że musisz mieć racyę, albo 
też żadna twarz nie odzwierciadla dokładnie 
człowieka.

— Jednakże Albert jest twoim przyjacie­
lem, Morrelu?

— To znajomość tylko, mój hrabio.
— Widziałeś go przecie pierwszy raz tego sa­

mego dnia co i mnie.
— Prawda, ale cóż na to poradzić?
— Dziękuję ci, Morrelu.
I uderzył raz w dzwonek.
— Weź to — rzekł do Alego, który wszedł 

natychmiast, i każ odnieść do mego notaryusza. 
To mój testament. Po mojej śmierci dowiesz się, 
co w sobie zawiera.

— Jakto...—zawołał Morrel— po twojej 
śmierci?

— Czyliż mój przyjacielu, nie powinniśmy 
wszystkiego przewidywać? Gdzieś był wczoraj 
wieczorem po rozstaniu się ze mną?
— Byłem u Tortoniego, gdzie zastałem niespo­
dziewanie panów Beauchamp i Chateau-Renaud, 
z którymi pragnąłem się zobaczyć.

— Na cóż to potrzebne było, kiedy już wszy­
stko było ułożone?

— Daruj, panie hrabio, ale to pojdynek nie 
na żart.

— Czy wątpiłeś o tern?,
• — Nigdy. Obraza była publiczną i wszyscy

już o tern mówią.
— A więc co?

— Myślałem, że mi się uda zmienić broń, za­
mienić pistolety na szpady. Pistolet to narzędzie 
ślepe.

— I udało ci się?... — zapytał żywo Monte- 
Christo, a lekkie światełko nadziei, zaledwie do­
strzeżone, błysnęło mu w oczach.

— Nie, bo znają biegłość twoję na szpady.
— Któż mnie zdradził?
— Nauczy ciele fechtunków, których zwycię­

żałeś. z
- Więc ci się nie udało?

— Odmówili mi stanowczo.
— Morrelu! — rzekł hrabia — czy widzia­

łeś kiedy, jak ja strzelam z pistoletu?
— Nigdy.
Monte-Christo wziął pistolety, które mu z rąk 

wypadły, gdy weszła Mercedes, przybił asa tre­
flowego do ściany, i w czterech wystrzałach wy­
ciął wszystkie cztery po kolei listki treflowe.

Za każdym wytrzałem Morrel bladł.
Obejrzał kule i przekonał się, że nie były wię­

ksze od sarniego śrótu.
— To rzecz okropna — zawołał — patrzaj- 

no, Emanuelu.
A potem zwracając się do Monte-Christa 

dodał:
— Hrabio, na imię nieba, nie zabijaj Alberta! 

Ten biedak ma matkę!
— Prawda — odparł Monte-Christo — a ja 

nie mam matki...
Słowa te wyrzekł takim tonem, iż Morrel 

zadrżał.
— Wszakżeś ty, hrabio, obrażony?
— Czego to dowodzi?
— Ze pierwszy strzał do ciebie należy.
— Ja pierwszy strzelam?
— Tegom domagał się koniecznie, w tern mi 

ustąpiono, nie mogli mi tego odmówić.
— O ileż stoimy kroków?
— O dwadzieścia.
Straszliwy uśmiech przebiegł usta hrabie­

go-
— Morrelu — rzekł — pamiętajże dobrze, co 

tu widziałeś!
— .la też — odpowiedział młodzieniec — 

liczę tylko na twoje wzruszenie, które może ocalić 
Alberta.

— Na wzruszenie... — zapytał Monte-Chri­
sto.

— Albo na twoją wspaniałomyślność, zacny 
przyjacielu, będąc tak, jak ty pewnym swego 
strzału, ośmielę ci poradzić...

— Co takiego?
— Zgruchocz mu rękę, rań go, ale go nie 

zabijaj.
— Posłuchaj mnie jeszcze Morrelu—odrzekł 

hrabia — nie potrzebujesz mię namawiać, abym 
oszczędzał pana de Morcef; pan de Morcef, mó­
wię ci naprzód, wróci jak najspokojniej z przy­
jaciółmi swoimi i bez szwanku do domu, ja zaś...

— Cóż ty hrabio?
— A mnie odniosą do domu?
— Ale cóż znowu... — zawołał Maksymi­

lian odchodząc od przytomności.
— To jest tak pewne, jak to, że do ciebie 

mówię, drogi mój Morrelu; pan de Morcef mnie 
zabije.

Morrel spojrzał na hrabiego, a w pomiesza­
nym wzroku jego widać było, że nic nie poj­
muje.

— Cóż ci się stało, hrabio, od wczoraj?
— To samo co Brutusowi przed bitwą pod Fi- 

lipi; widziałem ducha.
— I cóż duch?
— Ten duch, Morrelu, powiedział mi, żem 

już żył dosyć.
Maksymilian i Emanuel spojrzeli po sobie, 

Monte-Christo dobył zegarek.
— Jedźmy, jedźmy — rzekł — już pięć mi­

nut po siódmej, a spotkanie na ósmą wyzna­
czone.

Powóz czekał zaprzężony; Monte-Christo 
wsiadł z dwoma świadkami.

Przechodząc przez korytarz Monte-Christo 
zatrzymał się przed jednemi drzwiami i słuchać 
zaczął, Maksymilian i Emanuel poszli przez 
grzeczność naprzód, ale zdawało im się, iż na 
westchnienie odpowiedziano płaczem głośnym.

Biła ’ godzina ósma, gdy stanęli na miejscu.
— Przyjechaliśmy tedy, — rzekł Morrel — 

wysiadając z powozu i podobno, pierwsi jeste­
śmy.

— Niech mi pan raczy darować — odezwał 
się Baptysta, postępujący w niewymownej trwo­
dze — ale zdaje mi się, że widzę tam powóz pod 
drzewami.

Monte-Christo, wysiadając, wziął za rękę 
Emanuela i Maksymiliana.

Maksymilian nie uczuł nawet drżenia wręku 
hrabiego.

— Dzięki Bogu — powiedział — taką rękę 
lubię widzieć u człowieka, którego życie spoczy­
wa w słuszności jego sprawy.

— W samej rzeczy — rzekł Emanuel — 
spostrzegam i ja dwóch młodych ludzi, którzy 
czekają tam, jak sie zdaje.

Monte-Christo wziął za rękę Morrela i od­
prowadził parę kroków.

— Maksymilianie — zapytał go — czy wolne 
serce twoje?... czy wolne?

Morrel spojrzał ździwiony na Monte-Christa.
— Nie żądam od ciebie zwierzenia, drogi 

przyjacielu, ale zadaję ci proste pytanie; odpo­
wiedz tak lub nie, tego tylko żądam.

— Kocham młodą panienkę.
— Bardzo?
— Nad życie!
— Otóż jeszcze jedna i ostatnia omija mnie 

nadzieja!... — szepnął Monte-Christo.
I westchnął.

— Biedna Haydee?!
— Zaprawdę — zawołał Morrel — gdybym 

cię, hrabio, nie znał dobrze, sądziłbym, że nie 
tak mężnym jesteś.

— Bo ja teraz myślę o kimś, kogo opu­
szczam. Mój Morrelu, nie przystoi na żołnierza 
tak się źle znać na odwadze. Czyż mi żal życia? 
Cóż jest życie dla mnie, którym przebył lat 20 
pomiędzy życiem a śmiercią? Bądź spokojnym, 
Morrelu, jeżeli mam jaką słabość, to tylko do 
ciebie. Wiem, że świat jest salonem, z którego 
wyjść potrzeba przyzwoicie i uczciwie.

— Taką mowę — rzekł Morrel — to rozu­
miem. Ale czy wziąłeś, hrabio, broń z sobą?

— Ja? a to na co? sądzę, że ci panowie mu­
szą ją mieć i dla mnie.

— Pójdę i dowiem się — powiedział Morrel.
— Dobrze, ale nie wchodź jednak w żadne 

a żadne układy.
— Bądź spokojny o to hrabio.
Morrel poszedł do panów Beauchamp i Cha­

teau-Renaud, którzy, zauważywszy go, postąpili 
kilka kroków ku niemu.

Wszyscy trzej powitali się, jeżeli nie ser­
decznie, to przynajmniej uprzejmie.

— Przepraszam panów — zawołał Morrel — 
ale nie widzę pana de Morcef między wami?

— Dał nam znać dziś z rana —“odpowie­
dział Chateau-Renaud — że wprost na plac po­
jedynku przybędzie.

— To co innego — odparł Morrel.
Beauchamp dobył zegarka.
— Pięć minut*  po ósmej; zatem czas jeszcze 

niestracony, panie Morrelu.
— Nie to wcale miałem na myśli — odpo­

wiedział Maksymilian.
— Zresztą — przerwał Chateau-Renaud — 

powóz oto nadjeżdża.
W rzeczy samej, powóz nadjechał dobrym 

kłusem, przez ulicę graniczącą z polem, na któ- 
rem się znajdowali.-

— Zapewne — rzekł Morrel macie pistole­
ty ze sobą? Pan de Monte-Christo oświadczył, 
iż zrzeka się prawa użycia swej broni.

— Przewidzieliśmy tę delikatność ze strony 
hrabiego — odpowiedział Beauchamp przy­
wiozłem z sobą pistolety, przed ośmiu czy dzie­
sięciu dniami kupione, przypuszczając, że będę 
ich potrzebował do podobnej sprawy. Są zupeł­
nie nowe i nieużywane. Może pan zechcesz obej­
rzeć?

— Kiedy pan mówisz — rzekł Morrel z u- 
kłonem — że pan Morcef nie zna jeszcze tej bro­
ni, możesz być przekonany, że to wystarcza dla 
mnie.

— Panowie — rzekł Chateau-Renaud — to 
nie Morcef przyjechał w powozie, to Franciszek 
i Debray.

W tejże chwili dwaj wspomniani młodzi lu­
dzie zbliżyli się do sekundantów.

— A panowie co tu robią — zawołał Gha- 
teau-Renaud, witając za rękę każdego z obecnych
— zkądże tu i po co?

— Albert nas prosił, abyśmy się stawili 
powiedział Debray.

Beauchamp i Chateu-Renaud spojrzeli po so­
bie ździwieni.

— Pozwólcie, panowie — rzekł Morrel — 
ja wam wytłumaczę.

— Czekamy.
— Wczoraj po południu odebrałem list od 

pana de Morcef, abym był w teatrze opery.
— Ja także odebrałem — rzekł Debray.
— I ja — rzekł Franciszek.
— I my — odezwali się Chateau-Renaud i 

Beauchamp.
— Otóż — rzekł Morrel — pan de Morcef 

chciał, abyście byli obecni wyzwaniu, a teraz 
chce z was mieć świadków pojedynku.

— Masz słuszność, panie Maksymilianie.
— Jednakże mimo to wszystko — rzekł nie­

chętnie Chateau-Renaud — Albert nie przyjeż­
dża. Już się dziesięć minut spóźnił.

— Właśnie nadjeżdża konno — zawołał Beau­
champ — patrzajcie, sadzi co koń wyskoczyć 
może i tylko ze służącym.

— Co to za nierozsądek — mruknął Chateau- 
Renaud — przyjeżdżać konno do walki na pi­
stolety !

— Szczególna rzecz — rzekł Beauchamp — 
jedzie z odwiniętym kołnierzykiem, z rozpiętym 
surdutem i w białej kamizelce; lepiej byłoby, 
gdyby sobie kazał odmalować cel na ciele, to 
byłoby naturalniej i“prędszy[byłby koniec!

— Albert zbliżył się "tymczasem na dziesięć 
kroków; zatrzymał konia, zeskoczył i rzucił 
uzdeczkę do ręki służącemu.

Był blady, oczy miał czerwone i nabrzmia­
łe, widać, [że całą noc ani na chwilę nie za- 

“C — Dziękuję wam, moi panowie, żeście raczy­
li przybyć na moje wezwanie; wierzcie mi, że 
wam wdzięczny jestem nieskończenie za ten do­
wód przyjaźni.

Morrel za zbliżeniem się Morcefa odszedł 
kilka kroków na bok.

— I ty, panie Morrelu — rzekł Albert — 
chciej przyjąć, moje podziękowanie, choć do nas 
nie należysz.

— Zapewne nie wiesz pan —powiedział Ma­
ksymilian — że ja jestem świadkiem pana de 
Monte-Christo?

— Nie byłem tego pewny, alem się domyślił. 
I owszem! im więcej będzie ludzi honorowych, 
tern lepiej.

— Panie Morrelu — rzekł Chateau-Renaud
— możesz pan zatem zawiadomić hrabiego de 
Monte-Christo, że pan de Morcef przybył i że 
czekamy na jego rozkazy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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POSZUKIWANIA.
OgłOAze ia pod tą rubryką koRztolą na jeden 

raz 50 centów, na trzy razy dolara.

FARMA na sprzedaż w okolicy 
polskiej Poznań, Wis., 80 akrów 
ziemi, 50 pod uprawą, a 30 lasu 
i pastwiska niedaleko od maślarni 
i syralni. Za mleko od jednej 
krowy można otrzymać na miesiąc 
od 5 do 7 dolarów. Ziemia dobra 
pod buraki, które można sprzedać 
w cukrowni w Chippewa Falls 
i z jednego akra można otrzymać 
150 do S80. Adres: Benedykt 
Zawadzki, Thorp, Wis., Clark 
Co._____________________(W)

Michał Dziedzic, rodem 
z Bugaju w Galicyi, przebywający 
od 12 lat w Ameryce, podobno 
w Pittsburgu, poszukiwany jest 
w ważnej sprawie przez swego 
brata Stanisława (Jziedzic, 143 
Steubenst^Jerse^C>l^_2LjL-£21

Klara Krzysiak, t. tóra 
przed kilku laty wyjechała do 
Ameryki z całą familią, poszu­
kiwana jest przez swego brata, 
Stanisława Zaworskiego, 421 Pine 
st.. Central Falls, R. I. (9)

POTRZEBA polskiego kato- 
lickiego doktora w stanie Massa­
chusetts w pięknej polskiej osadzie. 
Bardzo obszerapraktykadladobrego 
doktora. Zgłoście się do: “Gazety 
Polskiej,” a32 Noble st., Chicago, 
I1Ł_____________________ (9)

Antoni Śliwa poszuki­
wany jest w ważnej sprawie przez 
swego brata Jakóba Gołkowieża, 
box 586 Windsor Lacks, Conn (9)

Ludwik Połczyński, 
rodem z gub. wileńskiej, wsiKostry- 
szek, przebywający o i 18 lat 
w Ameryce, poszukiwany jest przez 
PiotraSabanis, East Windsor, Conn.

Józef Sadziewicz, rodem 
z pow. trockiego w gub. wileńskiej, 
poszukiwany jest przez swego 
szwagra Jana Gołembiewskiego, 
95 Milbury st., Worcester. Mass.

®sB" John Kydecki ma paczkę 
na ekspresie w Pittsburg, Pa.

Jan Darszon rodem z Bo- 
tnicy i Krzysztof Drabinowicz 
rodem z Mostów, w gub. gro­
dzieńskiej, poszukiwani są przez 
swego krewnego Jana Pecewicza, 
244 Derby st., Salem, Mass. Kto 
mi poda ich adres otrzyma ?5.00 
nagrod£_^______________

Adam, Paulinai Ma ry- 
anna Domlerscy, rodem 
z miasta Raczki w gub. suwalskiej, 
przebywający od 7 lat w Ameryce, 
poszukiwani są przez swego brata. 
Adres: Anna Klimkowska, Dickson 
City, Pa., Lackawanna Co. (11)

Bartłomiej Arant, prze­
bywający swego czasu w Pittsburgu, 
poszukiwany jest przez swego 
brata, Jana Arant, 2tt0 Patrik st., 
Winnipeg, Ma., Cauada.

Marya Pacyna rodem 
z Zaborowa w Galicyi, przybyła 
przed kilku miesiącami do Ameryki, 
ęoszukiwana jest przez Józefa 

). Borońskiego, Hutchinson, 
W. Va, Marion Co.

MŁODY mężczyzna poszukuje 
zajęcia w sztorze lub jako kelner. 
Mówi po polsku i angielsku. Adres: 
W. Piekarski, 1259 N. Marshfield 
ave., Chicago, 111.

MSÈ“ Fr. J anta ma paczkę na 
poczcie w Swan River, Minn.

Kto w Chicago ma jakie pre- 
tensye do Hryniewieckiego z Biało- 
gródki, niech się zgłosi do A. Jaro- 
żewskiego, 115 Salem, Mass.
••••••••••••••••••••••••«а

WAŻNE! J 
Jeieli ezego >o- • 

trzebnjecle, a aie • 
motecie tego do- • 
•tal, plszcle do 

■•я. załączając 4e w zaaczbacb poczto*  • 
wyeh aa odpowiedź. Plazcle wyrażało I • 
Otwarcie, czego potrzebujecie, a damy J 

wam dokładae wyjaźaleaie i wskazówki. • 
K. MOTYKOWSKl, •

9ż0 Milwaukee Azo. Chicago, 111. •
Plazcle po co tylko chcecie. *

KSIĄŻKA DONABOZENSTW A.
CHWAŁA BOŻA, zbiór nabo­

żeństwa Katolickiego, zawie­
rający w sobie nabożeństwo 
przy mszy św., po Spowiedzi 
i Komunii św., no Najśw. 
Maryi Banny, do Świętych 
Pańskich, modlitwy na najgłó­
wniejsze uroczystości roczne, 
oraz pieśni kościelne, oprawna 
ozdobnie w miękką cielęcą 
skórkę, wyzłacane brzegi i 
okładki, rozmiar 4x2J, (No. 4c) 
Cena $1.50

W. Dyniewicz.
BIESIADA LITERACKA 

pismo tygodniowe, ozdobnie ilustro­
wane, wychodzące w Warszawie, 
kosztuje rocznie $6.00. Od nowego 
roku zaczęto w tern piśmie dru­
kować nową powieść Henryka 
Sienkiewicza pod tytułem “Na 
Pohl Chwały.” Jest to powieść 
historyczna z czasów wyprawy 
króla Jana III Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden 
numer obejmuje 21 stronic roz­
miaru 14x10 cali. Adres: Biesiada 
Literacka, Zgoda 7, Warszawa 
Rus. Poland.

Scena chicagoska.
Bush Tempie. Od niedzieli 28 

lutego (dgrywaną jest sztuka 
“The Adventure of Lady Ursula ”

Cleveland. Teatr został otwarty 
i zaproszeni są wszyscy, aby 
przybyli na piękne przedstawienia, 
które4 są dawane począwszy od 
niedzieli dnia 28 lutego.

»CuCVI NOWO-VQV'« ru

Podług
PRAW NIEMIECKICH 

yrablany, jest znakomitym przerlW^Bd 

ZAZĘBIENIOM, 1 
Reumatyzmowi, Podagrze,itd.

DRA RICHTERA sławny wSwiecio

• “KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER.

Jedno z świadectw znanych osobistości:

BrooklynJWfark,d.30.SłycznJ899.
Uznałem PanówTttJTWICZNY* 

PAIN EXPELLER za Opj££D- 
nieiszy środek przeciwko

25ct. a 50ct. u wszystkich aptekarzy lub a 
F. Ad. Richter & Co. ,215 Pearl St., New Y ork.

36 »ZŁOTYCH -h MEDALI.^
Polecany przez znakomitych lekarzy,

• hurtnwnych i CZfZOtOWych firo-^i 
^^istóio^DuchowieńatiDO,

Wiadomości Chicagoskie.
W grodzie naszym nic w 

tym tygodniu nie zaszło 
tak ciekawego, o czem war- 
toby obszerniej pisać. 
Ognie, rabunki, aresztowa­
nia, morderstwa, łamanie 
nóg na chodnikach — oto 
cała kronika chicagoska te­
go tygodnia. Wszystkie te 
wypadki nie są żadną no­
wością, gdyż trafiają się 
one każdego tygodnia, a na­
wet i po kilka razy na 
dzień.

Dla braku miejsca nie roz­
wodzimy się nad brukowemi 
sprawami, gdyż wiadomości 
inne, ważne i ciekawe wię­
cej zainteresują czytelnika, 
niż brudy chicagoskie.

Jedną z najważniejszych 
spraw i najbardziej nas ob­
chodzącą, było posiedzenie 
reprezentantów organizacyi 
i prasy polskiej, które się 
odbyło na plebanii św. Trój­
cy, a celem tego posiedze­
nia było zastanowienie się 
nad tern, jak mają się za­
chować polacy w Ameryce 
wobec wybuchu wojny mię­
dzy Japonią i Rosyą.

Po przedyskusowaniu po­
łożenia politycznego w Eu­
ropie i Stanach Zjednoczo­
nych, zgodzono się na to, 
ażeby wypracować memo- 
ryał, »przedstawieniem u- 
cisku, jakiego moskale do­
puszczają się na polakach 
i wykazujący, dlaczego sym- 
patye ogółu narodu polskie­
go są po stronie Japonii. 
Memoryał ten będzie roze­
słany do członków kongresu, 
do reprezentantów dyploma­
tycznych wszystkich państw 
i do dzienników.

Następnie zastanawiano 
się nad sprawą reprezentan­
ta w Europie dla prasy pol­
skiej w Ameryce, któryby 
informował nas wszystkich 
o sytuacyi politycznej.

Wybrano komitet infor­
macyjny, któryby prostował 
mylne wiadomości i pojęcia 
dzienników a m e r y k a ń- 
skich.

Omawiano w końcu spra­
wę powołania szerszego gro­
na osób do tej akcyi i posta­
nowiono dalsze posiedzenie 
odbyć w następny ponie­
działek.

W mieście naszem nietru­
dno o rozmaite wypadki. 
Najsmutniejszym z nich 
w tym tygodniu jest zer­
wanie się rusztowania w 
kopule nowego gmachu po­
cztowego, który ma być od­
dany do użytku w tym ro­
ku. Na rusztowaniu bowiem 
pracowało kilkuset ludzi i 
tylko dzięki przytomności 
zdołali oni powskakiwać na 
gzymsy i boczne rusztowa­
nia. Wina to kontratkorów, 
że nie zbadali rusztowania 
Jeden robotnik zginął 
na miesjcu, a kilkudziesię­
ciu odniosło rany w panice, 
jaka powstała między robo­
tnikami na dole pracujący­
mi.

Jakieś fatum zawisło nad 
naszem miastem i prześla­
duje go co niemiara.
Ludzie wierzący w prze­

sądy powiadają, że ten cały 
rok będzie bardzo nieszczę­
śliwym dlatego, że się roz­
począł w piątek, a my po­
wiadamy, że kto wierzy w 
gusła, temu “głowa” uschła 
— powiada nasze przysło­
wie.

Przy 49 ulicy zabiła kolej 
małą 12 letnią M.Stefańską, 
a jej młodszego braciszka 
boleśnie pokaleczyła, gdy 
przechodzili przez szyny 
kolejowe. Żarty na stronę, 
ale takiego karygodnego nie­

porządku jak na kolejach w 
Chicago to chyba nie ma ani 
w Chinach. Codzień prawie 
kilku ludzi ginie pod kołami 
kolei żelaznych. To zgro­
za!

Wskutek nagłej zmiany 
powietrza woda jest bardzo 
niezdrowa do picia i miejski 
wydział zdrowia poleca 
przegotowywać wodę do pi­
cia.

Wybitny rabin i przywód­
ca tutejszych żydów dr. 
Emil G. llirsch, zapytany 
przez reporterów, czy han­
del Stanów Zjednoczonych 
z Rosyą ucierpi skutkiem 
sympatyi okazywanej japoń­
czykom, przez amerykanów 
taką dał odpowiedź:

“Nie wierzę wcale w ja­
kiekolwiek sentymenta, gdy 
chodzi o własny interes. Ro- 
sya potrzebuje towarów a- 
merykańskich i kupować je 
musi, czy to się szowinistom 
rosyjskim podoba, lub nie. 
Kupcy rosyjscy kupują to­
wary tam, gdzie je mogą do­
stać taniej i lepsze. To są 
główne motywa, które nie 
dozwalają na sympatyę lub 
antypatyę.”

Hirsch zapytywany co są­
dzi o Rosyi, jako państwie 
w polityce narodów, odpo­
wiedział :

“Moskale zawsze rządzili 
się podłością i fałszem. 
Obecnie trąbią o jakiejś 
przyjaźni i pomocy dawanej 
Stanom Zjednoczonym pod­
czas walki o wolność. To 
jest fałsz, gdyż moskale 
przysłali wówczas swoją 
flotę tutaj we własnym in­
teresie i aby powstrzymać 
Francyę i Anglię od zabra­
nia szmatu ziemi w Amery­
ce, przez co Rosyą miałaby 
groźnych przeciwników. Ro- 
sya nigdy nic nie czyniła, 
jeżeli nie widziała w tern 
zysku dla siebie.

“W obecnej wojnie Japo­
nia walczy tylko o własną 
egzystencyę, ponieważ Mi- 
kado nie chce się stać wa­
salem zachłannej Moskwy.

Japończycy przyjmują u 
siebie każdy objaw nowo­
czesnej cywilizacji, gdy 
tymczasem Rosyą jest pań­
stwem z cywilizacyą szesna­
stego wieku.

“Nie wiem coby za racyę 
miał tutejszy naród sympa­
tyzować z moskalami, żyją- 
cymi z grabieży i ucisku sła­
bszych narodów.”

Rabin Hirsch nie powie­
dział nam nic nowego, ale 
zamieszczanie podobnych 
artykułów w pismach an­
gielskich przekona ameryka­
nów o barbarzyńskich sto­
sunkach w Rosyi.

Japońscy mężowie stanu.
Jedno z pism warszaw­

skich podaję sylwetki tych, 
którzy rządzą Japonią, i jej 
nawą sterują. Więc najprzód 
margrabia Ito.

Jeden z tych, którzy od 
lat trzydziestu urządzają i 
kompletują scenę polity­
czną. Prezydent rady brzy- 
pocznej, prezez senatu, peł­
nomocnik, pierwszy mini­
ster, przywódzca partyi, 
przeskakiwał ze szczebla na 
szczebel, tworząc wszędzie 
urzędy i dając przykład in­
nym. Przez ćwierć wieku 
był duszą Japonii. Z długą 
bródką, wąsami opuszczony­
mi, okiem żywem, pod po­
wieką nabrzmiałą, chytrym 
uśmiechem na ustach, posu­
wał się szybko i ciągle, po­
mimo niepopularności. Zrę­
czniejszy w korzystaniu z o- 
koliczności, niż w ich prze­
widywaniu lub stwarzaniu, 
po rozbrojeniu swych wro- 
ków dążył raczej do wyzy­
skania zwycięstwa, niż do 
zaspokojenia uraz. Hojny aż 
do rozrzutności, bez głębo­
kich zasad, ale i bez cia­
snych przesądów, z jedna­
kową szybkością załatwiał 
sprawy sercowe jak sprawy 
państwa.

Inny zupełnie jest jedno­
nogi chrabia Okuma, leader 
postępowców. Najwybitniej­
szy typ nowożytnego polity­
ka japońskiego. On to, le­
żąc w przedsionku ministe- 
ryum z nogą, zdruzgotaną 
przez bombę wybuchową, 
zbroczony krwią, odpowie­
dział bez cienia ironii na 
kondolencyę i pożegnanie 

dyplomaty europejskiego: 
“Przepraszam pana najmo­
cniej, że go nie odprowa­
dzam.” Obok tych cnót 
spartańskich jak wielkie po­
czucie konieczności reform 
nowych! Do finansów 
wniósł śmiałość i panowa­
nie nad sobą człowieka ge­
nialnego.

Bogactwo, które groma­
dzi, jest dla niego tylko 
dźwignią, za pomocą któ­
rej pragnie poruszać opinię 
publiczną. Daje subwnecyę 
dziennikom i podtrzymuje 
wspaniałą instytucyę kole­
gium. Spojrzyjmy na tego 
człowieka, zawsze żądnego 
potęgi, kiedy rozmawia z 
europejczykami. Nie rozu­
mie języka obcego, ale oczy 
jego zdają się śledzić wszy­
stkie dźwięki. Gdy tłómacz 
zaczyna je przekładać, Oku­
ma, jak wielki ptak drapie­
żny, czycha na każdą nową 
ideę, ażeby ją uchwycić w 
przelocie, unieść do swego 
gniazda i nakarmić nią pi­
sklęta.

A oto marszałek Jama- 
gata, długi, suchy, w cia­
snym, czarnym surducie; 
twarz jego to trupia główka, 
po której zdają się przelaty­
wać błyskawice myśli; jest 
on filarem stronnictwa kon­
serwatywnego. Za nim idzie 
wymowny gaduła Itagaki, 
chwiejny, gwałtowny, ubo­
gi, zapalony do dzieł Rous­
seau^, fanatyczny wielbi­
ciel Gambetty; ten hrabia- 
socyalista, zagrożony pugi­
nałem, zawołał:

Jeszcze baron Ito, ruchli­
wy, lubiący intrygi, niesfor­
ny, impertymencki — je­
szcze uczciwy, ociężały, z 
głosem grubym, śmiechem 
głośnym, baron Sujematsu, 
były student z Cambrigde, 
przesiąkły parlamentaryz­
mem angielskim, minister 
poczt i telegrafów, mówca, 
ekonomista, prawnik, este­
tyk, romansopisarz poeta, 
umysł ogarniający horyzon­
ty szerokie, ale dyletan­
cki.

Oni to — ci wszyscy — 
otwarli swój kraj przed cu­
dzoziemcami, znieśli pasz­
porty, ogłosili kodeks, po­
wołali do życia trybunały, 
sądy, prasę, spłodzili w je­
dnym dniu, jak w bajce, Eu­
ropę w Azyi.

CENY TARGOWE.
CHICAGO, 2 marca 1904.

MĄKA: beczka
Zimowa patent« 5 OJ—5.20
Najlepsza wiosenna 5.10
Żytnia zimowa ЗЛО-8.80

PSZENICA ZIMOWA (bussel)
No. 4 czerwona 1.00-1.02
No, 8 czerwona 1.04 -1.05
No. 2 czerwona 1 «05—1.00
No. 4 twarda 98—1.00
No. 8 twarda 94И
No. 2 twarda 9J

PSZENICA WIOSENNA (buszel)
No. 3 95
No. 2 98
No. 4 94

ŻYTO (buszel)
No. 2 76
No. 8 74
No. 4 64

KUKURYDZA (buszel)
No. 4 38—43
No. 3 43-41K
No. 2 żółta 50
No. 2 ИХ
No. 3 biała 44—45
No. 3 żółta 44 -45

OWIES (buszel)
No. 2 4;>
No. 2 biały 43
No. 8 40—40^
No. 8 biały 42-40
No. 4 87-41%
No. 4 biały 88—44)4
Btandard 44

SŁOMA (1000 funtów)
Żytnia 8.50—9.50
Pszeniczna 3 5T-7 i>0
Owsiana 3 00—7 00
Ryżowa 8.00—9.5C

BYDŁO
Woły tuczne 4.90 —b.85
Zwykłe 3 75-4.75
Cielęta 3.50 -4.50
Świnie tuczne 5.50-5.73
Prosięta 2 00-2. .0
Owce 4 50 6.00
Jagnięta 5 50-3 00

PRODUKTA MLECZNBs
Ser Young America 11
Ker twlns 10
Ser brlck 11
Szwajcarski 11—12
Llmburskl 10
Masło Śmietankowe 25-26
Flrsts 20—23
Seconds 15
Dalrles 20
Jaja, (tuzin) 20
NIesortowane 18

SIANO (1000 funtów)
Wyborna tymotka 
No. 1

8.00—12.50
3.00-1 .50

No. 2 7.00
DRÓB (funt)

Kury (żywe) 11)4
Indyki (żywe) 12
Kurczęta (żywe) 1 '•
Kaczki 10
Gęsi 8-10)4

OWOCE
Jabłka (beczka)
Cytryny (pudło)

2.50 —8.50
1 50—2.85

Banany (pęk) 50—1.75
KARTOFLE 52—70

Słodkie 40—50
Kapusta 100 główek 2.C0- 2.25

JARZYNY
Cebula worek 1.35—1.40
Ogórki tuzin 50—1.50
Groch zielony, buBzel 2.50—4.50
Szablok buszel 1.50—2.00

H. G. Patterson.
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy

205 LA SALŁE ST.,
Pokój 505, Home Insurance Bldg

CHICAGO.

Nowe widoki kolorowe 
do stereoskopów.

W tych dniach otrzymaliśmy wielką 
ilość kolorowych widoków do stereo­
skopów, które podaję my poniżej. Widoki 
te sprzedajemy po dolarze 24 sztuk, 
albo 48 sztuk za 2 dolary. Każdy widok 
jest inny. Stereiskop sam kosztuje 
dolara. Oto spis widoków:

ZBL/R No. I.
1) Biały Dom w Washingtonie.
2) Katedra w mieście Mexico.
8) Ulica Market i katedra św. Bartło­

mieja w Frankfurcie, Niemcy.
4) Aleja palm kokosowych w Florydzie.
5) Widok wodospad u N iagara z pagórka.
6) Widok pałacu Fryderyka w Pocz­

damie, Niemcy’.
7) Widok północny wystawy paryskiej 

z wieżv Eiffel.
8) Kościół katedralny w Gwadalupie 

w Meksyku.
9) Górna kolej na Baurach, New 

York.
10) Budynek obok pałacu letniego 

w Pekinie,*  Chiny.
11) Kolej nad rzeką Arkansas w Colorado.
12) Koniec mostu Brooklińskiego 

od strony Nowego Yorku.
18) Oficerowie rosyjskiego okrętu 

Retvizan.
14) Jarabe czyli meksykański taniec 

narodowy.
15) Henryk pruski w warsztatach 

okrętowych w Philadelphii.
16) Niagara od strony Stan. Zjed. 

zamarznięty.
17) Most łódkowy na Renie w Koloni, 

Niemcy.
18) Robienie ciastek w Queretaro, 

Meksyk.
19) Pomniki kamienne w Queretaro, 

Meksyk, gdzie Maksymiliana i jego 
jenerałów rozstrzelano.

20) Ogród luksemburski w Paryżu, 
Francya.

21) Ulica State 1 Masonic Temple 
Chicago.

22) Okręt Indiana, widok z frontu.
28) Wieża Eiffel podczas wystawy 

paryskiej.
24) Widok frontowego pokładu ros. 

okrętu Retvizan.
ZBIÓR No. II.

25) Widok rzeki Wschodniej z mostu 
brooklińskiego.

26) Pomnik Fryderyka III w Kolonii 
Niemcy.

27) Pułk kawaleryi w Sztrasburgu.
23) Watkins Glen — wodospad.
29) Rzeka i góra Watkins, w dolinie 

Yosemite.
30) Nowa brama, w’ Poczdamie, Niemcy.
31) Miasto Moskwa, widok z Wielkiego 

Pałacu.
32) Kościół i wieża Iwana Groźnego 

w Moskwie.
83) Katedra zamku Windsor w Lon­

dynie.
34) Jerozolima, widok z meczetu 

w Omar.
35) Katedra w Berlinie, Niemcy.
36) Most w’ Ixtalaco w pobliżu miasta 

Meksyku.
37) Kościół Zbawiciela w Moskwie.
38) Wodospad w Y u mato, Japonia.
39) Brama jerozolimska wzdłuż ulicy 

Dolorosa.
40) Miasto Havana — demonstracya 

niedzielna.
41) Wielkie rzezałnie i peklarnie 

chicagoskie.
42) Ogród Parierre w Frankfurcie, 

Niemcy.
43 ) Wnętrze katedry w mieście Me­

ksyku.,
44) Ćwiczenia artylerzystów w Zaca­

tecas, Meksyk.
45) Zamek w’ Chapultepec obok mia­

sta Mek yku,
46) Podróżowanie wieśniaków w Ja­

ponii.
47) Kapitol Stanów Zjednoczonych w 

Washingtonie.
48) Most wiszący w Royal Gorge,Colo 
UWAGA! Pojedyńczo widoków nie

sprzedajemy. Kto chce, musi kupić ca­
ły zbiór pierwszy lub drugi.

Kto chce zobaczyć podpis pod wido­
kiem po polsku, niech zamknie prawe 
oko. W. Dyniewicz.

Znaczne i regularne dochody.
The F. A Church Co. poleca ekombinowary 

sposób lokowania pieniędzy na z. sadach, k óre 
były dla niej korzyetneml przeszło przez 6 lat 
i nikt z depozytorów nic nie stracił. Lokowan'e 
pienię 1zy w tuj kompanii, której bytiramożnońć 
same za eiebie gwarantuję, eę podwójnie za­
bezpieczone i poręczone przez kompanię Ase­
kuracyjną; pienlądte przynoszę Keirularny tygo­
dniowy dochód i ma e ę z nich Jeszcze inne 
ważne korzyści dla depozytorów, którzy 
chcę ciągnąć atałjr dochód połączony z za­
pewnieniem depizytu i podniesienia go każdej 
chwili. Ta spółka nie wdaj® eię w żadne przed- 
aięb orstwa spekulacyjne na własną rękę, chyba, 
że otrzymuje nadzwyczaj korzystne warunki, 
a tak prowadzi ona interes w jedLyin tylko 
korzystnym dla siebie kierunku. Zamiast macie 
lokować pieniędzc w bankach na nioki procei t 
lub wkładać je w jakie n‘epewne przecleię- 
bicr-twa, ryzykując swój d<robek, złóżcie ple. 
niędze w przedsiębiorstwie F. A. < hurch Co. 
Jest to pewny I korzystny sposób lokowania 
swych pieniędzy. BI ższe Inforinacye wysyłamy 
listownie. Adres:
F. A .('hurch A Co., »07 Adams Bldg , Chicago, Iii.

Listy Polskie na Poczcie.
1502 Aramc-yk W 
U06 Antkowiak A 
150» Babiasz F 
1510 Badztftski W 
1527 Bieliński W 
1531 Bobows&i E 
1535 Bora 8
1541 B ozowski II 
1519 bura M 
1560 Bum kJ 
1563 Chłopek J 
1565 Chmiel J
1574 Cyoulskl A
1575 Cyieweki M
1578 Czapiewski I
1579 Czarkowski S 
15b2 Daniklewicz M 3 
1583 Deiefiskt P
1588 Dom bała J 
1569 Dombrowski P
1597 Dzik A
1598 Dyrda M 
1610 Filipowicz I 
1618 Gacki K 
1621 G »lob J 
1624 Gębała J 
16-46 Gliwa M
1627 Gtodkowpka K 
1681 Gnlezewekl J 
1635 Golec S 
1655 Jabczeńsk’ F 
1659 Jakubowski J
1662 Janik W
1663 Jarek S 
1665 Jae ńska A 
1668 Jeroszek F 8 
1678 Jurczaklew cz J 
1685 Karasek F 
1688 Kasprzyk A 
1702 Klijewaai W
1714 K<mos ń ki K
1715 Korda J 
1728 Kowalca k A 
1780 Krawczyk J 
1737 Kropek i W 
1742 Krupa P 
1748 Krnzel J 
1745 Krzyzowskl K 
1764 Lewandoski F

Wydwnictwo Muzycznej
B. J. ZALEWSKIEGO,

poleca najpiękniejsze utwory muzyczne:

juJt"FiTTę<knóta. (Gdy jaskółki) solo śpiew 25c 

Bordeae. Cyganki duet solo lub chór „ 50c
Brzezińska. Nieopnszczaj nas Modlitwa „ 25c
Brzeziński 10 Chłop. Obertasów, solo fort. 6: c 
Brzeziński. A zawracaj od komina „ 30c
Brzezin-ki. Matni u kochana, Mazur „ 30c
( hopen. Gdybym ja była słonecz., solo śpiew 30c 
Chopen. Rozstanie, mazurek Duet „ 50c
Chopen. Kompletni*d/.iełs, 3 tomy, Sol> fort. 6 00 
Chopen. Marsz nogrzebowy, z> any ., 25c
Ciechanowski. Nie tryumfuj dziewczę solo śp. 25c 
■..nikiel. Idź do djabła, Mazurek ,, 25c

Fali M. Z OJcystych Niw Z. P. X., s.,k fort. 1.20 
Iranoricl. Na falach Dunaju, walc „ 60c
Janusz. Polonez Kościuszki „ 25c

Karasowski. Do pracy, solo lub chór............. 30c
KoRzat. Samotny, piosenka, eolo śpiew 25c 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówię 2óc
Kroguhkl Dwie pieśni narodowe, solo fort 50c 
Kurpiński. Witaj Królu, |>olonez „ 50c
Lewandowski. Stary Druch, mazur „ 10c
Moniuszko. Pieśń wieczorna, solo śpiew 25e 
Moniuszko. Kozak. Tam na górze ,, 2óc
MoniuNzko. Krakowiaczek wesół „ 25c
Moniuszko. Marsz żałobny, chór męski 50c 
Moniuszko. Mazur z Halki, ,, 50c

Niedzielski. Dwa krakowiaki solo fort. 60c 
Ogiński. Polonez bardzo znany ,, 25e
Osmański. Biały mazur, znany „ 3Uc

Powladowskl. Rach-riach-clach, polka „ 25c
Pieśni Narodowe. Dajpożędafieze, „ 5oc
Szkoła Śpiewu. Największa i najlepsza.... 7.95 
Szkoła na skrzypce. Najlepsza i największa 11.50 
Szkoła na Fortepian. Największa i najlepsza «.«<> 
Szkoła na Organy, lub Fisharmonię .... 2.25 
Szkoła na Flet, z klapami lub bez...............1.35
Łzkoła na l ornet, AIto, Tenor lub Bariton 1.00 

r.koła na (Htarę, hisznańskę..............................1.80
(zkoła na Cytrę z me lody a mi polśkiemi .. 3.60

Waniorek. Pile Kuba: Waryacye na skrzypce60 
Wroński. DJaoeł, galop z rycinę aolo, fort. 30 
Wieniawski. Kujawiak znany koncertowy 30 

Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurek śpiew „j
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 25 
ZhIowkIiI. Walczyku mój, solo lub chór żeń. 50 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda solo fort. 25 
ZalewsKI. Znalezione szczęście, walc „ 25 
Zalewski. Wesele, Kujawiak „ 80
Zalewski. Bożocośl mazur3maja,orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem i Jeszcze Polska „ 1 OO 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda „ 76
Zalewski. Polonez Kościuszki 1 walc „ 1.00 
Zalews i. Wesele, Kujawiak „ «5
Zalewski. Boże Coś Pol. i maz.3 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poż. i Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewski. OJ ten mazur i Krakowiak „ 1.50 
Zalewski, Oberek i Kujawiak ,, 1.50
Zalewski Wesele kujawiak „ 76

Przy zamówieniu źędęć obszerniejszy kata’og 
muzyczny. Dostarsza nut do sztuk teatralnych.

B. J. Zalewski,
Dept 0. 654 W. 17 str. CHICAGO, ILL

Teł. 654Morgan

Choroba Nerek
jeat przyczyną przedwczesnej ńmiercl tysięcy ludzi każdego roku. 
Nie ma choroby niebezpieczniejszej i straszliwszej. Uważajcie na 
pierwsze objawy—ból w krzyżach, bezsenność, napuchnięcle człon­
ków 1 ogólne osłabienie.

Dra Piotra Gomozo
wywiera specyalny wpływ na nerki, te naturalne filtry ciała. — 
Usuwa zużytą inateryę, którą je zatyka i pobudza je do naturalnej 
działalności. Nie jest to lekarstwo apteczne. Do nabycia u miej­
scowych agentów albo wprost u właściciela.

DR. PETER FAHRNEY, 
112—114 So. Hojne Ave., ■ • ■ CHICAGO, ILL.

WINHOLTA ZŁOTA MAŚĆ.
__

Ionia, dnia 24 stycznia, 1904. 
Szanowny Panie Winholt:—

Muszę ci donieść coś o Twojej Złotej Ma&l. Jest to 
prawdziwa Złota Maść. Trzy miesięczna moja córeczka 
dostała na głowie krosty podobne do ślepych wrzodów i 
te w 24 godzinach poczęły pękać 1 rozlewać się po całej 
główce dziecięcia. Żaden z lekarzy, ani żadne maści nic 
nie pomogły.Dziecko cierpiało od8 miesięcy do 4 lat 1 dopie­
ro kiedy użyliśmy Złotej Maści, krosty zginęły zupełnie i

więcej się nie pokazały. Radość nasza jest nie do opisania, a dziecię się cieszy 
choć nie ma jeszcze rozumu i zasyła cl, panie Winhot, wraz z niżej podpisaneml 
rodzicami, serdeczne dzięki i życzymy Ci zdrowia i długiego życia. Wydaliśmy 
wiele pieniędzy i mieliśmy dużo zmartwienia, a teraz za jednego dolara dom moj 
jest szczęśliwy. Życzę każdemu z Rodaków, aby maść tę miał w swojem domu, 
bo jest skuteczna na wszelkie bole. — Z szacunkiem, Jótef i Maryanna Giesella.

Jeśliby kto nie wierzył w to, co piszę, niechaj napisze <lo mnie, u ja inu całą prawd 
wyjaśnię. Adres mój: Mr. Joseph Giesella, 816 Coibjr Street, Ionia, Mich.

Maść ta sprzedawana jest z przesyłką po 50 centów. Pieniądze należy przesyłać 
przez Money order lub w znaczkach pocztowych dc F. Winholt, lekarz, Milwau 
kee i Erie ulice, Chicago, lii. Plszcle, w które gazecie wyczytaliście to ogłoszenie.

ES

KONSTYTUCYA III MAJA
Ilellograwura kolorowa na grubym chińskim papierze rozmiar 24x28 cali 
kosztuje obecnie tylko dolara. Na obrazie tym przedstawieni są wszyscy 
królowie polscy od Mieczysława I aż do Stanisława Augusta Poniatow­
skiego, ostatniego króla polskiego. Wewnątrz znajduje się godło Polski 
katolickiej, po prawe! stronie pierwszy rozbiór Polski, po lewej składanie 
przysięgi przez króla St. Poniatowskiego na Konstytucyę 8go Maja, 
poniżej najwięksi nasi pisarze i bohaterowie w hlstoryi porozbiorowej 
a na samym dole po rogach Bitwa Racławicka i Sobieski pod Wiedniem.

Obraz ten powinien się znajdować w każdym domu polskim, aby 
dzieci przypatrując się temu obrazowi, poznały hlstoryę Polski i jej 
wielką przeszłość dziejową.

Cały nakład tego obrazu zakupiliśmy od wielkiej firmy i tylko my 
mamy ten obraz na sprzedaż po dolarze sztuka.

Cenę zniżyliśmy z $1.50 na dolar dlatego, aby ułatwić każdej familii 
polskiej nabycie tego pięknego obrazu.
1 W. DYNIEWICZ.1771 Łytakowski Z F 

1778 Maka J
1791 Michałowska II 
1803 Misiewicz M 
1(09 Nowak J
1810 Nowicki A
1811 Oberowski J 
1813 Olszewski W 
18 >6 Oełapowicz A 
1817 Oslrowskl J 
1819 Paczkowski F
1825 Powalczak J
1826 Pawłowski J 
1884 Pientkoska M 
183j Pietroski W 
1826 Pietrowski M
1837 Follkowski m
1838 Po.utnik M 
1840 Popko A 
1S43 Pcwtska F 
1857 Rerko * ski J 
1-60 Rimklewlcz M 
1861 Kobiaf)8> i 8
1871 Rutkiewicz I
1872 Rybaczek P 
1889 Sikora P 
1894 Sitowski J
1896 Skawski P
1897 Skała P
1899 Sknbnik J 
l£00 811 -kt J 
1902 Sojka A 
1905 StHnowekl E 
1922 Sustowlcz K 
1925 Swobad*  J 
1934 Szewczyk 8 
1936 Rz.piecb J
1942 Tomaszewski J
1943 Tomaszewsk J
1959 Wachowiak F
1960 Wachowski W 
1964 Wa elewski K 
1980 Wojnowski A 
1989 Zachara K 
1992 Zbyseftski K 
1995 Ziatkowski 8
1997 Z’eha T 2
1998 Ziemiańska P 
2004 Zych J

'PRZYŚLIJCIE

Możecie przysłać $1.00 zadatku, a resztę zapłacicie, gdy odblerzecle maszynkę 
Adresować należy:
Pułaski Mdse. Co.. 531 Noble st., Chicago, 111.

ĄX7ar/l?T TZ"TT? riTimmTiV Chroniczne, ostre,zaraźliwe, wene- VV 0/ź 1J I > IY L L vHvJIVDI ryczne choćby najgorsze wyleczy, 
jppYNY POI SKI INSTYTUT (El^tr^Hyćrotśdsyrtyez.y) lalsyratoryuni apte­
czne dla Reumatyków I Innych chorowitych, za pomocą «-vPTÓb""TJ?:T?. „ 
karstw. Zachowuję Vhemlk8 ' ’ ‘
Porada darmo Adres: Prof. KAZIMIERZ ' *l< 1 *

82(1 So. Ashland ave., Chicago. 111.

Marka ochtonną.HELLMUTHA Maciczny Balsam.
Przynosi szczęście do każdego domu, 
w którym bywa uływany. Jest nie- 
zawodnem lekarstwem na opadnięcie 
macicy, bolesne i nieregularne men- 
struacye, białe upławy; usuwa ból w 
bokach, krzyżach, boleści cisnące na 
dół, krwiotok i wszelkie słabości ko­
biece.- To lekarstwo jest znakomitym 
środkiem dla panien, przechodzących 
z lat dziecięcych na dziewicze. To 
punkt bardzo ważny, bo na nim pole­
ga zdrowie kobiety w przyszłości. Ten 
Balsam działa na organa płciowe, da­
jąc im żywotność, zdrowie 1 siłę do 
spełniania swych funkcyj w należyty 
sposób. Unikajcie bezwartościowych 
naśladownictw. Żądajcie tylko praw­
dziwego Hellniiitlia Balsamn Maci­
cznego. Cena $l.oo.
HBLLMUTHA BALSAM NA KASZEL, sta- 

nowcze i szybklu lekarstwo na wszelkie ka­
szle, zaziębienia 1 wszelkie choroby gardła 
i płuc. Cena 25c 1 50c.

LINIMBNT ŚW. JERZKGO ssawa wazelkl,. 
go rodzaju bóle 1 dolegliwości szybko. 
Cena 25c i 50c.

HELLMUTHA MAŚĆ NA HEMOROIDY lo- 
czy wszelkiego rodzaju hemoroidy, jako to: 
ślepe, krwawiące wystające i świerzbiące 
hemoroidy ftp. Cena 50c.

Powyższe lekarstwa sę na sprzedaż we 
wszystkich aptekach. Jeżeli wasz aptekarz 
ich na składzie nie ms, poproście go. aby wam 
takowe sprowadził. Wyrabiane tylko przez

Hellninths Medical Laboratory,
1071 N. Robey St., Cbicago, 111.

KUSNIEKZ.
Wyrabia rpzmalte Futra 1 Kożuchy 
Kaftany spodnie Kamizelki i skó- 
owczych własnej wyprawy 1 ręcznego 
szycia, a także Czapki 1 Rękawice.

Robiący obstalunek raczy przysłać 
jakąkolwiek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI 
GOSTYŃ Downers Grove, Ill.

NAM DOLARA.
JEDYNA POLSKA 

Maszyna dodrukowania 
Cena tylko $10.00

W K.p.l.ośel r»|rwar..tow».». O wl.l. I.wą. 
■It ł-25 muzyakajak. kiedykolwiek była zrebloaa 
Jest ona tak silna 1 pojedyńcza w budo­
wle, że nigdy się nie psuje. Do każdej 
maszyny dodajemy dokładne Instrukoye, 
w języku polskim jak się na niej pracuje. 
Ma ona 84 liter stanowiących małe 1 du­
że litery z polskleml akcentami,! cyfram, 

Ta maszyna ule jest zabawką.


